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Wyrok w procesie katowickim 


NSOAB. miala na cel oderwanie Slaska od Polti! 


Stwierdził to trybunał sądzący w wyroku, który uznał winę 93 oskar- 


żonych — Trzech oskarżonych otrzym 


ało 


Cena numeru | 5) gr 


redomwni 


trowane pismo narodowe i katolickie 
Poniedziałek, dnia 22 czerwca 1936 


10 lat więzienia, reszta 


od półtora roku do 8 lat więzienia 


Katowice. (PAT). Dziś o godz. 
12 sąd okręgowy w Katowicach ogło- 
sił wyrok w procesie przeciwko 113 
członkom N. S. D. A. B, oskarżonym 
z art. 97 i 98a k. k. o zdradę stanu. 

Przewodniczący trybunału dr. Arzt 
odczytał wyrok, mocą którego 86 o- 
skarżonych sąd uznał winnymi zbrod- 
ni z art. 97 par. 1 k. k. o zbrodnię sta- 
nu za należenie i czynny udział w or- 
ganizacji N. S. D. A. B, mającej na 
celu oderwanie Śląska od Polski. W 
tej liczbie 6 oskarżonych sąd skazał 
za zbrodnię z art. 98a k. k, i dodatko- 
wo o zbrodnię zdrady stanu z art. 93 
kk. mającą na celu oderwanie Gór- 
nego Śląska od państwa polskiego i 
porozumiewanie się z osobami, dzia- 
łającemi w interesie obcego państwa. 
13-tu oskarżonych sąd uznał winnymi 
występku z art. 165 kk. za udział w 
tajnym, nielegalnym związku bez 
świadomości czynu przestępczego, 14 
oskarżonych sąd uwolnił. 

Na podstawie tego sąd wymierzył 
oskarżonym z art. 97 i 98 kk. łączną 
karę po 10 lat więzienia trzem oso- 
bom: Zającowi, Berneckerowi i Blin- 
dzie, 3 oskarżonym po 8 lat więzie- 
nia, a mianowicie: Bednarskiemu, 
Mardziełowi i Wawrzynkowi, pozosta- 


łym 93 oskarżonym sąd wymierzył 
karę po półtora do 7 lat więzienia 

Bezpośrednio po ogłoszeniu wyro- 
ku prokurator sądu okręgowego zgło- 


sił apelację tak z powodu uniewinnie- 
nia 14 oskarżonych, jak i z powodu — 
jego zdaniem — zbyt niskiego wymia- 
ru kary dla reszty oskarżonych. 


Posłowie sejmowi na wywczasach 


Pan poseł: — Prawdę rzekłszy, to nie mamy poczem odpoczywać. 


Wyrok w procesie starosty Twardowskiego 


Dygnitarz „Sdnacyjny” otrzymał 5 lat więziona 


Sensacyjne zarzuty oskarżonego pod adresem wojewody Kirtiklisa — Prokurator 
zapowiada wyciągnięcie konsekwencyj 


Grudziądz (Tel. wł.) Dzisiaj 
o godz. 12,15 sąd ogłosił wyrok w 
sprawie starosty pow. działdow- 
skiego dr. Adama Twardowskiego 
n głośnego „tu 

a _ „Sanacyjne- 
go“ na Pomo- 
rzu, oskarżonego 

E— jak wiadomo 

wielki 
nadużycia ti~ 

nansowe, co po- 

zostawało w 
związku z je- 
go „sanacyjną” 
działalnością po- 
lityczną i wydat- 
kowaniem sum 
na robotę wy- 
borczą na rzecz 
B. WR — 


B, starosta 
dr, Twardowski. 


Ogłoszenie wyroku poprzedziło „o- 
statnie słowo” oskarżonego Twardow- 
skiego, w ten m. im. oświad- 
czył: p. 


— Mam czyste ręce i każdemu mo- 
gę patrzyć prosto w oczy. Jeżeli mam 
plamy na sumieniu, ciele i twarzy, to 
są Ślady  judaszowskiego pocałunku 
wojewody pomorskiego  Kirtiklisa. 
Żadnych luksusów i przyjemności w 
życiu nie miałem. Pochodzę z uczci- 
wej rodziny urzędniczej. Czy są © 
tyczne zarzuty przeciwko mnie, gdy 
na własnym terenie wojew. wybudo- 
wywuje się willę luksusową za około 
90.000 zł? Można mnie uważać za 
człowieka  niedoświadczonego, lecz 
pieniędzy polskich nie kradłem i 
kraść nie będę. 

Prokurator prosi o zaprotokółowa- 
nie tych słów oskarżonego, zapowia- 
dając wyciągnięcie z nich konsekwen- 
na co oskarżony oświadczył w 
drugiej części swojego „ostatniego 
słowa”, że dziwi go stanowisko proku- 
ratora, gdyż w sprawie tej już dew- 
no złożył zeznania u sędziego śledcze. 
go i mimo to nie został wygotowany 
przeciw niemu akt oskarżenia. 


Został on uznany winnym po- 
pełnienia zbrodni przywłaszczenia 
sobie z chęci zysku kwoty około 22 
tys. zł (art. 286 § 2 k. k.), za co sąd 
skazał go na 4 lata więzienia. Z art. 


286 $ 1 sąd wymierzył mu karę 1 
roku więzienia, zaś za występek z 
art, 134 k. k. sześć mies. więzienia, 
przyczem sąd ustalił łączny wy- 
miar kary na 5 lat z zaliczeniem 
aresztu śledczego. 

Poza tem sąd zasądził dr. Twar< 
dowskiego na utratę praw obywa- 
telskich i honorowych przez 5 lat. 

Osk. B. Leśniak skazany został 
za zbrodnię z art. 286 § 2 na 2 lata 
więzienia z zaliczeniem odbytego 
aresztu zapobiegawczego od 5 wrze- 
śnia 1935 do 17 lutego b. r. z tem, 
że resztę kary zawieszono mu na 
lat 5. 

Osk. wicestarostę Roszkowskie- 
go sąd uniewinnił z powodu braku. 


dowodów, uwzględniając także 
młody wiek i niedostateczne przy- 
gotowanie. 


Wniosek adw. Puciaty o wypu- 
szczenie dr. Twardowskiego z are- 
szt, celem umotywowania apelacji, 
sąd, po sprzeciwie prokuratora, od- 
rzucił, ponieważ z uwagi na wyso- 
ki wymiar kary zachodzi obawa 
ukrywania się oskarżonego. 

Sąd uzasadnił wyrok m. in. tem, że 
osk. dr. Twardowski nie prowadził 
nietylko księgowości, lecz nie robił na- 
wet notatek i dlatego nie dał wiary 
tłumaczeniom, że pieniądze wydał na 
cele polityczne. 

Pozatem zaciągnął osk. Twardow- 
ski pożyczkę w wysokości 140 tys. zł. 
bez uchwały i niewspółmiernie zadłu- 
żył powiat. 

U osk. Leśniaka sąd uznał winę za 
dowiedzioną, ponieważ podrabiał lt- 
sty płac, fałszując podpisy. 


Denumcjacje 

Warszawa. (Tel. wł.). Działa- 
cze niemieckiej partji katolickiej na 
Górnym Śląsku zwracają uwagę, że w 
ostatnim czasie nacjonaliści, znajdu- 
jący się na Górnym Śląsku, dostarcza- 
ja generalnemu konsulatowi Rzeszy 
niemieckiej w Katowicach obszernych 
informacyj o obywatelach polskich 
Niemcach, niesolidaryzujących się z 
partją hitlerowską. (w) 


Min. Kwiatkowski 
broni swojego planu 


Warszawa. (Tel. wł). Odbyło 
się posiedzenie komisji budżetowej i 
prawniczej Senatu pod przewodnic- 
twem sen. Wróblewskiego, na którem 
przemawiał min. Kwiatkowski w obro- 
nie swojego planu gospodarczego, któ- 
ry z wielu stron spotkał się z surową 
krytyką. W dyskusji zabierali głos 
sen. Rostworowski i Radziwiłł, wyra- 
żając pewną krytykę sytuacji gospo- 
darczej i finansowej kraju. 


Nakrycie żydowskich kierowników 
komunizmu w Polsce 


Aresztowań grubych ryb komunistycznych dokonano na 
konferencji w willi pod Otwockiem 


Warszawa. (Tel. wł) W willi 
pod Otwockiem dokonano aresztowa- 
nia uczestników konferencji Komuni- 
stycznej Partji Polskiej. M. in. are- 
sztowano Srula Majlenberga i Noecha 
Zacharjasza, członka naczelnego ko- 
mitetu partji Konferencja dotyczyła 


uczczenia pracy Maksyma Gorkija. 
Zacharjasz w r. 1934 wyjechał z Pol- 
ski do Sowietów, przeszedł kilko- 
miesięczne wyszkolenie i brał udział 
w obradach 7 zjazdu kominternu, 
który ustalał wytyczne „Frontu Lu- 
dowego".  Zacharjasz wyspecjalizo- 
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wał się w kierowaniu komunistyczną 
akcją prasową. Do Polski przybył w 
grudniu 35 r. i prowadził akcję ko- 
munistyczną w Łodzi, w Warszawie 
i na Śląsku. Należał do zakonspiro- 
wanych działacz, Z ramienia komin- 
ternu był obserwatorem zjazdu „pra- 
cowników kultury", Kierował z ukry- 
cia manifestacjami zbiorowemi i in- 
spirował uchwały zjazdu. On spowo- 
dował odsunięcie od działalności U- 
kraińców i odsunięcie Polaków od 
zjazdu, którzy chcieli protestować 
przeciwko represjom wobec literatów 
w Rosji Sowieckiej i nie dopuścił do 
podjęcia uchwały protestacyjnej na 
zjeździe, (w) 


Pżoar fabryki w Warszawie 


Warszawa, (Tel. wł.) W sobotę 
w południe wybuchł pożar w fabryce 
Bormana i Szwedego przy ul. Srebr- 
nej, narożnik Towarowej. Na I pię- 
trze znajdowały się składy oleju pod 
firmą „Warol*. Straty są bardzo 
znaczne. (w) 


Epidemja szkarlatyny 

Głębokie. (PAT) Na terenie 
gminy hermanowickiej i mikołajew- 
skiej, pow. dziśnieńskiego, zapano- 
wała epidemja szkarlatyny. Szkoły 
powszechne w Jamnie i Karolinie zo- 
stały zamknięte. Na miejsce wyje- 
chała kolumna epidemiczna. 


Orkan w Szwajcarji 

Zurich. (PAT). Koło Trauenfeld 
w czasie burzy powstała trąba po- 
wietrzna, która porwała wielkie ilości 
siana z okolicznych łąk, Część tego 
siana, rzucona na przewody elektrycz- 
ne spłonęła, a druty uległy stopieniu. 

W innych okolicach Szwajcarji pół- 
nocno-wschodniej gwałtowne deszcze 
oraz gradobicia  poczyniły wielkie 
szkody na polach i w winnicach. W 
paru miejscach przerwane zostały szo- 
sy i linje kolejowe. 


Ku uwadze krawcom 1 sklepom galan- 
teryjnym. Na terenie naszego miasta znaj- 
duje się jedyna chrześcijańska wytwórnia 
nici do szycia pod nazwą „Marynarz* przy 
ul. Wólczańskiej nr, 109. Wytwórnia ta, 
stojąca pod osobistym kierunkiem znane- 
go fachowca w tej dziedzinie, p. Władysła- 
wa Suwalskiego, poleca pp. kupcom i 
krawcom doskonałe swoje wyroby, ` jak: 
nici nr. 40 i 50 do szycia na maszynie, nici 
nr. 10 do szycia ręcznego oraz specjalne 
nici do fastrygowania i cerowania. Ze 
względu na chrześcijański charakter fir- 
my, oraz szalonej konkurencji ze strony 
obcych żywiołów, wytwórnia powyższa 
jest ze wszechstron godną poparcia, przez 
całe społeczeństwo polskie. 

ng 13.297a 


Spłonęło 7 autobusów i dozorca garażu 


Fatalne żniwo strastnego pożaru w Zakopanem 


Zakopane. (PAT) Dziś o godz. 
3-ej wybuchł w Zakopanem pożar w 
garążu P. K. P. na Kamionku. Spło- 
nęło 7 autobusów, w tem 5 nowych, 
t zw. autocarów, oraz 2 starszego 
typu. Pastwą ognia padł również ga- 
raż żel-betonowy. Straty wynoszą 
przeszło 400.000 zł. 


W płomieniach znalazł śmierć do- 
zorca garażu Antoni Rekucki, który 
spał w aucie, Pożar nastąpił prawdo- 
podobnie wskutek krótkiego spięcia, 
powstałego z iskry magneta, od któ- 


Rząd Bluma zniósł sankcje antywłoskie 


Krok ten wywołał w kołach politycznych wielkie zdziwienie 


Genewa. (ATE). Jak donoszą z 
Paryża, rząd francuski zniósł dziś 
sankcje antywłoskie. Krok ten rządu 
francuskiego bez oczekiwania na załat- 
wienie sprawy zgodnie z procedurą Li- 
gi Narodów, wywołał w tutejszych ko- 
łach duże zdziwienie, 

W sferach zbliżonych do sekreta- 
rjatu Ligi Narodów porównuje się o- 
becne posunięcie rządu Bluma z poli- 
tyką prowadzoną przez b. premjera 
Lavala. Koła te stwierdzają, że o ile 
premjer Laval w swojej polityce anty- 
sankcyjnej bronił pewnej zasadniczej 
linji postępowania, o tyle krok gabine- 
tu Biuma robi wrażenie niespodzian- 
ki politycznej, spowodowanej chęcią. 
wykor ystania momentu dla ubicia 
doraźnego interesu. 

W szczególności wywołał duże wra- 
żenie fakt, że gabinet francuski uza- 
sadnił swój krok twierdzeniem, że 
sankcje utrudniają stworzenie syste- 
mu kolektywnego bezpieczeństwa. De- 
cyzja rządu francuskiego, zdaniem kół 
tych, nosi charakter wystąpienia egoi- 


, W 3 dniu ciągnienia, 
wygrana złotych 10.000 padła na numer 88.752 


w kolekturze Władysława Cianciary 


Łódź, ul. Piotrkowska 91, tel. 244.84 


rej zapalił się przypuszczalnie zbior- 
nik z benzyną. W czasie akcji zdoła- 
no usunąć z pobliża płomieni 39 be- 
czek z benzyną i 12 beczek z oliwą. Na 
miejscu wypadku wszczęły dochodze- 
nia organa policyjne wraz z sędzią 
śledczym. 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 


specj. chorób skór. wener. i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, „ tel. 118-33 
przyjmuje 9-12 i 8-9 w niedzielę: 9-12 


n 11807 


stycznego, nieliczącego się z zasadami 
współpracy międzynarodowej. 

W kołach genewskich podkreślają 
równocześnie, że niespodziewana de- 
cyzja rządu francuskiego jest ciosem 
zadanym idei solidarności międzyna- 
rodowej, reprezentowanej przez Ligę 
Narodów. 


0 zajścia na politechnice 


Warszawa. (Tel. wt). Sędzia 
dyscyplinarny na politechnice przystą- 
pił już do rozpatrywania spraw, jakie 
wynikły na tle zajść majowych. Na- 
razie toczy się snrawa przeciwko dwu 
studontom Polakom i jednemu Żydo- 
wi. (w) 


Rozruchy w Kownie trwają! 


Ryga. (Tel. wł). W Kownie zà- 
mieszki trwają nadal. M. in. doszło 
do starcia demonstrantów z policją. 
W wyniku zajść raniono 15 osób, a 450 
aresztowano. W Kownie brak chleba 
i innych produktów spożywczych. 


Proces krakowski 


Kraków. (Tel. wł.). Proces o zaj- 
ścia w Krakowie wzbudza coraz więk- 
sze zainteresowanie. Przesłuchanie ©- 
skarżonych postępuje w  szybkiem 
tempie. 

W czwartym dniu procesu zezna- 
wała, 37-ma oskarżona Żydówka Liba 
Lówe, zatrzymana już raz za jakieś 
przestępstwo, Do winy się nie poczu- 
wa. Oskarżona jest o nawoływanie do 
rozbrojenia policji w dniu 21 marca 
b. r. Aresztowana została dnia 3 kwiet- 
nia b, r. 

Mojżesz Bodek wypiera się, jakoby 
przeciągał łańcuch przez ulicę Sław- 
kowską i krzyczał: „Niech te granato- 
we psy nogi połamią". Krytycznego 
dnia był na mieście, widział uciekają- 
cy tłum, 

Blima Grossman twierdzi, iż jest 
niewinna. Dnia 22 marca przyjechała 
do Krakowa z Sosnowca. Doszła mia- 
stem po wiecu do ul. Szpitalnej — 
lecz było to już po zajściach. Kiedy 0- 
glądała krew na bruku podeszło do 
niej dwóch ludzi, którzy pokazując jej 
rewolwer — kazali oskarżonej iść za 
nimi. Doszła na policję leoz oporu nie 
stawiała. 

Marja Maciejaszkówna twierdzi, iż 
AE 21 marca nie wznosiła okrzy- 

W. 

Henryk Liebgold, kuśnierz, do wi- 
ny się nie przyznaje. Nic nie robił, nic 
nie wołał, zachowywał się zupełnie 
spokojnie i został aresztowany. Przy 
aresztowaniu został zelżony i pobity 
przez policję. Sędziemu śledczemu nie 
zgłaszał faktów pobicia. Oskarżony 
twierdzi, że sędziemu śledczemu mó- 
wił o pobiciu, lecz to nie zostało za- 
protokółowane. Oskarżony pokazuje 
trybunałowi ślady krwi na swojej 
czapce — podobno pochodzące od po- 
bicia w głowę. Bieliznę pokrwawioną 
odesłał do domu. 

Sala Kirschner twierdzi, iż nie wie 
za. co została aresztowana — do winy 
się nie poczuwa. Karana już była 
jedno miesięcznem więzieniem za ko- 
munizm. Mejloch Mandelbaum 
twierdzi, że jest niewinnny a na poli- 
cji został pobity i zraniony w rękę. 
Nie powiedział o fakcie pobicia sędzie- 
mu śledczemu, bo go „towarzysze od 
myśli tej odwiedli". Aresztowany zo- 
stał bo „ma żydowską gębę”. 

Abraham Diamand — również nie- 
winny jak i jego towarzysze i twier- 
dzi tak jak i towarzysze, iż był bity 
godzinę. Twierdzi, iż bito go w woje- 
wództwie, na komisarjacie, potem na 
Kanoniczej. Diamand był zamieszany 
w akcję komunistycznej partji zachod- 
niej Ukrainy. Na tem zakończono 
przesłuchanie oskarżonych. 


H F fe Reemi 


, Borzykowo, czwartek, 
O ile się nie mylę, stoimy pod wzglę- 
dom motoryzacji na piątem miejscu w 
Europie. Niby nieżle. Ale na piątem 
iej: od końca. To już całkiem źle. 
o których nie, 


nych. 
chody i autobusy i motocykle — słowem 
wszystko, co ma jaki taki motorek i 
zdolne jest do jakiej takiej jazdy po dziu- 
rach, wyłożonych kamyczkami, czyli po 
tak zwanych szosach... 

Z tą naszą motoryzacją wyglądamy, 
jak prawdziwe dziady, 

Niedawno odbył się w całej Europie 
wielki rajd samochodowy, Automobiliści 
jochali prawie przez wszystkie kraje eu- 

jskie, między innemi, naturalnie, za- 
ili o Polskę i pewnie niejeden zawa- 
i potknął się na naszych słynnych 
„szosach“. 

Rajd skończył się w Szwajcarji i chyba 
tylko wyjątkowej opiece patrona samo- 
chodziarzy zawdzięczają zawodnicy szczę- 
śliwe i niekarkołomne ukończenie bądż- 
ż bohaterskiej jazdy, 
azes automohilistów dziękował potem 
wszystkim krajom, przez które szła trasa, 
za znakomite zorganizowanie zawodów. 
W swem przemówieniu podkreślił Pol- 
skę, Nie miał — uważacie — słów uzna- 


ge 


nia dla naszych organizatorów, którzy 
jako jedyni w Europie dokonali niezwy- 
kłego cudu, wstrzymując prawie zupełnie 
wszelki ruch samochodowy na trasia raj- 
du, Śmiechu było niemało, albowiem ci, 
którzy znali nasz chudy stan samojazdo- 
wy, wiedzieli dobrze, że nasi organizato- 
rzy nie zrobili nie w tym kierunku, Żad- 
nego ruchu nie wstzymano, bo nie było co 
wslzymać — poprostu samochodów jest 
tyle, że ich na naszych szosach nie było 
widać, 

Poczciwy ten prezes. Niech ma przy- 
najmniej dobre wrażenie o naszych orga- 
nizatorach i — daj Boże — żeby się nigdy 
nie dowiedział prawdy o tej naszej samo- 
chodowej rzeczywistości... 

Schodzimy — jak się rz 
dy, ale nie tracimy przec: 
i niepośledniej roztropności. Uciekamy 
się do innych środków lokomocji. Za 
młodu ujeżdżamy z podziwu godną per- 
fekcją na ulicach miasta na hulajnogach, 
używając zamiast motorku lewej nogi, a 
kiedy podrośniemy, chwytamy się za 
rower. 

Jak na nasze cierniowe drogi jest to 
wprost wymarzony wehikuł. Zwłaszcza, 
jeśli chodzi o rower, na tak zwanych ba- 
lonach. Takim można od biedy przeje- 
chać się nawet po t. zw. radlonkach z 
kartoflami, a zatem równie szoześliwie -i 
po naszych „szosach“, 


JIONYZACJA 


wych czy zgoła towarzyskich. Naprzy- 
kład pan sekwestrator zajął rzeźnikowi 
ostatniego bo jedynego konia, ale prze- 
myślny rzeźnik nie traci fasonu i często 
zdarzy mi się widzieć pracowitego masa- 
ża, jadącego na rowerze z poczciwem cie- 
lątkiem na plecach ze zwieszonemi nóżąt- 
kami, Miłe dla oka... 

Zabawniejszy jest widok, jeśli takim 
pasażerem jast koza ze sporemi wymio- 
nami, która jadąc, ustawicznym bekiem 
daje znak życia o sobie, ostrzegając prze- 
chodniów przed rowerzystą. Jest tu za- 
tem i ta praktyczność oryginalnego „wy- 


== = 
keia EL 
nalazku“, że taki rzeźnik nie potrzebuje 
wogóle dzwonka... No, a koza beczy — 
niewiadomo czy z radości z powodu miłej, 
bądźcobądź, przeja?, czy też ze smut- 
ku-wobec znanego pewiedzonka „raz ko- 
mie śmierć"... 
Roweru czyli tak zwanego kółka uży: 


Wobec zupełnego zubożenia narodu, 
naród ten używa roweru do różnorakich 
celów zarówno handlowych, przemysło- 


wa się również do... przeprowadzki, Oto 
niedawno widziałem ojca rodziny, jądące- 
go na rowerze, do którego przedsiębiorczy 
tatą przywiązał koszykowy wózek na nie- 
zmiernie wysokich kołach (moda z cza- 
sów wojny francuskiej) do tego wózka za- 
pakował swoje dziecko pierworodne oraz 
inne... ruchomości i z takim „bagażem* 
smarował niby kolejka powiatowa po- 
przez wieś przy wtórze nie dającej się 
poskromić latorośli. 

Prawdziwą rozkosz stanowi przejażdż- 
ka rowerem w niedzielę na tak zwany 
majluf. Ot, naprzykład narzeczony za- 
prasza uprzejmie narzeczoną na jazdę w 
nieznane, ściślej mówiąc w zielone. 

— Panna Marta pozwolisz na rurkę? 
— zagaduje miły narzeczony. 

— Czemuż nie, kochany panie Florku, 
z panem to ja nietylko na rurkie, ale i 
machójo na koniec światabym przeszła 
się. 

Pan Florjan bierze przed siebie pulch- 
ną pannę Martę „na rurkę“ i drugą „narze- 
czoną* na tak zwany tryt na tylne koło i 
cała romantyczna trójka, pełna radosne- 
gò nastroju jedzie na zielone wygrzewać 
się w ciepłych promieniach słońca, spę- 
dzając niedzielę na kojących serce opo- 
wieściach miłosnych . „+ 


Numer 11! — ORĘDOWNIK, po! 


dnia 22 czerwca 1936 — Mirona 3 


Ożywczy prąd idzie przez Polskę! 


Od Przyłyka do Warszawy 


Jasne punkty na zachmurzonem niebie polskiem 


Dr. Stanisław Gutkiewicz, prezes Stronnic. 
twa Narodowego na powiat rawski, były 
więzień Berezy. 


Radom, w czerwcu 
W procesie przytyckim raz po raz 
mówi się o zajściach w Odrzywole, 
Kiwowie i Przysusze. Zajścia te w 
wspomnianych miejscowościach po- 
wiatu opoczy: ńskiego dokonały się, jak 
wiadomo, w miesiącu listopadzie ub. 


roku. 
KLWÓW 

Rozruchy odrzywolskie znane są z 
przebiegu procesu. W Klowie, osa- 
dzie położonej pomiędzy Przytykiem 
a Odrzywołem, doszło do zajść anty- 
żydowskich, w wyniku których było 
kilka osób rannych. 

Klwów jest osadą, zamieszkałą w 
przeważającej większości przez Ży- 
dów. Od początku 1935 r. dał się tam 
zauważyć wskutek akcji bojkotowej 
pewien przyrost polskiego stanu po- 
siadania. 

Osada Klwów, brudna i niechlujna, 

t piek 


Rynek w Ktwowie z widokiem na kościół. 
ny kościół, który dominuje nad oko- 


licą. 
PRZYSUCHA 


Osada Przysucha na około 4 tys. 
mieszkańców, posiada 90 proc. Żydów. 

Dzięki akcji bojkotowej powstało 
w Przysusze ostatnio kilka polskich 
sklepów: 2 z galanterją, 2 spożywcze 
i jatka. Prócz tego założono kilkana- 
ście straganów chrześcijańskich. 

W dniu 28 listopada 1935 r. doszło 
w Przysusze do zajść antyżydowskich. 
Rozprawa o zajścia te odbyła się w 
lutym w Opocznie. Na ławie oskarżo- 
nych zasiadło 19 osób, w tem 4 człon- 
ków Stronnictwa Narodowego, a. mia- 
nowicie: Stefan Przeor, Józef Stach- 
niak, Andrzej Witkowski i Jan Szklar- 
czyk. 

Oskarżeni byli oni o to, że dnia 28 
listopada 1935 roku w osadzie Przysu- 
cha, powiatu opoczyńskiego, w zamia- 
rze zniszczenia i uszkodzenia mienia 
handlarzy Żydów, biorąc udział w 
zbiegowisku wspólnemi siłami prze- 
wracali i demolowali stragany żydow- 
skie, wybijali szyby w oknach domów, 
zamieszkałych przez Żydów. 

Oskarżeni członkowie Stronnictwa 
Narodowego skazani zostali po sześć 
miesięcy więzienia z zawieszeniem. 


NOWE MIASTO n. PILICĄ 


Zajścia odrzywolskie znalazły bar- 
dzo żywy oddźwięk w sąsiadującym z 
powiatem opoczyńskim powiecie raw- 
skim z Nowem Miastem na czele. 

Po listopadzie 1935 r. powstalo w 


Nowem Mieście 20 nowych sklepów 
polskich i 11 straganów. 

Przed wypadkami odrzywolskiemi 
polskich sklepów w Nowem Mieście 
było 19. a straganów chrześcijańskich 
wogóle nie znano. 

Pols kupcy są zrzeszeni w No- 
wem Mieście w Centralnym Związku 
Detal. Kupców C cijan, Prezesem 
koła miejscowego jest Kazimierz Grun- 
wald, ruchliwy działacz na polu go- 
spodarczem. 


FILOZOF I EMERYTOWANY SEDZIA 
PROWADZĄ SKLEP Z GALANTERJĄA 

Polskie placówki rozwijają 
raz lepiej. Do nantlu garną się ży 
ły z miasta i ze wsi. Warto zznaczyć, 
że jeden ze sklepów galanteryjnych 
prowadzi spółka, złożona z absolwenta 
filozofji, nauczyciela emeryta i eme- 
rytowanego sędziezo sądu okręgowego. 
Spółka ta zwycięsko wychodzi z trud- 
ności i zdobywa coraz silniejszą pozy- 
cję. 

Dobrze funkcjonującerai placówka- 
mi chrześcijańskiemi są dwie jatki 
mięsne. Opanowały one zupelnie ry- 
nek i dyktują ceny. 

W polskich rękach jest też handel 
owocami i ogrody owocowe-warzywne. 
Doskonale prowadzony jest handel do- 
mokrążny owocami. 

W ostatnich czasach powstała bez- 
procentowana kasa pożyczkowa z za- 
daniem popierania polskiego rzemio- 
sła, handlu i przemysłu. W stanie 
organizacyjnym znajduje się polska 
hurtownia kolonjalna i stowarzysi 
nie, skupiające rzemieślników Pola- 
ków. 

Silnie rozwiniętą placów ką gospo- 
darczą są zakłady rzemieślniczo-wy- 
chowawcze pod wezwaniem św. 76ze- 
fa, W zakładach tych prowadzone są 
wszystkie niemal działy rzemiosła. 

Dzięki zdecydowanej postawie pol- 
skiego społeczeństwa żydowski stan 
posiadania stale maleje. Żydzi, napo 
tykając na nieprzejednany i jednolity 
front polski, zwijają swe placówki i e- 
migrują. 

Dotychczas jcdnak brak jest w No- 


wem Mieście Polaka czapnika. Miał- 
by on pewne utrzymanie. 
RUCH NARODOWY 
Obóz Narodowy w powiecie raw- 


skim ma utrwalone wpływy. W Stron- 


nictwie Narodowem zorganizowana 
jest ludność miast i wsi. Szczególnie 
duże uświadomienie narodowe wyka- 
zuje wieśniak. 

Duszą i sercem pracy narodowej w 
Rawskiem jest dr. Stanisław Gutkie- 
wicz, były więzień Berezy Kartuskiej. 
Człowiek ten cieszy się ogromnym 
szacunkiem w całem społeczeństwie, 
dzięki niepospolitym zaletom umysłu 
i charakteru. Zdecydowany w postę- 
powaniu pociąga za sobą wszystkich 
tych, którzy walczą o lepszą przyszłość 
dla Polski. 

Wielką manifestacją była piel- 
grzymka członków Stronnictwa Naro- 
dowego z powiatu rawskiego do Czę- 
stochowy. Pielgrzymka dążyła pieszo 
lakiem Studzianna — Wielkowola — 
edbórz — Św. Anna — Gidle. Ca- 
łość prowadził dr. St. Gutkiewicz. 


POŁOŻENIE NOWEGO MIASTA 


Urocze jest położenie Nowego Mia- 
sta. Rozmie: ne na wzgórzu pięk- 
nie wygląda, zwłaszcza, gdy się jedzie 
są od strony Odrzywołu. Wówczas 
z coraz to nowego punktu szosy obja- 
się odmiennie, a zawsze oryginal- 
nie i pociągająco. Miasto samo tonie 
w zieleni. 

Pod Nowem Miastem przepływa 
szeroko rozlana Pilica. Ładnej kon- 
strukcji jest most przerzucony tuż pod 
miastem. 

W powiecie rawskim, podobnie jak 
i w siednim pow. opoczyńskim, za- 
chowały się barwne ludowe stroje. — 
Dziewczęta wyglądają w nich hożo i 
krzepko. 


UWAGI OGÓLNE 


Na koniec nie sposób podkreślić, w 
jak szybkiem tempie nast 


nowych polskich sklepów. 
wzrostu nie obserwujemy nigdzie 
Radomskiem po Przytykiem. Jest 


faktem ogromnie poci 


ię lay Sh oc 
prad, idą 
rzywołu i Nowego Miasta b 
ie coraz większe 
zawskiego. (ł) 


po- 
tereny woj. 


Piękny widok na Nowe 


Miasto nad Pilicą. 


Z procesu o zajści 


w Przytyku 


Pierwsze mowy obrońców 


W sobotę przemawiali adwokaci: Gajewiczowa, Ferenco- 
i Borzęcki 


wicz, K 

Radom. (PAT). Dzisiejszy dzień 
procesu o zajścia w Przytyku rozpo- 
częły dalsze przemówienia pełnomoc- 
ników powództwa cywilnego: adwoka- 
ta Gajewiczowej, występującej w imie- 
niu Stanisława biaka, postrzelone- 
go przez osk. Jaukla i Luzera Hirszen- 
cwajgów oraz leka Frydmana, adwo- 
kata Ferencowicza, działającego w i- 
mieniu pobitego Kowalczyka i wresz- 
cie adw. Kowalskiego. 

Następnie po krótkiej przerwie 
przemawiali i obrońcy: Jako pierwszy 
zabiera głos osk. Strzałkowskiego adw. 
Borzęcki, który po opisaniu Ua wypad- 


ków. i omówieniu kwestji bojkotu an- 
tyżydowskiego, przedstawił znany in- 
cydent Strzałkowskiego z policją, koń- 
cząc wnioskiem o uniewinnienie jego 
klijentów. 

Adw. Kindeman, obrońca 12 oskar- 
żonych chłopów, polemizuje z treścią 
aktu oskarżenia w pankcie, opisują- 
cym zajścia krawca Dałmana na ryn- 
ku, które poprzedziło wypadki na ul. 
Warszawskiej. Obrońca przyznając, 
ie to miało miejsce, stoj na 
stanowisku, iż nastąpiło w innym cza- 
sie į w innej formie, niż ujmuje to akt 
oskarżenia i że w konsekwencji nie 


CUKIER WANILINOWY 
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mogło spowodować dalszych wypad- 
ków. Przytaczając wyroki sądu naj- 
wyższego obrońca kwestjonuje kwali- 
fikowanie czynu z art. 133 i składa 
wniosek o uniewinnienie wspomnia- 
nych oskarżonych. 

O godz. 11.45 przewodnie 
rządził przerwę 


Podpalił brodę żydowi 

Warszawa. (Tel. wł). Mieszka- 
niec Brześcia, Rachmil Libsztad jechał 
do Otwocka. Kiedy pociąg wjechał 
do tunelu PNE RZE jaki 
znany sprawca w 
podpalił Libsztadowi 
ugasił ogień, lecz 
sprawca zbiegł. (w) 


Proces zamachowców z QUN 


Lwów (PAT) Ze względu na ma- 
jący się odbyć w Warszawie w nonie- 
działek proces kasacyjny Bandery i 
tow. o zabójstwo min. Pierackiego, 
rozprawa będzie przerwana do wtorku 


R" Ofiary burzy 


Seul (PAT) Mały statek motorowy 
zatonął w czasie burzy na pelnem 
morzu. Utonęło przeszło 100 osób, 

Na statku znajdowało się 120 ko- 
reańczyków, którzy chcieli nielegalną. 
drogą dostać się do Japor Rybacy 
uratowali z nich tylko 12 os 


b. 


Został otwarty gabinet dentystyczny prowa- 
dzony przez lek. stomatologa z prakt. chirurg. 


Halinę Zejo tiii. rzy ul. Zoieskiei 168 m. 6 


Przyjmuje od godz 9—1? i od 3—7. 
n 11 


Żargonowy „Haj 


* przynosi w rubry- 
ce „Z dnia na dzień” artykuł niej. M. m- 
delmana, w którym autor polemizuje 
zgwałtow z zarzutem stawianym Żydom, 
że są oni szerzycielami komunizmu, Arty- 
kuł ów. który nazwać można raczej dem; 
gogicznem ujadaniem, przepełniony jest 
iścią, roi się od niezwykle 
barwnych i soczystych wyrażeń i 
tytułuje 
ą się podtrzymać „oczy- 
o sympatji Żydów do 
komunizmu. — Uderz w atół, nożyce się 0- 
de4wą — powiada stare przysłowie. Za- 
stosować je można i w danym wypadku, 
bo inaczej niezrozumiałem byłoby miota- 
nie się autora żydowskiego, który w bar- 
dzo długim artykule nie potrafił dać jed- 
nak ani jednego słusznego argumentu na 
odparcie stawianego zarzutu, poza inwek- 
tywami i obelgami pod adresem przeciw- 
ników politycznych. 

Interesującym może być jednak dla nas 
ustęp, wyjaśniający moment, który naj- 
bardziej zabolał M. Indetmana. Cytujemy 
go dosłownie: 

„Musimy zaznaczyć, 
antysemickie wystąpienie 


że 


zrubjańskia, 
„sanacy jego” 


posla Wagnera, który w dyskusji nad pel- 
nomocnictwami pozwolił sobie ha twior- 
dzenie, że Żydzi są „agentami obcych 


wpływów” i apelował do posłów żydow- 
skich, aby zwałczali komunizm. lest zv0ż- 
ba, że inaczej „konsekwencje poniesie spo- 
leczeństwo żydowe — ani nas epecjal- 
nie nie zdziwiło, ani nie zaniepok 
A to nietylko dlatego, że już przyzwy- 
czailiśmy się ostatnio do gorszych rzecz: 
ale ponieważ zdajemy sobie sprawę z bez- 
celowości tej walki. Zdajemy też sobie 
sprawę z powodó! jakie zmuszają dziś 
„sanację” do stawiania na antysemickiezo 
konika, który jest skierowany tylko prze- 
ciw niej samej, i do grania na ch 
antyżydowskich, które są podsycane przez 
jej najzaciętszych wrogów z tym głównie 
ć z powierzchni." 
. Indelman w dość nicdyskrctny, 
ieć nawet na 


no- 

nieprzyzwoity 
p owej  przyjaciól- 
ki-„sanacji* — odsłania jej karty politycz- 
ne i wytrąca z ręki rzekome atuty, która- 
mi chciałaby ona uzyskać choć odrobinę 


popularności Fe, panie Indelman, jak 
można być tak niedelikatnym! 

Jedno jest słuszne w majaczenii.ch ży- 
dowekiego autora: dążenie Żydów do o- 
czyszczenia się ze atawianego zarzulu, iż 


propagują oni komunizm — jest istotnie 
bezcelowe. Jest to prawdą, aż nazbyt oczy- 
wistą, aby ktokolwiek uwierzył w to, co 
pisze M. Indelman. I pewno jego wiaeni 
rodaey niebardzo mu w duchu uwierzą. 
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Walka o Śląsk 


Proces katowicki został zakończo- 
spiskowcy niemieccy poniosą za- 
ą karę. Zamyka się dość ważka 
karta z innego procesu, procesu dzie- 
jowego, jakim jest tysiącletnia blisko 
walka o Śląsk między narodami pol- 
skim a niemieckim. 

I niewątpliwie jest odpowiedni 
czas, aby sprawę tej walki podnieść 
wyraźnie, bowiem odnosi się wrażenie, 
że pod naciskiem zdarzeń dziejowych 
ostatnich lat kilku. osłabła prężność 
i odporność narodu polskiego, kiedy 
chodzi o naszego sąsiada zachodniego. 

Wrażenie to jest do pewnego stop- 
nia niesłuszne. Społeczeństwo polskie 
zajmuje postawę obronną, o ile idzie 
o niemieckie zakusy, postawa ta jed- 
nak nie znajduje dostatecznego wyra- 
zu na zewnątrz oraz nie ma charakteru 
ofensywnego, A w walce tego typu 
najlepszą bronią jest atak, Wszak nic 
i. nego, jak atak na niemieckie pozy- 
cje kulturalne i gospodarcze na Ślą- 
sku, w Wielkopolsce i na Pomorzu od- 
parł zamiary germanizacyjne wroga. 
Atak plebiscytowy, a potem atak po- 
wstańczy dał Polsce część Śląska, 
stwarzając na przestrzeni wieków 
pierwsze zwycięstwo polskie w walce 
o ziemię śląską. I zda się, jakoby po 
tym wysiłku opuściły nas siły, jakoby 
otoczyła nas atmosfera rezygnacji. 

Jeśli mówimy o defensywnej posta- 
wie społeczeństwa do sprawy polskiej 
na Śląsku, to myślimy przedewszyst- 
kiem o braku zorganizowanej opinii, 
o małym oporze przeciw hitlerowskiej 
propagandzie i o braku propagandy 
polskiej. 

Popełniałby fatalny błąd ten, ktoby 
przymykał oczy na postępy polskości 
w województwie śląskiem. Prawdą 
jest, że ilość dzieci, zapisanych do 
szkół niemieckich, w należącej do Pol- 


Pierwsza Chrześcijańska Fabryka krawatów 


"awa Poki 


w Łodzi, 


nl, Piotrkowska 111. 
detal. sklep Piotrk. 110 
tel. 150-52. 
Poleca solidny towar 
tkany na wlasnych 
warsztatach, Żądać 
wszędzie i zwracać 
uwagę na znak fa- 
bryczny, 


n 11801 


ski części Górnego Śląska, spadła w 
ciągu ostatnich lat z 14 na 6 procent. 
Prawdą jest, że ogromnie spadł pro- 
cent niemiecki w radach zakładowych 
hut i kopalń. Prawdą jest również, że 
w szeregu miast i miejscowości, gdzie 
Niemcy rządzili, dzierżą obecnie wła- 
dzę Polacy. Ale jeszcze fatalniejszy 
błąd popełniałby ten, ktoby te objawy 
uważał za wystarczające, ktoby nie 
widział roboty „Volksbundu*, „Jung- 
deutsche Partei“ itp, które to organi- 
zacje pod płaszczykiem legalności pro- 
wadzą wielkoniemiecką propagandę, 
nie mówiąc już o bojowej N. S. D. A. B., 
której akcję zlikwidował proces, Cóż 
może lepiej scharakteryzować zadania 
owych legalnych, niemieckich organi- 
zacyj, jak nie mimowolne oświadcze- 
nie oskarżonego w procesie katowic- 
kim, Viktora, który, chcąc poprzeć 
swoje wyjaśnienia, że nie sympatyzo- 
wał z N. S. D, A. B, wyrwał się z ta- 
kiem zdaniem: 

— Jungdeutśche Partei uczy nas, że ma- 
my legalnie pracować przeciw państwu 
polskiemu. 

Owa „legalna* praca przeciw pań- 
stwu polskiemu odbywa się stale, że- 
ruje na nędzy i bezrobociu, wyzyskuje 
atrakcyjną siłę hitleryzmu oraz brak 
pełnego uświadomienia narodowego 
w pewnym odłamie ludności Śląska. 
Nie znajduje natomiast oporu w pol- 
skich usiłowaniach podniesienia ma- 
terjalnej doli mas, w propagandzie 
wielkiej, polskiej idei narodowej, w 
szerokiej akcji uświadamiającej. 

Boć tak głosili oskarżeni w procesie 
N. S. D. A. B.: 


— Tylko u Niemców i z Niemca- 
mi będzie wam dobrze... Z wielką i silną 
organizacją N. S. D. A. B. muszą się 
liczyć wladze polskie! 


I to stanowiło lep! To „brało“ na- 
iwnych, którzy nie mieli tego przeko- 
nania, że lepsza przyszłość czeka ich 
tylko u Polaków i z Polską i- że z tą 
Polską muszą się liczyć — Niemcy. 

A cóż dopiero jest za kordonem, na 
Kiąsku Opolskim. 

W prasie polskiej pisze się o tem 


naogół mało i znane są jedynie takie 
fakty, jak niemczenie nazw miejsco- 
wości śląskich oraz gwałtowny spadek 
polskiego szkolnictwa mniejszościowe- 
go. Ale zrzadka tylko dochodzą nas 
echa codziennego, szarego życia Pola- 
ków na Śląsku Opolskim, obfitują- 
cego w wydarzenia, przy których nie- 
dole okresu bismarckowskiego wyda- 
ją się być drobnostką, 

Hakata w hitlerowskiem wydaniu 
jest straszna! Działa na Śląsku Opol- 
skim „Bund Deutscher Osten“, który 
ma w programie cele kulturalne, ale 
operuje wszelkiemi formami nacisku 
gospodarczego, również poprzez wyku- 
pywanie ziemi z rąk polskich. Niemie 
kie władze prowincjonalne współdzia- 
łają w tej robocie, utrudniając np. 
ostatnio różnemi szykanami budowę 
gmachu liceum polskiego w Raciborzu. 


Równocześnie zaś pol 
Śląska Opolskiego czuje się opuszczo- 
na, nie znajdując dostatecznego opar- 
cia i należytej podniety do obrony 
swego języka i obyczaju ojczystego ze 
strony całego narodu polskiego. 

Jak pisaliśmy na początku, polsko- 
niemiecki proces dziejowy w walce o 
Śląsk trwa. Nie wolno nam pozosta- 
wać v tem przekonaniu, że ostatni i 
jedyny nasz sukces zamyka to zagad- 
nienie. Walka wcale nie jest skończo- 
na i wcale nie jest wygrana dla Nie- 
miec, Musimy ją toczyć — a pierw- 
szym warunkiem zwycięstwa w niej 
jest atak ruchu narodowego o wielkiej 
sile atrakcyjnej oraz zdolności rozwią- 
zania zagadnień gospodarczych, dla 
zapewnienia lepszej przyszłości ludo- 
wi śląrkiemu. 

STANISŁAW TABACZYŃSKI. 


46.829 


złna samolot, Chrobry” 


Do "tziś, 20 bm. włącznie wpłacono i zadeklarowano na sa- 


molot „Chrobry“ 46.829,85 zł — Szczegółowe sprawozdani: 


z tego dnia podamy później 


Tragedja wyszyńska przed sądem 


W poniedziałek przed sądem kaliskim rozpoczyna się pierw= 
szy z procesów, który wy jaśni tragedję wyszyńską 


Kalisz, 20. 6, — Już w poniedzia- 
łek rozpocznie się przed sądem okrę- 
gowym w Kaliszu proces o tragiczne 
wypadki w Wyszynie, pow. koniń- 
skiego. 

Na ławie oskarżonych zasiądzie 34 
członków Stron. Narodowego. 20 z nich 
odpowiadać będzie z więzienia, pozo- 
stali z wolnej stopy. 

Są to: Jan Deszcz, Andrzej Grub- 
ski, Stefan Ignaczak, Stanisław Ma- 
tuszak, Wacław Nowak, Władysław 
Raźny, Edward Skonieczny, Stanisław 
Stolarek, Franciszek Siwek, Stanisław 
Ćwiek, Ignacy Łaciński, Stanisław 
Łaciński, Marjan Nowak, Józef Stola- 
rek, Władysław Wojdak, Andrzej Ma- 
lesza, Józef Rosiak, Stanisław Andry- 
siąk. Piotr Chrzępa, Antoni Jesiołkow- 
ski, Onufry Kubiak, Michał Kurz, Ka- 
zimierz Klimas, Edmund Piekarski, 
Jan Pawłowski, Marjan Kwiatkowski, 
Ignacy Karwacki, oskarżeni z art. 163 
k. k, Teodor Bukojecki, Czesław 
Ćwiek, Wacław Ficner, Władysław 
Mach, Edward Stolarek i Michał Woj- 
dak, oskarżeni z art. 26 i 163 k. k, 

Wymienieni w pierwszej grupie do 
Karwackiego włącznie oskarżeni są 
o to, że dnia 14 lutego 1936 r, w Wy- 
szynie, gm. Piorunów, w pow. koniń- 
skim, brali udział w zbiegowisku pu- 
blicznem, które wspólnemi siłami do- 
puściło się zamachu gwałtownego na 
oddział policji państw. pozostający 
pod komendą aspiranta S. Torfimow- 
skiego, bijąc wchodzących w skład 
tego oddziału policjantów kijami i 
drągami oraz rzucając w nich kamie- 
niemi; tychże: Marjana Kwiatkow- 
skiego í Ignacego Karwackiego oraz 
pozostałych, że dnia 14 lutego b. r. 
Anrzej Stolarek we wsi Dąbrowice 
Stare Borki gm. Kościelec, pow. kol- 
skiego, a pozostali na terenie gminy 
Piorunów, pow, konińskiego, podże- 
gali mieszkańców okolic Wyszyny do 
popełnienia przestępstw w punkcie 
pierwszym, wzywając ich do uzbroje- 
nia się w celu zmuszenia przemocą 
oddziału pol. państw. do zaniechania 
przeprowadzenia rewizji w zabudowa- 
niach Wawrzyńca Sielskiego. 


Tyle mówi akt oskarżenia, chcąc 
jednak mieć wytłumaczenie, dlaczego 
ludność okolicy Wyszyny stanęła tak 
licznie w obronie bylego sędziego i 
posła W. Sielskiego, że w dniu 14 lu- 
tego r. b. oddział policji w sile kilku- 
dziesięciu ludzi był zmuszony ustą- 
pić pod naporem tłumu, musimy cof- 
nąć się myślę. wstecz, 

Postać Ś, p. tragicznie zmarłego W. 
Sielskiego była ogromnie popularną 
na terenie całego powiatu. Niebo- 
szczyk kochał lud, a ten odpłacał mu 
wzajemnością. Jako człowiek światły 
chętnie udzielał rad i wskazówek, za- 
miłowany pszczelarz wydał w tym za- 
kresie szereg popularnych broszurek 
i usilnie starał się ọ rozszerzenie i 
rozpowszechnienie pszczelarstwa na 
wsi polskiej. 

Mimo nawału zajęć nigdy nie od- 
mówił żadnemu z wieśniaków, gdy 
który z nich przyszedł do niego czy to 
po poradę czy też na sąsiedzką poga- 
wędkę, 

W Stronnictwie Narodowem przez 
swą znaną skromność, nie chciał przy- 
jać żadnej funkcji, a jednak nawskroś 
przepojony duchem narodowym, był 
jakoby ojcem j opiekunem powstają- 
cych placówek Str. Narod. Lud nasz, 
który nauczony wiekami niewoli, od- 
nosi się z dużą rezerwą do inteligen- 
cji, poznał w $. 2. Sielskim rzeczy- 
wistego swego przyjaciela j otaczał go 
entuzjastyczną miłością i zaufaniem. 
I kiedy wieśniacy dowiedzieli się, że 
do ich ukochanego. przyjaciela i opie- 
kuna przyjeżdża policja dla przepro- 
wadzenia rew a może j dla are- 
sztowania sędziego — wieś się zerwa- 
ła i tłumnie wyległa, aby bronić tego, 
którego znała jako człowieka prawo- 
go i przez siebie umiłowanego. Ten 
właśnie odruch będzie tematem ni- 
niejszej rozprawy, 

Tak wygląda sprawa zaburzeń w 
Wyszynie według relacji świadków 
naocznych, W poniedziałek przekona- 
my się na przewodzie sądowym, jak 
rzecz ta przedstawiala się w rzeczy- 
wistości, 


= Ukarana zbrodnia Żydów 
w Kielcach 


Sprawcy przebicia nożem ucznia Łagowskiego skazani 
na więsienie 


Kielce, 20. 6. Dnia 19 bm. 
przed sądem okręgowym w Kielcach 
stanęli Żydzi Szlama Birencwajg i 
Berek PŁacheta, mieszkańcy Kielc, 
oskarżeni z art. 236 par. 1 p. a, i 240 
k. k, Obaj oni wspólnemi siłami do- 
konali w dniu 2 maja br. napadu na 
kilku uczniów Polaków, przechodzą- 
cych ul. Piotrkowską, W rezultacie 
podczas napadu przebity został no- 
żem w plecy uczeń szkoły handlowej 
w Kielcach 17-letni Stanisław Ła- 
gowski. Napad ten spowodował re- 
akcję w postaci zajść z Żydami, które 
przez dłuższy czas powtarzały się w 
Kielcach 


Na rozprawę obu oskarżonych 2y- 
dów doprowadzono z więzienia. Sądził 
sędzia s. o. Borowiecki, oskarżał pod- 
prok, Fątera, powództwo cywilne w 
imieniu rodziców Łagowskiego popie- 
rał apl, adw, J, Sulimierski, Oskarżo- 
nych Żydów bronili adwokaci Zim- 
mer i Manela, 

Sąd po odczytaniu aktu oskarże- 
nia i zaprzysiężeniu świadków (więk- 
szość Żydów) przystąpił do ich prze- 
słuchania, Na szczególną uwagę za- 
sługiwały zeznania śwd. Łagowskie- 
go, który dokładnie opisał przebieg 
zajścia i wskazał na Birencwajga ja- 


! ko na tego, który wbił mu nóż w ple- 
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cy. Śwd. Łagowski zeznał poza tem, 
że w przeddzień napadu, t. j. w dniu 
1 maja stał na ulicy z kilkoma kole- 
gami i widząc kroczących w pocho- 
dzie PPS Żydów-komunistów, krzyk= 
nął: „Precz z Żydami!“ Nazajutrz zo- 
cy żydowskiej przebity 
dobnia 
iadko= 


skarżonych zrobić ofiary napadu ucz- 
niów... 

Po zamknięciu przewodu sądowego 
i przemówieniu prokuratora, który 
popierał oskarżenie, zabrał głos powód. 
cywilny apl. adw. Sulimierski, który 
podniósł obfitość materjału dowodo- 
wego i zaznaczył, że zbrodnia była 
także wynikiem nienawiści rasowej, 
która już przedtem wyładowała się 
w takich faktach jak zabójstwo Wac- 
ławskiego i Grotkowskiego (w tym 
momencie przewodniczący przerywa 
powodowi cywilnemu). 

Po przemówieniach obrońców Ży- 
dów i po krótkiej naradzie sąd ogło- 
sił wyrok, skazujący Birencwajga na 
2 i pół lat więzienia, zaś Lachetę na 1 
rok więzienia, Powództwo cywilne 
sąd zasądził częściowo, 

Kielce, 20. 6, — Przed sądem o- 
kręgowym w Kielcach stanęli w dn. 
19 bm. Szyja i Chaim Szterenfeldowie 
i Chana Szterenfeld, oskarżeni o to, 
że w dniu £ maja br, bezpośrednio po 
napadzie bojówki żydowskiej na ucz- 
nia Stan. Łagowskiego w Kielcach, w 
zbiegowisku, jakie utworzyło się na 
ul. Piotrkowskiej, wyrazili się pu- 
blicznie: „Szkoda, że Birencwajg jed- 
nego tylko Polaka zarżnął, bo powi- 
nien był 100 takich porżnąć”. 
Usłyszał te słowa pełniący służbę 
posterunkowy policji nr. 2057 i zrobił 
zameldowanie, na podstawie którego 
prokuratura pociągnęła troje Żydów 
do odpowiedzialności, 

Sądził sędzia dr. Borowiecki, oskar- 
żał pprok. Fąfera, oskarżonych bronił 
adw, Mojżesz Wagner z Warszawy. 
Sąd wydał wyrok, skazujący obu 
Szterenfeldów po 10 miesięcy więzie- 
nia, zaś Chanę Szterenfeld na 6 mies. 
aresztu, 

Proces ten wywołał w mieście po- 
ruszenie. 


Gieldy zhożowe 


Bydgoszcz 
m dnia 10 czorwca 1930 r. 
Warunek: hand. hurt, lad. waz, par. Brd- 
zoszez, dost, bież. za 100 kr. 
Cony transakcyjni 


"Transakcje na odmiennych warunkach: żyto 

369 t, pszenica 381 t. jęczmień jednolity 45 t., 

rowy 148 t, zimowy 100 t, owies 70 t. maka 

„ pszenna 37 tn otręby pszenne 100 t.. 
i jadalne 45 t„ platki ziemniaczane 15 

tu tatarka BO t 

Ogólny obrót 1506 tonn. 


Poznań 

Warnnki: Handel hortowy nparylel Poznań, 
Imdunki wagonowo, dostawa bieżąca za 100 kg: 
STANDARTY: żyto 700 gł, © pszenica 
153 z. Bi owies 420 g/l. 

Ceny orjentacyjnet 
Żyto (Usposobienie spokojne) , + 
Pszenica (Uspusob. spokojne) . » 
Jeczmień 700—725 gl. 

Jeczmien 67 
Usposobienie spokojne. 


Owies 450—470 gl + 15.75— 18.00 

Owies standartowy . 15.25— 15,50 
Usposobienie spokojne. 

Mąka 

żytnit wyciąg. 0-30% wł. w. 21.50— 21,75 

żytnia gat. 1 0-50% wi w. 

żytnia gat. I 0-65% wl. w. 20. 20,50 

żytnia gat, II 50-65% wl. 14.75— 15.75 


14: 7 
żytnia posl, pov 65% wł. w. 13.25— 14.25 


Usposobienie spokojne, 


pszenna 
pszenna 

pszenna 

pszenna 

pszonna 3 
pezenna IIA 29-55% wl. 30.50— 81.00 
pszenna LB 20-05% wł. w. 30,00— 30,50 
pszenna IID 45-85% wł. w. . 27,50— 28,00 
pszenna a IIE 55-05% wl. w, , 28,25— 28,75 
pszenna IIG 60-05% wł. w., 21.75— 22,25 
pszenna gat. IIIA 60-70% wł. w. 10.75— 20.25 
pszenna gat. IIIB 70-75% wł. w. 17,15— 18,25 


Usposobienie spokojne, 
Otre sy żytnie stand, . s > se 
Otreoy pezenne grube stand, 


Groch Viktorji 
Groch Folgera , 
Łubin niebieski 
Łubin żólty , 
Makuch lniany w tafiach 5 y 

Makuch rzepak. w taflach +  14,00— 14.25 
Makuch słonecznik, w tafi. 42/48%  18,25— 16,75 
Słoma pszenna luz-m , , 1 1 

pszenna prasowana 
żytnia luzem . , 
żytnia prasowan 
owsiana lużam . 
owsiana prasowane 

jęczmienna luzen. , , 
jeczmienna >rasowana 
zwykle luzem 
awykłe 


w» „madnoteckie prrsowane . 
Ogólne usposobienie spokojna, 


oniedziałek, 
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CZERWONY POET 


MAKSYM GORKI% 
sławny pisarz rosyjski, zmarły w 
czwartek. Bohaterami jego powieści 
są włóczędzy i rzezjmieszki, złączeni 
wspólną nienawiścią do społeczeństwa, 
z którego zostali wytrąceni. Bolszewi- 
cy uznali Gorkija za „swego“ pisarza. 
Gorkij przyjeżdżał co pewien czas do 
Rosji Sowieckiej, spędzając jednak 
czas przeważnie na Capri, gdzie czuł 
się lepiej, aniżeli w bolszewickim 
„raju. 


Żydowskie mowy sejmowe 


P.Sommerstein gada! 


W obecnej sesji nadzwyczajnej Sej- 
mu przy okazji uchwalania pełnomoc- 
nictw dla rządu, między wielu innymi 
przemawiał żydowski poseł Sommer- 
stein. Treść tego przemówienia jest 
tego rodzaju, że nie można go pominąć 
milczeniem. 

Najpierw uwaga ogólna. Mowa pos. 
Sommersteina była jedną wielką jere- 
mjadą nad ciężkiem położeniem Ży- 
dów w Polsce. Nie wchodzimy w to, 
czy poseł ma, czy nie ma racji. Obro- 
na interesów żydowskich należy nie- 
wątpliwie do jego poselskich obowiąz- 
ków. Tego prawa nie zamierzamy kwe- 
stjorować. Dopuszczalna jest także tu 
i owdzie przesada. Ale stanowczo na- 
leży się zastrzec przeciwko niesłycha- 
nej i bezcezlnej krytyce sądownictwa, 
o Ftórego wyrokach tak powiedział ży- 
dowski poseł: 


„Najczęściej sprawcy zaburzeń 
pozostają niewykryci, 

Skazani przez sądy starościńskie 
uzyskują w sądach powszechnych u- 
wolnienie, zredukowanie kary do mi- 
nimum, zawieszenie kary. 

Etykieta pobudki politycznej; 
przyznana zwykłemu bandytyzmo- 
wi, zapewnia przywilej amnestji. 

W znanym procesie grodzieńskim 
dopiero sąd apelacyjny znacznie pod- 
wyższył kary wymierzone sprawcom 
i podżegaczom, odpowiedzialnym za 
śmierć kilku Żydów. 

Słynny bohater przytycki Korczak 
został dwukrótnie w sądzie grodzkim 
skazany za podburzanie na karę a- 
resztu czy więzienia, a uwolnił go w 
drodze odwołania sąd okręgowy w 
Radomiu, a w międzyczasie nastąpi- 
ły późniejsze znane wypadki.* 


Sens tych wyżej podanych twier- 
dzeń jest aż nadto widoczny. Do wal- 
ki, jaka się toczy, Żydzi usiłują wmie- 
szać sąd polski, targając się poprostu 
na jego niezależność w orzekaniu. We- 
dług Żydów bowiem zdania, sąd w każ- 
dem oskarżeniu Polaka za to, że w spo- 
sób legalny prowadzi walkę gospodar- 
czę z żydostwem, winien wydać wyrok 
skazujący. W przeciwnym razie nie 
jest sądem sprawiedliwym. Taki jest 
sens przemówienia posła żydowskiego, 
przeciwko czemu, jak się zdaje, nikt w 
polskim Sejmie nie zaprotestował. — 
Tymczasem rzecz sama jest bardzo 
poważna i jako próba wywierania na- 
cisku na sądy przez oskarżenie ich © 
tendencyjność zasługuje na ostre potę- 
pienie. 

Drugim glównym motywem tego 
przemówienia było zagdanienie bojko- 
tu ekonomicznego Żydów i rozbudowa 
polskiego stanu posiadanią w rzemio- 
Śle i handlu, która czyni dzięki akcji 
obozu narodowego wielkie postępy i 
która wyprowadza Żydów zupełnie z 
równowagi. Ta niemal wściekłość ży- 
dowska znalazla swój pełny wyraz 
także w przemówieniu pos. Sommer- 
steina, który nie odmówił sobie „przy- 
jemności* poironizowania z „nowo u- 


pieczonych* kupców chrześcijan. Wy- 
nika z tego jasno, że dopóki Polacy 0- 
graniczali się tylko do bojkotu, to by- 
ło to jeszcze do zniesienia. Skoro jed- 
nak za bojkotem poszła na serjo pra- 
ca pozytywna, ciężka walka nad budo- 
wą polskich placówek gospodarczych, 
ba wyśmiewanych także przez „sana- 
cję” polskich straganów — wówczas 
Żydzi poczuli dopiero, że tracą grunt 
pod nogami. 

W związku z tem warto jeszcze za- 
cytować następujący ustęp z mowy po- 
sla Sommersteina, który, jak się oka- 
RA także czyta „pilnie“ „Orędowni- 

a": 


„Równocześnie zjawiają się, jak w 
yku, stragany i warsztaty chrze- 
ścijańskie, wykupują świadectwa prze- 
mysłowe, albo też i nie, sypią się kre- 
dyty komunalnych kas oszczędności. 
Jak czytałem w „Orędowniku*, bardzo 
sobie chwalą ci nowo-upieczeni kupcy, 
mają wielkie targi, bo żydowskie skle- 
py, otoczone pikietami, świecą pustka- 
mi, często wogóle zamknięte. „Orędo- 


wnik* przynosi rycinę Żyda, który się 
grzeje przed domem na słońcu, bo nie 
ma co robić w sklepie.“ 

Pomijając tu widzianą na różowo 
dolę polskich „nowo - upieczonych“ 
kupców, na których spada „deszcz* z 
żydowskiego palca wyssanych kredy- 
tów, zaznaczyć wypada, że żydowski 
poseł w swej mowie nie omieszkał po- 
stawić „na żydowskiem  cenzurowa- 
nem“ zarówno sądu polskiego, jak pol- 
skiego chłopa, który niewiadomo, „ja- 
kiem prawem“ chwycił się handlu, a 
wreszcie także naszego „Orędownika", 
który gorliwie patronuje narodowej 
ofensywie gospodarczej. 

Wszystko to razem wzięte świad- 
czy o jednem, że polskie masy chłop- 
skie, robotnicze i rzemieślnicze, zor- 
ganizowane w obozie narodowym, pro- 
wadzą walkę o unarodowienie Polski 
skutecznie. Stąd mowy poselskie 
Sommersteinów i Mincbergów mogą 
by! dla nas tylko dalszym bodź- 
cem do uderzeń i walki, której wyni- 
kiem niezawodnym będzie ostateczne 
zwycięstwo. R. 


Masońska liga w Łodzi 


Moralne rozbrojenie w żydowskiem tlumaczeniu — Liga 


obrony praw człowieka i obywatela 


w Łodzi rozpocznie 


działalność 


Łódź, 18. 6. — Poprzednio już po- 
ruszyliśmy sprawę organizowania na 
terenie Łodzi oddziału ligi obrony 
praw człowieka i obywatela, podkre- 
ślając, że organizatorzy Żydzi wskutek 
krótkiego terminu nie mogli wyszukać 
odpowiednich kandydatów z pośród 
Polaków do zarządu, a nie chcieli na- 
dać szyldu wyraźnie żydowskiego. 

Zadania ligi należy krótko omówić. 
Samą nazwa jest mocno humanitar- 
na i głosi najsłuszniejsze hasła obrony 
praw człowieka i obywatela. Niestety, 
w praktyce liga wykonywuje zgoła co 
innego. Pamiętny jest proces komuni- 


stycznego komitetu powitalnego w 
Łodzi, który sformułowany został dla 
powitania delegacji z francuskiej ligi 
obrony praw człowieka. Obecnie rów- 
nież uwijają się rżni niepowołani de- 
legaci francuscy, a wyraźnie mówiąc 
francuscy żydkowie, badając sytuację 
w Przytyku, Mińsku, Odrzywołle i t. d. 
Słowem powstająca w Łodzi liga nale- 
żeć będzie do międzynarodowej ligi 
i działać w myśl jej instrukcji, 
Charakterystycznem jest, że liga ta 
nie działa na terenie Sowietów, a jak 
dotychczas nie słyszano również, by 
występowała w obronie uciśnionych w 


Gwałtowny pożar zniszczył SKA. kwasu węglowego w Forest koło Bru- 
se IL. 


Pasta do obuwia 


najlepsza jakość 
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Hiszpanii. Dalej trzeba też wskazać, 
że mimo dłuższego istnienia w Polsce 
Liga nigdy nie wystąpiła w obronie np. 
zesłanych do Berezy działaczy Stron- 
nictwa Narodowego, choć możeby zna- 
lazły się jakie podstawy do takiej in- 
terwencji. 

Poza wyraźnem hasłem obrony ko- 
muny i ewentualnie socjalistów, liga 
ma za zadanie propagandę haseł 
skrajnie lewicowych, co już się uwi- 
doczniło na wstępie. Charakterystycz- 
ne było posiedzenie Ligi w~ Łodzi, 
gdzie dokonywano wyboru komitetu 
organizacyjnego, stanowiącego tym- 
czasowy zarząd. . 

Jako referent, wystąpił Żyd dr. Ma- 
liniak z Warszawy, ostro zaatakował 
antysemitów, a ze względu na niedo- 
kładną znajomość poglądów politycz- 
nych zebranych słuchaczów, dwu- 
znacznie napiętnował „nowoczesne 
chamstwo totalne". P. dr. Maliniak 
miat pono na myśli chłopów przy- 
tyckich, niemniej jednak równie 
dobrze określenie to mogli przyjąć pod 
swym adresem przytyccy Żydzi. Dalej 
dr. Maliniak narazie bardzo delikatnia 
podkreślił, że jedynem wyjściem Z 
sytuacji jest propaganda socjalizmu, 
haseł frontu ludowego, by w ten spo- 
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sób zapobiec wybrykom rasistowskim. 

Po tem misternem przemówieniu: 
socjalkomunistycznem nastąpiła część 
druga niezmiernie ciekawa, a miano- 
wicie wybór komitetu organizacyjne- 
go ligi w Łodzi. I tu spostrzegliśmy 
niezmiernie ciekawy szczegół, Obok. 
socjalistycznego redaktora Zerbego, 
właściciela kamienicy przy placu Rey- 
monta, do komitetu wybrano kilku 
socjalistów z zarządu miejskiego, któ- 
rzy już rozpoczęli pracę w „sanacji”, a 
obecnie znów powrócili do towarzy-< 
stwa „towarzyszów* i wreszcie wybite 
nego „sanatora”. Ten ostatni kandy- 
dat jest bardzo ciekawy w socja]-ko+ 
munizującej lidze. 

Gdy powszechnie głosi się hasła do- 
zbrojenia narodowego, pewni ludzie 
wstępują do podejrzanych mocno or- 
ganizacyj, które niewątpliwie nie ma- 
ja na celu wzmożenia potęgi Polski. 

Tu trzeba dyskretnie dodać, że cza- 
sem różne tego rodzaju niespodzianki 
są zasługą „Esterek”, przedstawicie- 
lek „wybranego narodu“ w rodzinie 
narodów rdzennych. (k) 


U źródeł klęski ekonomicznej Polaków w Polsce 


Dlaczego jesteśmy niewolnikami obcych 


Międzynarodowy kapitał żydowski walczy o prymat żydów w naszym kraju, a władze 
polskie nie mogą popierać specjalnie i tylko Polaków, bo byłoby to niezgodne z Kon- 


Łódź, w czerwcu 

Łódź jest pierwszem z tych miast 
w Polsce, w których rozwój polskiego 
handlu, rzemiosła i drobnego oraz 
średniego przemysłu miałby przed so- 
bą olbrzymie wprost możliwości... 
gdyby w państwie Polaków było cho- 
ciaż trochę inaczej, niż jest dotych- 
czas. 

Łódź jest siedzibą i centralą najpo- 
tężniejszej gałęzi przemysłu przetwór- 
czego — włókiennictwa. Tutaj kupuje 
się w fabrykach towary i materjały 
włókiennicze z pierwszej ręki, stąd 
rozchodzą się one po całym kraju, do- 
cierając do najodleglejszych zakątów 
państwa, do sklepów w wielkich i 


stytucją! 


większych miastach i do straganów w 
małych miasteczkach i osadach pro- 
winejonalnych. Tutaj jest więc najod- 
jej: najkorzystniesze miej- 
handlowej. 

Wielki przemysł oprócz odbiorców 
potrzebuje także i dostawców. Surow- 
ce sprowadza wprawdzie przemysł 
łódzki z dalekich krajów zamorskich, 
ale czyni to za pośrednictwem miej. 
scowych kupców, posiadających przed- 
stawicielstwa wielkich zagranicznych 
firm surowcowych. Oprócz surowców 
zagranicznych potrzebuje przemysł w 
wielkich ilościach najróżniejszych wy- 
rohów i produktów krajowych, jak: 
smarów, pasów, produktów chemicz- 


nych, papieru, drzewa, węgla, koksu, 
żelaza, stali, maszyn, aparatów, me- 
bli biurowych itp. itp. Te wszystkie 
artykuły kupuje przemysł u miejsco* 
wych kupców lub za pośrednictwem 
miejscowych agentów i pośredników 
handlowych. 

Można tedy śmiało powiedzieć, że 
usadowienie się Polaków wśród ku- 
piectwa łódzkiego równałoby się spol- 
szczeniu za jednym zamachem wiel- 
kiej części całego kupiectwa polskie- 
go i sprzyjałoby rozwojowi licznych 
polskich placówek drobnego i śred- 
niego przemysłu pomocniczego oraz 
niezliczonej ilości warsztatów rze- 
mieślniczych, gdyż polski kupiec od- 


sprzedawałby towary, kupione w fa- 
brykach łódzkich, przedewszystkiem 
polskim kupcom prowincjonalnym, a 
kupiec, dostarczający fabrykom róż- 
nych materjałów i wyrobów, zaopa- 
trywałby się w nie przedewszystkiem 
u polskiego fabrykanta lub rzemieśl- 
nika, 

Łódź jest wreszcie niesłychanie 
wdzięcznym terenem dla rozwoju no- 
woczesnego rzemiosła, jak warsztaty 
mechaniczne, zakłady elektrotech- 
niczne, meblarstwo, rytownictwo, in- 
stalatorstwo, krawiectwo i wiele in- 
nych. Dla takich rzemieślników ma 
przemysł rocznie zamówień na miljo- 
nowe sumy, istnieją więc trwałe pod- 
stawy dla rozwoju i technicznego do- 
skonalenia się takich placówek. 

A tymczasem mimo, że mija 18 lat 
od powstania państwa polskiego, nie 
mamy wśród poważniejszych dostaw- 
ców į odbiorców przemysłu łódzkiego 
ani jednego Polaka, 

Bawełnę i wełnę kupuje przemysł 
za pośrednictwem Żydów i Niemców. 
Niema ani jednego Polaka wśród 
przedstawicieli zagranicznych firm 
surowcowych. A przedstawiciele ci 
robią wielomiljonowe obroty i osią- 
gają grube zarobki. A co najważniej- 
sze, oni są tymi najprawdziwszymi in- 
formatorami zagranicy o panujących u 
nas stosunkach, Wielkie banki zagra- 
niczne i wielkie amerykańskie i an- 
gielskie firmy surowcowe nie biorą 
pod uwagę naszych urzędowych biule- 
tynów o stanie naszego kraju į naszem 
położeniu gospodarczero, lecz wierzą 
temu, co napisze im lub w inny spo- 
sób poda do wiadomości ich łódzki 
agent bawełniany Niemiec lub Żyd, bo 
za pośrednictwem tego agenta robią 
z Polską milionowe interesy. 

Cały handel hurtowy wyrobami 
włókienniczemi znajduje się w rękach 
żydowskich. Niema ani jednego Pola- 
ka wśród kupców, którzy wielkiemi 
partjami zakupuja manufakturę w 
magazynach fabrycznych, a więc z 
pierwszej ręki. Niema Polaków nawet 
wśród podróżujących agentów fabryk 
łódzkich, którzy z kolekcjami wzorów 
odwiedzają większych kupców bławat- 
nych w Warszawie i większych mia- 
stach prowincejonal h. Polski ku- 
piec bławatny, właściciel straganu bła- 
watnego w małem miasteczku, musi 
kupować towar, który przeszedł już 
przez dwoje lub troje rąk żydowskich 
ina którym skutkiem tego nic już 
prawie zarobić nie można. 

Niema prawie ani jednego Polaka 
wśród dostawców przemysłu, zaopa- 
trujących go w węgiel, smary, urzą- 
dzenia binrowe, materjały techniczne, 
chemikalja, papiery itp, Wielkie fir- 
my węglowe z zagłębia i Górnego Ślą- 
ska posyłają. do Łodzi tylko żydów na 
swoich przedstawicieli, to samo czynią 
galicyjskie firmy naftowe. Doniedaw- 
na nawet państwowy „Polmin* powie- 
rzał Żydom swoje interesy w Łodzi. 
Żydzi sa głównymi dostawcami papie- 
rów do opakowania towarów, zuży- 
wanych przez przemysł łódzki w ol- 
brzymich ilościach. 

Wykonawcami robót rzemieślni- 
czych dla przemysłn są również tylka 
Niemcy i Żydzi, Rzemieślnik Polak o- 
trzyma tylko wtedy jakieś drobne za- 
mówienie, gdy robota jest bardzo pi 
na, a Niemiec lub Żyd nie może jej 
przyjąć. Są to zresztą wypadki bardzo 
rzadkie, Nieliczni polscy rzemieślnicy 
łódzcy przekonali się, że dla nich zam- 
knięty jest dostęp do firm przemysło- 
wych, Firmy przemysłowe, znajdują- 
ce się w rękach ludzi pochodzenia 
niemieckiego, nie dopuszczają do sie- 
bie innych dostawców prócz Niemców, 
a firmy, należące do Żydów. dobierają 
Sobie swoich dostawców z pośród Ży- 
dów. a> 


Dlaczego tak jest, czyżby Polacy 
byli aż tak dalece niedołężni i nie- 
zdolni, aby zdobyć dla siebie chociaż 
kilka poważnie h placówek w han- 
dlu i rzemiośle. iązanem z wielkim 
przemysłem m? 

O niezdolności Polaków nie może 
być mowy. W pierwszych latach pó 
odzyskaniu niepodległości zanosiło się 
na to, że Polacy zdobędą dla siebie 
wszystkie placówki handlowe i rze- 
mieślnicze, skupiające się przy prze- 
myśle łódzkim. Przemysłowcy nie- 
mieccy, a nawet żydowscy nie mieli 
wtedy odwagi jawnie popierać swoich 
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Niemców i Żydów, gdyż uważał za 
naturalne, że w państwie polskiem 
przedewszystkiem Polakowi trzeba 
dawać pierwszeństwo. Sądzili, że rząd 
polski ująłby się za odsuwanymi Po- 
lakami. 

Trwało to jednak zaledwie kilka 
lat. Niebawem przemysłowcy nie- 
mieccy i żydowscy przekonali się, że 
rządy polskie nie mają czasu na to, 
by zajmować się Polakami i stoją na 
stanowisku, że w państwie polski: 
Żyd i Niemiec, o ile ma polski pas: 
port, jest tak samo dobry, jak Polak, 
wyrosły z tej ziemi i będący przyro- 
dzonym jej obrońcą. 

Przekonawszy się o tem, Żydzi i 
Niemcy w przemyśle łódzkim zabrali 
się energicznie do usuwania Polaków 
od wszelkich dostaw iod handlu. 
Przyszło im to tem łatwiej, że w mię- 
ycząsie Niemcy i Żydzi poczynili 
wielkie przygotowania finansowe dla 
podtrzymania swoich kupców i rze- 
mieślników i ułatwienia im ewentual- 
nej walki konkurencyjnej z Pola- 
kami. 

Zaczęły napływać do Polski miljo- 
nowe kapitały z Niemiec dla Niemców 
a z całego Świata dla Żydów. Po 
wstawały jedna po drugiej instytucje 
finansowe żydowskie i niemieckie, a- 
by udzielać tanich lub nawet bezpro- 
centowych pożyczek i kredytów dla 
kupców i rzemieślników niemieckich 
i żydowskich. Gdy nadszedł kryzys. 
instytucje te ruszyły do ataku. Polak 
znalazł się nagle bez możności uzy- 
skania nawet najmniejszej pożyczki 
— Niemiec 1 Żyd miał na zawołanie 
każdą sumę w zwojej instytucji finan- 
sowej. Polacy coraz częściej stawali 
się niezdolni do przyjmowania więk- 
szych zamówień 
większych zakupów, nie znajdując nt- 


Łódź, 20 czerwca 
Drobnomieszczanin, który w wie- 
kach średnich odgrywał dość poważ- 
ną rolę połityczną w „mieszczańskich 
republikach" w rodzaju miast han- 
zeatyckich czy niektórych państewek 
północnych Włoch, w wieku XIX dzię- 
ki ustrojowi parlamentarnemu dostał 
taką porcję ogólno-państwowej polity- 
ki, że ostatecznie przestał się w pol 
tyce orjentować. Tylko bowiem wy- 
trawni politycy zdolni byli połapać 
się w subtelnych różnicach pomiędzy 
„demokratami*, „republikanami“, „li- 
beralami", „radykałami” i resztą par- 
tyj demoliheralnych... Głosowano 
„na wiarę”, a gdy ta dobra wiara za- 
wiodła, przerzucano się do opozycji. 
To też pierwsi pionierzy ruchów 
lewicowych w rodzaju Owena czy 
Fouriera nie wzbudzałi wielkiego 
strachu w łyku, bardziej zajętym zbi- 
janiem mająteczku, niż jakiemiś tam 
teorjami: „Ja, panie tego, mam 
ważniejsze rzeczy na głowie, niż te 
tam jakieś teorje...* 

„Wiosna Ludów“ nawet zbratała ze 
sobą wyznawców demoliberalizmu i 
socjalizmu... 

Oczy otworzyły się dopiero po pa- 
ryskiej komunie, która tak obficie 
spłynęła krwią, skatkiem obustronne- 
go teroru. Rewolucje powojenne w Ro- 
sji, na Węgrzech i w Niemczech osta- 
tecznie otworzyły oczy — komuna to 
teror, to krew, to nienbłagana walka 
nie przy pomocy kartek j urny wy- 
boczej, lecz walka z wszystkiemi atry- 
butami. Od tego czasu Komintern stał 
się straszakiem dla rentjera, zamiło- 
wanego w ciszy domowego ogniska 
i prosperowaniu swego przedsiębior- 
stwa. 

... Niech na całym Świecie wojna, 
byle polska wieś zaciszna, 
byle polska wieś spokojna ... 
Zmieńmy wyraz „wieść na 


„mój 


dom“, a będziemy mieli wyznanie 
wiary politycznej łyka... W tych 
warunkach komunizm musi szukać 


jakichś okólnych dróg i lo właśnie jest 
zadaniem „podjadków komunizmu“! 
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gdzie kredytu, — Niemcy i Żydzi mo- 
gli przyjąć każde zamówienie, sfinan- 
sować każdy zakup, bo mieli otwarte 
kasy swoich banków i instytucyj fi- 
nansowych. 

Polący udawali się do wielkich in- 
stytucyj finansowych, stworzonych 
przez państwo polskie, prosząc o po- 
parcie i kredyt. Odpowiedziano im 
tam, że dla handlu i rzemiosła kredy- 
ty nie są przewidziane... 

Dzisiaj funkcjonują w Łodzi na- 
stępnjące czysto żydowskie banki i ka- 
sy kredytowe, mające na celu zaopa- 
trywanie w kredyt i dostarczanie go- 
tówki kupcom i rzemieślnikom ży- 
dowskim, wypierającym Polaków z 
handlu i rzemiosła w Łodzi: 

Łódzki Bank Depozytowy. 

. Łódzki Bank Dyskontowy. 

Bank Rzemieślniczy Żydowski. 

. Bank Drobnych Kupeów Żydow- 
skich. 

Bank Kupiecko-Kredytowy. 
Bank Handlu Spożywczego. 
Bank Komercyjny. 

Bank Rzemieślniczy. 

. Łódzki Bank WWlókienniczy. 

. Bank Braci Taub, 

Bank Najdy, Wintera i Weissa. 
. Dom Bankowy Hirszberga. 

. Dom Bankowy Szyfa. 

. Bank Dyskontowy PARE 
Każdy z tych banków opiekuje 
pewną gałęzią rzemiosła lnb handlu 
żydowskiego, popierając wszystkie po- 
czynania, mające na celu wypieranie 
Polaków z zajętych przez nich placó- 
wek, A wszystkie operują miljonowe- 
mi funduszami i w najszerszej mierze 
korzystają z redyskonta w Banku Go- 
spodarstwa Krajowego i w Banku Pol- 

skim.: 

Niemcy mają w Łodzi dwie wielkie 
nstyfwcje finansowe, ale te dwie nale- 
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łą de nafsliniejszych instytucyj finan- 
sawych w Polsce poza Bankiem Pol- 
skim. Jest to Bank Spółek Niemiec- 
kich w Polsce i Bank Przemysłowców 
Łódzkich. d 

Przy obu tych bankach prowadzone 
są specjalne studja nad wyszukaniem 
najskuteczniejszych sposobów popie- 
rania kupców i rzemieślników nie- 
mieckich. Jak trzeba, to jeden Tub dru- 
gi z tych banków zakłada za własne 
pieniądze przedsiębiorstwo handlowe 
lub rzemieślnicze dla zdolnego i so- 
lidnego Niemca i robi wszystko, aby 
mu ułatwić egzystencję. Kierownicy 
tych banków nie wahają się osobiście 
ini wać w fabrykach niemiec- 
kich, żądając poparcia dla finanso- 
wanych przez nich przedsiębiorstw 
handlowych i rzemieślniczych. Jako 
przykład charakterystyczny przytoczy- 
my, że za poparciem jednej z tych in- 
stytucyj powstał w Łodzi przed ro- 
kiem skład przyborów i urządzeń hiu- 
rowych, sprowadzający do Polski z 
Niemiec maszyny do pisania, racho- 
wania i inne urządzenia. Od tej pory 
żaden z ERA LZ w goi A ad 
takich przyborów ma dostępu do 
fabryk niemieckich, 

A Polacy co mają? 

Mają Bank Polski i Bank Gospo- 
darstwa Krajowego, koło których mo- 
gą spacerować i patrzeć się, jak inni 
stamtąd pieniądze wynoszą. Ale nie 
mają oni jednej instytucji finansowej, 
która popierałaby ich w walce ekono- 
micznej z naporem obcych. Własne 
państwo nie uważało za potrzebne za- 
jąć się tem, aby takle instytucje po- 
wstały. 

Ale może mają poparcie ze strony 
polskich władz państwowych ? 

Władze państwowe polskie i pol- 
skie władze publiczne nie mogą po- 
pierać specjalnie i tylko Polaków, 
bo byłoby to niezgodne z konstytucją, 
która nakazuje jednakowo patrzeć na 
wszystkich ludzi, posładających oby- 
watelstwo polskie. Wobec tego na 
wszelki wypadek wolą także kupować 
u Żydów, aby nie wywoływąć podej- 
rzenia m tych ostatnich, że popierają 
<ylko „pewną grupę obywateli". 


Twierdzono tyle razy, że właściciel 
małego (czy wielkiego) majątku pry- 
watnego jest najzaciętszym wrogiem 
komunizmu, iż wciąż jeszcze wieiu 
ludzi nie może zrozumieć, jak Francja 
mogla się stać wyznawczynią „frontu 
ludowego”?! Ten klasyczny kraj ren- 
tjerów odskocznią komunizmu? A 
jednak tak jest istotnie. 

Do komunizacji Francji doszło nie 
bezpośrednio — zaczęła się od akcji 
„antyfaszystowskiej*. Gdy we Wio- 
szech skończyły się popisy tamtejszej 
„kiereńszczyzny”, na Francję lunęla 
fala włoskich komunistów, pół-komu- 
nistów i ćwierć-komunistów. Natych- 
miast za pieniądze Kominternu zmon- 
towano akcję  „antyfaszystowską”, 
która nie tyle była obliczona na wal- 
kę z faszyzmem we Włoszech, ile na 
mącenie w główkach tamtejszych ły- 
ków. 

Ta „antyfaszystowska* akcja pro- 
wadzona byla przez szereg organiza- 
cyj o bardzo niewinnych nazwach: 
Liga Obrony Praw Człowieka i Ony- 
watela, Stowarzyszenie Przyjaciół Li- 
gi Narodów, Rotary Clubs, a przedłe- 
wszystkiem loże i warsztaty wszelkie- 
go obrządku... 


Komunizm objął protektorat nad 
kulturą Szwejków i Remarków, nad 
„świadomem macierzyństwem*, nad 


wszelkiego rodzaju alfonsami i schył- 
kowcami. A że materjalizm i hedo- 
nizm XIX wieku wyhodował bardzo 
liczny zastęp tego typu degeneratów. 
Komintern odrazu skał wszędzie 
swych, jeżeli nie wyznawców, to pro- 
pagatorów ... 

Naprzykład taka Liga Obrony Praw 
Człowieka i Obywatela nigdy nie wy- 
słała delegacji na Sołowki, ani do 
krwią ociekającego Turkiestanu, ani 
na Ukrainę, ani na „pakazatieinyj 
proċess“, ale niech gdzieś ktoś zabie- 
rze się do robienia porządku z komu- 
ną, a już zjawia się „komisja“ Ligi 
O. P. Cz. i O., która jak najżywiej za- 
czyna współdziałać z rnym 
MOPR-em... Gdy tłum, podburzony 
przez czerwonych „techników*, hula 


Punkt zbieżny 


Łyki w strachu — Podjadki komunizmu — Stara „odłyczkowa* metoda... — Demo- 
kracja, pokój, sprawiedliwość ! — A więc ostatecznie żydzi... 


na ulicach Brestu czy Lwowa, to 
wszystko jest w porządku, ale gdy ko- 
muniści zostaną rozpędzeni, zaraz roz- 
poczyna stę „Śledztwo* Ligi, a. stary 
kretyn Romain Rolland pisze protest 
i wzywa „winowajcę* zrobienia po- 
ządku z komuną do otworzenia wię- 
zień:,., 

Ale Liga O. P. Cz, i O. nietylko ko- 
munistów broni — gdy tylko gdzieś 
rozzuchwalone żydostwo dostanie po 
palcach, Liga robi jazgot na całą Eu- 
ropę! 

Żydzi i komuniści oto pupile 
Ligi, a resztę mogą masakrować do- 
woli... 

Zatem nie jederi, lecz dwa punkty 
zbieżne — komunizm z akcją „anty- 
faszystowską* i akcja „antyfaszystow- 
ska“ z akcją filosemicką ... 

Co najważniejsze, że ci „działacze 
z przeróżnych lig nie maja na tyle na- 
wet cywilnej odwagi, aby głośno si 
przyznać do prostowania ścieżek ko- 
munizmowi! To tchórzostwo jest naj- 
charakterystyczn będą wy- 
chwalać Dnieprostroje, będą rywali- 
zować z MOPR-em w ratowaniu przy- 
łapanych na gorącym uczynku komu- 
nistów, będą bronić żydostwo, popie- 
rające i propagujące komunizm... i 
to wszystko w imię „kultury*! 

„Kultura* jest niezastąpiona. 

Gdy w Niemczech pali się książki 
propagatora homoseksualizmu — ro- 
bią krzyk, że ginie „kultura“ i prawa 
człowieka są deptane... 

Gdy trzeba zrobić wiec komuni- 
styczny — zwołuje się zjazd „kultu- 
ry“, a każdy, kto na taki zjazd sark- 
nie, jest odsądzany od czci za walkę 
z „kulturą“... 

Gdy komunista nawołuje do rabo- 
wania i plondrowania teatru, a zato 
dostanie się za kratki — robi sie krzyk 
e w, imię „kultury i praw człowie- 
ka... 

Słowem czerwona „kultura“ i 


TORN „praw człowieka 
isty"... 


0- 
i komoscksua- 
ha. 


I 36-ta Loterja Państwowa 


(Nieurzędowa i bez gwarancji). 
CIAGNIENIA TRZECIAK 
Stała dzienna wygrana 26.000 sł na Nr. 41419. 
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RIZR EAST (WZM. 
Los Jarzykiewicza — Szczęścia nżyczn 


Kolekt. Lot, Państw. w Pesmania, Pocztowa 30 


W drneim dni eiagmienix 1-ej klasy stó 
niejsze wygrane padly na numery naetepujat 

Po 2000 zł na ny: 2%02 132783, 

Po 1000 zl na ney: 48036 01957 138306 14446. 
zo O mi aa meet JERZY JAM FMA. 0000 

Po 400 zł na n-ry: 7006 51905 32403 40243 
4200 50410 138048 147220, 

Po 200 zł na nery: 442 41824 09083 BOM 87066 
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NA WZÓR „PIATILETKI": 
W Polsce pewna ludzi 
Krzyczy ję: gromadka, 
Że się kryżys kończy, 
Bo jest „Czterolatka”, 
A echo (któremu 
Trudno gębę zatkać) 
Odpowiada rymem: 
„Czekaj tatka latka", 


Z LUDOZNAWSTWA: 
Na punkcie naprzykład 
Rasowej ambicji — 
Najczulszym narodem 
Są w świecie semici. à 
Powiesz o nich słówko, 
Kilka blahych krytyk, 
Gwalt podnoszą, że to 
Obraza i... przytyk. 


stE=— 1h 


KOŃKURENCJA MIAST: 
Ponieważ stolica 
Zwąchała coś nosem, 
Że na „dniach* swych Kraków 
Zrobił interesy — 

Bardzo się poważnie 

Pono zastanawia, 

Czyby nie odbywać 

Reszty „dni“ w... Warszawie. 


Anat- li 

ANGIELSKI SPOKÓJ: 
Że Anglik ma spokój 
To już nie nowina, 
Nie bardzo go Wzrusza 
Nawet Palestyna. 
Patrzy na nią z boku — 
Niewiele się wtrąca, 
Choć zatarg się wlecze 
„Bite“ dwa miesiące. 


NIE BĘDZIE LUDZI SZARYCH: 

Tak już się układa, 
Że w naszej ojczyźnie 
Mamy do czynićnia 

zęsto z daltonizmmem. 

e dziś „Szary” kolor 
Z mody wyrzucono — 
To czemu w to miejsce 
Modny jest... czerwony? 


SKUTKI KANIKUŁY: 
Coraz bardziej letnie 
Dopieka nam słońce: 
Jest upał, jest parno, 
Jest duszno — gorąco. 
W takiej atmosferze, 
Gdy wszystko paruje, 
Nic dziwnego, że się 

W Europie... gotuje. 


WIELE WYGRANYCH PADA w kolektore Drlerżanówskiego, Gniezno, ttratrego 2 
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ŚWIAT KOBIETY 


Garnitur do owoców ozdobiony aplikacjami 


Dwie serwetki ozdobione aplikacją i oryginalnie złożone. 


Jest wielką zaletą pani domu, je- 
żeli życie codzienne potrafi ująć w 
tak estetyczne formy, aby dom był 
prawdziwą oazą piękna, spokoju i mi- 
łego wytchnienia po pracy. 

Jedynym z ważnych momentów te- 
go codziennego życia to posiłki, o któ- 
rych estetycznem podaniu pani domu 
specjalnie myśleć musi. Nieskalanie 
czyste nakrycie, błyszcząca świeżością 
porcelana i szkło, a przytem coś dla. 
wytchnienia oczu, a więc barwny 


Przepisy i rady na czasie 
Galareta agrestowa 

Dwa litry zielonego agrestu zupełnie je- 
szcze twardego wrzucić na jeden litr wrzą- 
cej wody i gotować do miękkości. Ugoto- 
wany odcedzić, a na pozostałą wodę wrzu- 
cić następnie dwa litry owocu. Gdy zmięk- 
nie, dodać poprzednio ugotowany agrest, 
zagotować wszystko razem i zlać do wo- 
reczka z rzadkiego, lnianego płótna. 

Worek przymocowujemy ponad pod- 
stawioną miską lub wazą, pozostawiając 
go, aż wszystek sok — bez uciskania — 
ścieknie Odcedzony sok mierzymy szkiąn- 
ką, dodając na każdą szklankę soku rów- 
ną szklankę cukru, stawiamy na wolnym 
ogniu, aż zupełnie się rozpuści, a następ- 
nie gotujemy galaretkę na ostrym ogniu 
dotąd, aż kropla wzięta na nóż nie będzie 
się rozlewała. Podczas gotowania nie na- 
leży mieszać galaretki, 

Galaretka z agrestu ma wyborny smak 
i piękny czerwony kolor. Gorącą należy 
zlewać do ogrzanych słoików. 


Galareta różana na zielonym agreście 

Oberwać dużo liści z róż cukrowych, 
wypłókane sparzyć na salaterce gotującą 
wodą tak, aby woda dobrze objęła liście 
leżące, a jednak, aby wody nie było zbyt 
dużo. Zalane liście pozostawiamy do prze- 
studzenia, a przez ten czas przygotowuje- 
my agrest. 1 kg owocu rzucamy na wrzącą 
wodę i gotujemy, aż eok puści. Następnie 
odcedzamy sok przez woreczek (nie uci- 
skając). Odcedzony sok mierzymy szklan- 
ką do rondla, w którym mamy gotować 
galaretkę. Do 3 szklanek soku agrestowe- 
go dodajemy jedną szklankę płynu z róż 
i równą ilość, t. j. razem 4 szklanki, cukru: 
Gdy cukier się rozpuści, ustawiamy ron- 
del na ostry ogień, szumując przy gotowa- 
niu bardzo staranie. 

Chcąc określić czas stężenia galaretki, 
należy przed włożeniem cukru zmierzyć 
kawałkiem drewienka ilość płynu w ron- 
dlu, następnie wsypać cukier i gotować do 
oznaczonej na drewienku miary. Można też 
galaretkę próbować w inny sposób: gdy 
kropla opuszczona z łyżki na talerzyk 
zacznie krzepnąć, to galaretka gotowa. Zle- 
wać gorącą do małych, ogrzanych słoików, 
zamykać ją nazajutrz. Galaretka ta ma 
piękny kolor i zapach. 


Marmelada z resztek owocu od galaretki 

Pozostały po odcedzeniu goku agrest 
przepuścić przez maszynkę, dodać na każ- 
dy litr tej masy szklankę świeżych malin 
oraz 1 i pół do 2 szklanek cukru, wymie- 
szać wszystko razem i smażyć na wolnym 
ogniu, mieszając aż do zupełnego zgęstnie- 
nia. Dobrze wysmażoną marmeladę skła- 
damy gorącą do kamiennych ogrzanych 
garnuszków, zalewając po wystudzeniu 
pechem. Dla lepszego zakonserwowania o- 
wocu można na każdy litr marmelady do- 
dać 1 pastylkę benzoesu rozpuszczonego w 
łyżce wrzącej wody — dobrze razem wy- 
mieszawszy. 


Zupa z mieszanych owoców 
(na 6 osób) 

Ćwierć kg truskawek, ćwierć kg porze- 
czek, ćwierć kg czereśni, 15—20 dkg cukru, 
korzenie, 1—2 dkg mąki ziemniaczanej. 

Oczyszczone i wymyte owoce rozgoto- 
wać w litrze wody wraz z korzeniami i 
przetrzeć przez durszlak lub sito. Złać do 
rondla i dolać wody, by płynu było 1 i pół 
litra, wsypać cukier, zaprawić mąką i za- 
gotować, poczem zaprawić śmietaną. Po- 

jemi kluseczkami lub 


dawać z fri 
grzankami. 


kwiat, albo też miły jakiś drobiazg z 
nowoczesnej, jakże różnorodnej porce- 
lany — i zaraz cały stół nabiera swo- 
istego wdzięku. 

Moda, jak zawsze — przychodzi i 
w tej dziedzinie z pomocą pani domu; 
dla ożywienia naszych stołów moda 
wprowadziła od dłuższego już czasu 
barwne nakrycia — hafty, aplikacje 
na płótnie, których wykonanie nie 
jest wcale trudne, a stanowi estetycz- 


C Ka. 
Obrusik z aplikacjami z owoców i z mereżkami. Na naszem zdjęciu widzimy narzu- 


cone na obrusik wzory owoców naturalnej wielkości, które należy przerysować i u- 
mieścić w czterech narożnikach obrusika. 


Przedpłatę za „Orędownik” 


za lipiec (lub odrazu za cały trzeci kwartał 1936, jak kto woli) przyjmują 


listowi i wszystkie poczty 


do 25 b. 


ne tło naszych posiłków. Wielkość 
obrusików przystosowana do wymia- 
ru stołów, czy stolików; serwetki do 
ucierania ust niewielkie. Jeden z 
przodujących warunków, to koniecz- 
ność wykonania tego kolorowego na- 
krycia z tkanin odpornych na pranie, 
oraz używanie do haftu nitek, które 
nie grożą ani „zaciekaniem* ani też 
płowieniem. 

Teraz, kiedy sezon owoców już na 
dobre się rozpoczął, może się nam 
przydać mały garnitur do owoców — 
serwetka większa i serwetki do ocie- 
rania ust, ozdobione aplikacjami z 0- 
woców. Garnitur taki wykonany 0- 
czywiście z polskiego Inu, aplikacje 
z kolorowego płótna. Na serwetkę 
potrzeba 59 X 41 cm. lnianego płótna, 
najlepiej szarego, a na brzegi 2 pasy 
60 X 2% cm. i 2 pasy 42 X 2% cm. 
szerokie z płótna seledynowego. ©- 
woce, a więc czereśnie z czerwonego, 
winogrona z żółtego, jabłka z różowe- 
go i morelowego i gruszki z jasnozie- 
lonego płótna należy przyciąć według 
załącz. fotografji. Prócz aplikacji zdo- 
bią serwetki również drobne mereżki, 

Serwetki dla ocierania ust mają w 
kwadracie 34 cm, 

Staranne wykonanie zarówno apli- 
kacji i mereżek, jak i dobór kolorów, 
jest oczywiście warunkiem, aby ca- 
łość wypadła estetycznie i efektow- 
nie. 


= 


m. włącznie. 


Prosimy o odnowienie prenumeraty w powyższym terminie, ponie- 
waż przy jego przekroczenin narazić się można na utratę pierwszych 


gazet w lipcu. 


Abonentów, zamawiających gazetę wprost w administracji, pro= 
simy o przekazanie przedpłaty na konto nasze w P. K, O. nr. 200 149 
lub przekazem rozrachunkowym — również najpóźniej do dnia 25 bm. 


MMK 


Wyczyny w ramach „Dni Krakowa” 


Żydowska bezczelność i posłuszny komitet krakowski 


Kraków, 20. 6. 1936. Podczas od- 
bywających się „Dni Krakowa“ druży- 
na Przemysłowo - Handlowa Chrześci- 
jańskiego Frontu Gospodarczego (sto- 
warzyszenie walczące o gospodarcze i 
kulturalne uniezależnienie polskiego 
społeczeństwa od obcych a w szczegól- 
ności Żydów) urządziło efektowne 
stanowisko propagandowe na plan- 
tach krakowskich tuż obok drzewa 
wolności. Stoisko to zajmujące się 
propagandą pism katolickich i anty- 
żydowskich sprzedażą pamiątek kra- 
kowskich, wydawnictw poświęconych 
kwestji żydowskiej oraz informowa- 
niu publiczności zwłaszcza niekra- 
kowskiej o polsko-katolickich źró- 
dłach zakupu nie mogło się oczywi- 
ście podobać Żydom. Nie było to też 
jego celem. Należało się jednak spo- 
dziewać mimo całej żydowskiej bez- 


czelności — specjalnie w Krakowie 
znanej — że Polakom w Krakowie wol- 
no będzie robić to co uważają za sto- 
sowne jako prawdziwi gospodarze te- 
go miasta i dziedzice skarbów prze- 
szłości naszego narodu. Bezczelność 
żydowska, rozzuchwalona szerokiemi 
i wysokiemi wpływami w naszem 
mieście posunęła się zaraz pierwszej 
nocy do bandyckiego napadu na kiosk 
Ch. F. G. Bojówki żydowskie zostały 
jednak spłoszone a kilku schwyta- 
nych napastników po doraźnem uka- 
raniu oddano w ręce policji. Żydzi 
nie dali jednak za wygraną. Korzy- 
stając ze swych wpływów a równo- 
cześnie uległości i braku ambicji na- 
rodowej u niektórych Polaków wy- 


warli nacisk na Polski Związek Tury- | Konstanty Sandowaki, 


styczny i komitet „Dni Krakowa”, 


panów z tych instytucyj zażądało usu- 
nięcia z wspomnianego kiosku napisu 
„nie kupuj u Żyda“. Kiedy kierow- 
nictwo kiosku żądaniu temu jako nie- 
uzasadnionemu (żadnych warunków co 
dò umieszczania haseł na kioskach 
nie stawiano przy udzielaniu zezwo- 
leń na ich urządzenie) odmówiło, 
wówczas jeden z przybyłych dr. Bu- 
kowiecki własnoręcznie uczynił za- 
dość żydowskim żądaniom, zdarł na- 
pis i zniszczył go, przy ogólnem obu- 
rzeniu osób przyglądających się temu 
„szabesgojowskiemu'* postępkowi. 

Ta uległość żydowskim żądaniom 
ze strony czynników organizujących 
„Dni Krakowa" nie zrobi reklamy tej 
imprezie. 

Nieuzasadnione zerwanie napisu z 
kiosku nie wstrzymało oczywiście je- 
go działalności. Zamiast „zakazane- 
go": „nie kupuj u Żyda" pojawił się 
nowy napis: „Swój do swego — popie- 
raj handel polski". 

Ciekawe czy i ten napis przejdzie 
żydowską „cenzurę* w Polskim (1) 
Związku Turystycznym! 

Samo zorganizowanie stoiska Ch. 
F, G. o opisanym na wstępie zakresie 
działania wywołało w polskiem spo- 
łeczeństwie pełne zadowolenie i uzna- 
nie dla inicjatorów, 


Migawki z kraju 


Nasz kolporter 
w Krynicy 


Krynica, w czerwcu 
Obserwując życie na deptaku kry- 
nickim, stwierdziłem miłą zapewne 
dla Szanownej Redakcji wiadomość, 
że wśród wielkiej liczby różnorakich 
pism w Krynicy do więcej poczytnych 
należy „Orędownik", niemniej į „Ku- 
rjer Poznańs| i „Ilustracja Polska". 
Sprzedawca, ruchliwy i sympatyczny, 
najwięcej widocznie obeznany jest z 
bogatą i tak przystępną treścią „Orę- 
downika"”, bo go umiejętnie rozdaje w 
lewo i w prawo, wołając donośnie: 
— „Orędownik* — z najtańszych 
najlepsze pismo codzienne w Polsce!“ 
Wraz z jednym obywatelem z mia- 
sta Łodzi byłem świadkiem takiej 
sceny przy obserwowaniu „pracy w 
terenie" sympatycznego tego chłopca. 
Otóż podaje on „Orędownika* jakie- 
muś przechodniowi, który go odrzuca 
ze słowami „ldź sobie z tą szmatą, 
podatną jedynie do tej najniższej co- 
dziennej potrzeby”; chłopiec przytom- 
ny odparł jednakże dobitnie: „Lepsza 
jednak ta moja szmata od tej, którą 
pan czyta, bo szmata pana nawet do 
tej czynności niezdatna ze względu na 
marną treść i marny papier." 
Ucieszyłem się niemniej, gdy ów 
obywatel z Łodzi opowiadał mi o 
znakomitym pochodzie zdobywczym 
„Orędownika" w mieście Łodzi i sze- 
rokiej okolicy, zaznaczając doniosłość 
i tego, że „Orędownik* jest zarazem 
organem i przyjacielem „Pracy Pol- 
Ski. której coraz to liczniejsi człon- 


kowie znajdują w nim zdrowe, naro- 


dowe i ożywcze hasła. 

Całej Redakcji „Orędownika* į je- 
go współpracownikom przesyłam wraz 
z licznym gronem znajomych, bawią- 
cych w Krynicy, serdeczne pozdro- 
wienia i życzenia dalszej tak owocnej 
pracy, VESTE. 


z > AJ 


>" pilny i popularny 
sprzedawca „Kurjera Poznańskiego” „Orę- 


które wzięły ich w „opiekę”. Dwóch i downika" i „Ilustracji Polskiej” w Krynicy 
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Fogelwander wygodnie wysunął się otworem na dach budy. 

Z oblegających nikt go tam nie spostrzegł, noc bowiem była ciem- 
na, a uwaga pachołków odwrócona strzałami, które padały z budy. 
Fogelwander położył się na dachu, który niebezpiecznie trzeszczeć 
począł, stamtąd łatwo mu było zaczepić o groty parkanu drabinkę 
i przerzucić ją na drugą stronę... 

Gdy to zrobił, podał przez otwór ręce Fanarjotce i, wydźwignąw- 
szy ją na dach, pomógł jej przewinąć się nad parkan, stanąć na sznu- 
rowym szczeblu i spuścić się na drugą stronę. 

Nie kazał jej jednak schodzić samej na ziemię, ale trzymać się 
na górnych szczeblach, tak, aby w razie niebezpieczeństwa jakiego 
mogła stanąć znowu w kole swych obrońców. 

Potem szepnął Fogelwander przez otwór: 

— Porwisz niech ustąpi ode drzwi, a wy je zatarasujcie, jak 
możecie, byle na chwilkę oprzeć się mogły. Ja was tymczasem wy- 
ręczę w ogniu. 

I położywszy się na dachu, dał dwa razy ognia z pistoletu, ra- 
niąc za każdym razem jednego z pachołków. Oblężeni tymczasem 
zamknęli drzwi zasuwką i przyparli do nich wszystko, co tylko 
znajdowało się w budzie. 

— Teraz za mną — rzekł Fogelwander — po jednemu, a ostroż- 
nie, aby się dach nie załamał... 

I przysunąwszy się do parkanu, kazał Greczynce spuścić się na 
dół po drabnie i sam się zsunął na ziemię. 

Za chwilę Ogarek, Kwacki i Porwisz byli już także pod parka- 
nem, na czystem polu i razem z Fogelwandrem i jego zdobyczą zni- 
knęli w ciemnościach nocy... 

Tymczasem przybyła załodze Aronowej z miasta pomoc, złożona 
z kilkunastu żołnierzy. 

Przypuszczono szturm formalny do drewnianej budy i zdobyto 
ją z wielką walecznością odrazu — ale niestety, wewnątrz nie było 


nikogo... 


XI. 


GOŚĆ NESPODZIEWANY. 


Od opisanych w ostatnim rozdziale wypadków ubiegło kilka ty- 
odni. 
A Fogelwandra nie zastajemy już we Lwowie, chorągiew jego z roz- 
kazu wojskowego departamentu udać się musiała do Kamieńca Po- 
dolskiego i tu się teraz przenosi widownia naszej powieści. Nim 
wszakże poprowadzimy ją dalej, musimy pokrótce wspomnieć o tem, 
co zaszło od czasu wyprawy na jaskinię Szachina. 
Gdy żołnierze i pachołkowie przypuszczali szturm do budy, 
Kwackiego, w której nie było już nikogó, tymczasem śmiałkowie na 
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Po obu bokach tego podziemnego, sklepionego krużganku były, 
wielkie komory, z których uderzał tak silny zapach siarki, że czasa+ 
mi przytłumiał oddech. 

W komorach tych bocznych były składy saletry, siarki i prochu, 
któremi to artykułami Aron Prochownik prowadził handel hurtownyj 
i rozległy... 

Kwacki postępował ostrożnie naprzód, przyświecając latarką. 

— Na miłość Boga, Ogarek — przestrzegał — ostrożnie ze Świa* 
ltem! Jedna iskierka, a wyskoczymy wgórę, jak granat.. Po ziemi 
rozsypany jest proch i siarka... 

— Nie bój się, Ariodantes! — odparł Ogarek, który w tej nawet 
drażliwej chwili nie tracił swojej wesołości. — To jedyny sposób, 
w jakibyś się mógł dostać do nieba, jeżeli sklepienie tego lochu nie- 
bardzo twarde... 

Ledwie tych słów domówił, kiedy pod stopą jego prysnęła iskra 
i podleciała wgórę niebieskim płomykiem. 

Porwisz krzyknął i szybko przykrył iskrę kapeluszem. 

Wszyscy stanęli, dowiadując się, co zaszło. 

— To nic, mości rotmistrzu, to nic! — mówił, nie tracąc Konte- 
nansu, Ogarek. — Wspomniałem o Kwackim i o niebie, a Lucyfer 
protest zakłada z piekła, bo zawerbował Kwackiego na sztucjunkra. 

— O, do stu kroć krocil.. — zaklął nagle Kwacki, — Stać na 
miejscu, ani kroku! 

Komenda Kwackiego była tak stanowcza i surowa, że wszyscy 
mimowolnie zatrzymali się na miejscu, 

— Gdzie moja głowa, gdzie moja głowa! — wołał Kwacki i zno- 
wu zaklął z całej siły. 

— Musiałeś się pomylić, dając nam sygnał — zaśmiał się Oga- 
rek — powiesiłeś głowę na parkanie, a mokrą czapkę wsadziłeś na 
kark.. Niewielka różnica, niewielka! 

— Milcz, szaławiło! — wołał Kwacki. — Taki ze mnie ceugwartl 
Mości rotmistrzu, proszę natychmiast zdjąć buty, i wy także, Por- 
wisz i Ogarek! Jeszcze jedno ziarnko prochu, które zetrzemy butami, 
a wysadzimy się w powietrze! Na śmierć zapomniałem o butach! 

Wszyscy poszli za radą Kwackiego i, pozbywszy się obuwia, szli 
dałej boso. 

— Co jejmoście powiedzą, co jejmoście powiedzą! — kłopotał się 
ze śmiechem Ogarek. 

Kwacki skręcił na bok, przeszedł krótki krużganek i stanął. 

— Jesteśmy u kraty... — rzekł, chyląc się ku ziemi. 

Fogelwander i Ogarek przyszli mu w pomoc: przerdzewiała, 
przepiłowana przedtem krata została w jednej chwili wyjęta. 

Fogelwander wyskoczył ną dwór, za nim trzej jego towarzysze. 

Znaleźli się na malutkiem podwórzu, zamkniętem z trzech stron 
śiepemi ścianami, z czwartej niskiem pięterkiem o dwóch oknach. 
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Jedno z tych okien było ciemne, z drugiego przebijało słabe 
i mdłe światełko... 

— W którem oknie widziałeś tę kobietę? — zapytał Kwackiego 
Fogelwander. 

Kwacki wskazał ciemne okno. 

— W tem — odpowiedział — ale to jest okratowane. Drugie, 
oświetlone, jak widzę, niema kraty. 

— Wtargniemy przez okno oświetlone — ozwał się Fogelwander. 

W tej właśnie chwili zniknęło światło w tem oknie, a pojawiło 
się w drugiem, okratowanem. 

— Tem lepiej dla nas — rzekł Ogarek, który zauważył to zaraz. 
— Drabinki nie mam o co zaczepić! Na szczęście, okno niskie. Por- 
wisz i Kwacki niech staną razem, ja na ich barkach podlezę ku 
oknu, wysadzę ramy, sam pierwszy wskoczę do pokoju, a wam 
spuszczę drabinkę... 

Zgodzono się na ten plan Ogarka, który zwinnie wspiął się ku 
oknu. 

— Victoria! — zawołał półgłosem z góry. — Okno tylko przy- 
chylone! 

Gwardjak otworzył cicho okno, zaczepił o ścianę drabinkę, po- 
tem usiadł wygodnie w otworze i, odczepiwszy od szabli swoje buty, 
naciągnął je, doradzając to samo towarzyszom. 

— W pokoju niema nikogo, ale w drugim, ubocznym, słychać 
jakiś przykry, jak skrzekot żabi... — mówił z góry. 

Fogelwander wlazł po drabinie do ciemnego pokoju, za nim ci- 
cho wsunął się Kwacki. Porwisz tylko zawadził sztylpami o otwarte 
okno, które z trzaskiem się przymknęło. 

Stłuczone szkło wydało brzęk głośny... 

Na ten odgłos błysnęło nagle z ciemnej ściany światło. 

Z drugiego pokoju otwarły się drzwiczki, i pokazała się stara 
kobieta z kagańcem w ręku. 

Była to postać fantastyczna i dziwnie potworna. 

Wysoka, chuda, kobieta ta miała twarz żółtą i w tysiączne 
zmarszczki pofałdowaną, policzki kościste i głęboko zapadłe, nos 
ogromnie duży, który zakrzywieniem swem dodawał twarzy wyraz 
okrucieństwa i drapieżności. 

Oczy duże, zapadłe, zaszłe krwią i migające zielonawym poły- 
skiem, jak u kota, nadawały całej fizjognomji coś, co przypominało 
nocne zmory i widziadła w śnie gorączkowym, lub maszkarony na 
starych budynkach... 

Postać ta stanęła, jak zjawisko nieruchome.. 

Ujrzawszy czterech nieznanych ludzi, stara kobieta jakby -ska- 
mieniała od zdumienia i przestrachu... x 

Chwilkę stała niema, aż nągle oczy zamigołały jej złowrogo, 
a sine, zaciśnięte usta poruszyły się, jakby do okrzyku... 

Zjawisko to sprawiło dziwne wrażenie na Fogelwandrze i jego 
towarzyszach.« ~ Š Ma 
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Ale do lochu aż do tej budy, przypierającej do parkanu, leżał 
spory kawał podwórza. Ledwie nasi bohaterowie byli w połowie dro- 
gi, gdy z wielkim wrzaskiem rzuciła się ku nim banda pachołków, 
puszczając mały grad kul na ścieśnioną gromadkę... 

Kule gwiznęły tuż ponad głowami Fogelwandra í jego towa- 
TZySZY... 

Pachołcy źle strzelali, nikt nie odniósł rany. Nasza gromadka po- 
częła się cofać znowu powoli i ostrożnie ku opuszczonemu miejscu. 

Tymczasem wiernik, zastawszy klatkę pustą i dowiedziawszy się 
od starej kobiety, co zaszło, wybiegł z domostwa na podwórze z ca- 
łym swoim oddziałem. 

Tu połączył się cały garnizon Arona i Szachina i całą gromadą 
rzucił się na śmiałków. 

Fogelwander kazał wymierzyć dobrze pistolety swoim towarzy- 
szom i zakomenderował: 

— Ognia! 

Salwa dana była w chwili, kiedy pachołcy zbliżyli się po kilka- 
naście kroków. i 

Ponieważ ludzie Arona mieli latarki w rękach, towarzysze nasi 
mogli mierzyć wybornie. Pięć strzałów padło, bo Kwacki dał ognia 
raz po razu z obu pistoletów... 

Z przeciwnej strony ozwały się przeraźliwe jęki i słychać było, 
jak się dwa czy trzy ciała z głuchym łoskotem obaliły na ziemię... 

W gromadzie atakujących powstał popłoch i pachołcy zatrzy- 
mali się na chwilę. 

Fogelwander cofał się dalej, a nim ponowił się atak, znalazł się 
razem ze swoimi towarzyszami u drewnianej budy. 

— Wejdźmy do środka, stąd bronić się będziemy mogli wygod- 
niej — rzekł oficer. 

Buda była bardzo mała, tak, że ledwie pomieścili się wszyscy. 

Z dwóch stron były w niej małe otwory zamiast okienek, w trze- 
ciej ścianie były drzwi, czwartą ścianą był parkan. 7 

Fogelwander postawił u drzwi Porwisza, przy jednem okienku 
Kwackiego, przy drugim Ogarka. 

Strzelajcie stąd, a celnie! Musimy wytrzymać oblężenie! 

— Ja mości rotmistrzu, jeśli wola, zrobię wycieczkę — propono- 
wał Porwisz, ale nie został wysłuchany. 

— Kwacki — zapytał Fogelwander — czy w dachu tej budy da 
się szybko zrobić wyłom? 

— Nie potrzeba go robić — odparł Kwacki, strzelając właśnie 
+ jest tam duża dziura, którą zatkałem słomę. 

Fogelwander znalazł słomę i wyciągnął ją z dachu... 

Potem wziął od gwardjaka drabinkę sznurową i, stanąwszy na 
małym stołku, który stanowił jedyny sprzęt budy, stanął na nim 
i rzekł do Fanarjotki, która drżała na całem ciele: 

— Wyjdę na dach, a pani pójdziesz za mną. Wy, towarzysze mo? 
kochani, brońcie się do upadłego! Wytrzymajcie tylko chwil kilka, 
a wyjdziemy cało z tej przeprawy. 


Numer ORĘDOWNIK, ponied: 
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Kalendarz rzym-kat. 
Niedzić Alojzego, Gon- 
zagy 
Poniedziałek: Paulina b. 
Kalendarz słowiański 
Niedziela: Domisława 
Poniedziałek: Broniwója 


Słońca: wschód 3,29 
zachód: 20,19 


Dlugość dnia 16 g. 50 min. 
Księżyca: wschód 555 zachód 21,44 
Faza: 2 dzień po nowiu, 


Mina redakcji i administracji w Zoin 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 
Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 


Niedziela 


NOCNE DYŻURY APTEK 


iejszej dyżurują aptel 
alny 10. Cha- 
remzy, Pomorska 12, Wagner i S-ka, Piotr- 


Kon 


Lódź, 20. 6. 
Jak wiadomo. przed niedawnym czasem 
w firmie Haebley Łódź, Dąbrowskiego 23, 
wybuchł strajk okupacyjny, który trwał 
około 2 tygodni. Przebieg tego strajku i 
przyczyny jakie y się na jego pow- 
stanie przedstawiają 
lnie wiądomo jest, że strajk zorga 


co. Og 
nizowal zw. enperowska „Praca“ za 
pośrednictwem kilku prowodyrów. Przy- 
czyną strajku miało być rzekome niedo- 


ii o przedlużenie dni pracy. 
lecy josteśmy od twierdzenia, że robotni- 
kóm fabryki Haeblera czy jakiej innej fa 
Eryki w Polsce przy obecnym ustroju nie 
dzieje się krzywda i nie stajemy w obronie 
fabryki, ale jak to później zostało niezbi-* 
cie przez Inspektora Pracy stwierdzone, 
fabryka Haeblera trzymała się przepisów 
umowy zbiorowej, 

e o to też chodziło czynnikom wywo- 
lującym strajk, znaczenie tego strajku 
miało być inne. Strajkowi temu nadano 
pódłoże „WI bitnie _polity czhe. KR w todza- 
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Piotrkowska 225 (żydowska), Sy mateki, b Jes bardzo HI ZA BETA 
Eeen Oto ni mniej ni wiecej, delegaci i dele- 


Pogotowie miejskie: tel. 102-30. 
Pogotowie P. C, K.s tel. 102-40. 
Pogotowie ubezpieczalni: tel. 208-10. 
Straż: tel. 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 
Teatr Letni (park Staszica) = „Sloń w 
ekladzie porcelany“. 
Teatr Letni (Piotrkowska 94) — „Mini- 
ster i dessons". 
Cyrk Staniewskich — 
przedstawienia o godz. 4,30 i 830. 
Miasteczko liliputów otwarte o godz. 2. 


KINA ŁÓDZKIE 
Adria-Metro — „Na zgliszczach szczę- 
ścia” i „Samochód 99". 
Capitol — „Królewska faworyta". 
Corso — „Zaczęło się od pocalunku 
ocny alarm". 
Palace — „Egipskie noce", 
Przedwiośnie — „Piekło“. 
Mimoza — „Vanessa“. 
Rialto — „Amfitrjon". 
Oświatowy — „Nie miała baba kopotu“ 
i „Córka gen. Pankratowa”. 
Ikar „Anna Karenina" i „Płomień 
„Ostatni posterunek”. 
Stylowy — „Człowiek 6 etu maskach." 


POGODA WCZORAJ 
Komunikat łódzkiej stacji 

gicznej vrzy miejskiemm muzeum pr 

niczem w RY: Sienkiewicza, na dz 


Codziennie dwa 


i 


meteorolo- 


za plug 226, najniłsza plus 13 
Baiat? 745.3 tendenc: stan stal 
ciśnienia. Wiatry: półnoeno-wschodnie u- 
miarkowane. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


W ciągu dnia pogodnie, nieco chłodniej. 


Z RUCHU NARODOWEGO 


Wielka zabawa narodowa dla czlonków 
Sir. Narodowego odbędzie się w niedzielę, 
dnia 21 bm. o go 13-ej w Milanówku 
przy Szosie Brzezińskiej 28. Dojazd tram- 
wajami nr. 1 i 6. 

UWAGA PRACOWNICY SZEWSCY! W 
niedzielę, 21.b. m. o godz. 10 rano w lokalu 
Str. Narodowego im. Kilińskiego (Koziny) 
ul. Okrzei 20 odbędzie się zebranie szewców 
cholewkarzy i pokrewnych zawodów dla 
członków Stron. Narodowego i Zw. Zaw. 
„Praca Polska" z dzielnicy bułuckiej, „Ra- 
gszcza* Żubardzia i Kozin. Sympatycy 
mile widziani! 


NOTUJEMY 


Pogrzeb śp. Wąsowicza. Wczoraj zgod- 
nie z programem komitetu pogrzebowego 
odbył się pogrzeb zabitego dyrektora U- 
bezpieczalni Społecznej w Łodzi. śp. Mi- 
chała Wąsowicza. O godz. 10 odprawio- 
na została msza żałobna w katedrze, po- 
czem zwłoki wystawiono na widok pu- 
bliczny. © godz. 16 zwłoki eksportowano 
na dworzec Łódź-Fabryczna, skąd zostały 
przewiezione do Krakowa, gdzie dziś odbę- 
dzie się pogrzeb. 

Pogrzeb zabójcy dyrektora, Mieczysła- 
wa Macandera, który popełnił samobój- 
stwo, staraniem Okręgowego Komitetu P. 
JĄ się z mieszkania przy ul. Wól- 
czańskiej 252 na cmentarz na Zarzewiu. 

Czy nie przeczulenie? W dniu 6 bm. 
‘mani zostali w parku 3 Maja 23-let- 
on Łukasik z ul. Niciarnianej 
2t-letni Mieczysław Kostrzewa 
ły przy ul. Widzewskie Stoki. 
wali się oni dość awanturni 
ycia wódki, zresztą wobec 

ów, nikogo jednak 
zal 


manych zna- 
a, co dawalo 


nie poturbowa. 
leziono kastet i rurkę żelaz 
powód do podejrzeń że planowali napad 


Sąd starościński skazał jedy- 
nie za planowanie rzekomych napadów 
na żydów Lukasika i Kostrzewskiego po 
1 miesiącu bezwzględnego aresztu. 


na żydów 


gatki z nod znaku N. P. R. wspólnie z ko- 
munistami zatrzymywali rohotników w fa- 
bryce przemocą, teraryzując ich i nie pò- 
zwalając udać się do domu. Zdarzały się 
równicż adki, że robotnicy uciekali z 
doty i bramy, widząc bez- 
jku wywołanego jedynie 
rzez „widzimisię” delegatów N, P. R. Za- 
kany. wyzwiska pod adresem 
w, a również posuwano 
Zaraz w pi i 


tych robotn 
i do bicia. 


"XIN obw 


po 


u Inepckiora Pracy 
v leoaderami zw. „Prąca” pp. Ma 
lepszym | Sochą z jednej strony, a przed- 
stawiciolami firmy Haebler z drugie. 

Konferencja wyświetliła odrazu, że żą- 
danie zw. N. P. R. jest nieuzasadnione 
bo firma trzyma się hmowy zbiórowej, a 
o robotników, którzy nie wy- 
fir zgodnie z umowa 
dopłacała. Zbici z tropu op, Małolepszy i 
Socha. zaproponowali tedy przedetawicie- 
lom firmy podpisanie protokułu likwida- 
jnego strajku. chcąc w ten sposób 

twierd robotników w mniemaniu 
ma zgodziła się na podyktowane jej Wa- 


Z życia artystycznego. Dowiadujemy 
że syn znanego na terenie naszego 
ta handlawca p. Michała Klinowskie- 
nunt Klinowski, po uzyskaniu dy- 
zenia Wydziału Malarstwa i 
Akademii Sztuk Pik 
oraz dyplomu 
w szkołach E 
taleaeych i semina nauczyciel- 
powrócił do Łodzi i ma zamiar osie- 
e tu na stale, 

Egzaminy w zawodzie szewckim. 
tych dniach odbył się w Izbie Rzemie 
czej pod przewodnictwem pp. 


mia 


do 


Kłopockiezo egzamin w zawodzie 
kim gdzie dyplom na podmietrza otrzy 
pp. Kaczmajski Władysław, Łuczak An- 
toni, 


JUDAICA 


Żydzi kasiarze. W dniu onegdaj 
godzinach wieczornych polie 
szajkę kasiarzy, którzy pt 
gotowali się do rozprucia kasy w jedne 

ź firm przy nl. Piłsudskiego. Do 
3 żydowscy kasiarze, 


w 
trzymala 


znani 
zarówno na bruku łódzkim, jak i w War- 
Są to 


tej należe 


szawie i wielokrotnie już karani, 
5i-letni Herman vel Hersz Grunert 
awy, 20-letni Icek Burekuwski z ol. 
6 i 85-letni Alter Kosower z ul. 
j 14. Zatrzymanych osadzo- 


Wa 
Szarej 
Łagiewnick: 


Fałszywemi zeznaniami świadków ży- 
dowskich zajął się prokurator. Jak wia- 
domo, swego czasu przy ul. Piotrkow- 
skiej 86 istniał Bar Automat, którego wła- 
ściceilami byli Żydzi Roland Szpundt i 
Sura Piotrkowska, żona jednego z fabry- 

łódzkich, Po likwidacji tego 
biorstwa, personel Baru Automa- 


kantów 
przedsi 
ta. składający się przeważnie z chrześ 
jan, wniósł do Inspekforaiu Prac 
ns pracodawców, domagając wypłacenia 
należności za godziny nadliczbowe. Tn- 
s) ekto: at Pracy po rozpatrzeniu sprawy, 
Szpundla i Piotrkowską na dwa 
i adnego aresztu za zmu- 
ników do pracy w godzi 
nadliczbowych oraz za niesumien- 


nach 
ne prowadzenie książeczek obrachunko- 


wych. zadowoleni z wyroku Inspek- 
toratu Pracy przedsiębiorcy żydowscy 
wnieśli skargę odwoławczą do sadu grodz- 
kiego w Łodzi, przedstawiając świadków 
w osobach dówek D. Gruenowej i Mili 
Kryczews Świadkowie ci zeznali: pod 
przysięgą, że pracownicy Baru Automatu 
nigdy w godzinach nadliczbowych zatrud- 
nieni nie byli. Ponieważ z drugiej stro- 
ny były oczywiste dowody, że rzecz mia- 
la się całkiem inaczej, usłużnemi Żydów- 
kami, usiłującemi zapomocą fałszywych 
zeznań wprowadzić sąd w błąd, zajął się 
prokurator, pociągając je do odpowiedzial- 
i karnój za krzywoprzysięstwo. Di- 
V komi- 


noś 
chodzenie,w tej sprawie prowad 
sarjat P. P. 

Zwedukowaly porsoncl Baru Auloma- 
niezależnie od tego wytoczył skarzę 


tu 


Jak bujać to zdrowo 


runki. Przedstawiciele firmy nie zgodzili 
się na żadne protokuły z tego prostego 
względu, że wysuwane wnioski były przez 
firme honorowane. 

Panowie prowodyrzy z N. P. R. znale- 
źli się w kropce. Jak teraz wyjaśnić ro- 
botnikom przyczynę strajku i w jaki spo- 
sób wynagrodzić im przymusowy postój w x 
tak ciężkich dla wszystkich warunkach? 
Ratując zagrożoną sytuację pp. Małolepszy 
i Socha oświadczyli robotnikom, że sprawa 
jeet na dobrej drodze i tylko czekać 
firma zaakceptuji suniete żądania. Wo- 
bec takicuo stanu rzeczy nieorjentujący 
się robot. postanowili okupować fabry- 
kę nadal, ufajae ślepo prowadzącym akcję 
sirajkową. W ten sposób strajk przecią- 
gat się rujnujac doszezętnie i tak już wy- 
czerpanych robotników. 

W nocy z dnia 8 na 9 b. m, przybył 
na teren firmy przedsta el „Pracy“ p. 
Małolepszy i nadrabiając miną puścił pò- 
między robotników nową „bujde”. Miano- 
rawa została w zu- 
grana i kaźdy ze strajkujących 
robotników olrzyma od firmy po 300 zł. 
Robotnicy wobec takiego oświadczenia po- 
dziękowali gorliwemu obrońcy ich intere- 
resów za tak pomyślne załatwienie spra- 
wy i przerwali strajk przystępując do nor- 
malnej pracy. A teraz wobec zlikwidowa- 
nia zatarzu w firmie Haebler zapytojemy 
publicznie przedstawiciela zw. za 
ea“ p. Malolepszego. czy przestawił rohot- 
nikon faktyczny stan akcji strajkowej? 

Dalej, zapytujemy, czy znajduje się RUE 
góle i gdzie protokutł likwidat: 
i przez kogo podp e 
przedstawicieli zw. 


pdnieśli rohotniey ze strajku okupacyj- 
nego? 
Zw amy się do w stkich robotników 


e domagali 


firmy Haebler nb 
* obiecanych 


się od delegatów żw. 
im. 300 zł. 

Ze swej strony dodajemy. że w firmie 
Hacbler obecnie praca odbywa się w wa 
SA takich samych, jak i przed : siraj- 
kiem. A więc paco robotn 
je zdrowie? Dalczego m 
dłuższy czas swoje dzieci? I kto im wróci 
poniesione straty? 

Da tego nie poirzeha już 
sprawę najlepiej osądzą wyw 
le przez enperowską „Prace 
Haechlera. 


nie dodać, 
dzeni w po- 
robotniey 


wypłaconie 
Spra- 


o 
czowe. 


wł jelom 
za godziny nad 
uje adwokat Brz 


SYTUACJA STRAIKOWI 


„Likwidacja strajku u Eitingon: 

Ibyla się konf 

przeciągającego ši 
kladach firmy 


żydowskim 


ku 


i Radwańskiej, 


przy ul. Dowbor 

gdzie w. murach ostatnio przebywało 1.200 
robotników. Konferencja - doprowadzila 
do porozumienia, chociaż postulaty ro- 


potników nie zostały w całości uwzgląd- 
nione. Strajk został zakończony, robot- 
nicy opuścili mury i w poniedziałek przy- 
gpują do pracy 


«KRONIKA POLICYJNA 


Niezwykłe zabójstwo nastąpiło w mie- 
szkaniu praczki Józefy Czupryńs 
Kilińskiego 87 w maleńkiem ni 
u na poddaszu, zamieszkiwanem 
ublokatorki. 
ie 56-lctnia 
lena Kulza i 35-lelnia efa Rychter pò- 
kłóciły się. Doszło do gwałtownej sprzecz- 
ki i rękoczynów. Kulzówna w pewnym 
momencie chwyciła Rychterównę za gar- 
dlo, powaliła na łóżko i chwyciws: 
kuchenny ze stołu, wbiła go przeciwnicz- 
ce tuż przy sercu, przecinając aorte. Kul- 
zównę obczwładniono i przywolano pogo- 
towie. Lekarz stwierdził śmierelną ranę 
i przewiózł Rychierównę do szpitala, gdzie 
wkrótce zmarła. Kulzównę aresztowano. 


KRONIKA SĄDOWA 


Za kawalerską jazdę. W dniu 1 wrz 
śnia 1935 r. Zazimierz Trzaska (Limanow- 
skiego 45) jadąc taksówka w zbyt szy 
kiem tempie przy zbiegu Placu Wolności 
i Piotrkowskiej wpadł na posterunkowego 
policji, którego zawadził tylnemi kołami 
i włóki na przestrzeni kilku metrów. Sąd 
slarościński skązał Trzaskę na 6 tygodni 
aresztu i 1000 zł grzywny. (k) 


KRONIKA WYPADKÓW 


Kronika wypadków. Przy zbiegu Łagiew 
niskiej i Spacerowej row ta Huna Re- 
ska (Trębacka A) najechał "na przechodzącą 
przez jezdnię 7-letnią Michalinę Toma- 
szewską z ul. Spacerowa 3. Dziewczynka 
odniosła obrażenia ciała i przewieziono ją 
— Z firmy Oskar Adler (Le- 
zionów 10) powierzono Józefowi Ószew- 
skiermi, bez stalego ai zamieszkania 
wagę dziesiętną wartości %00 zł dla ostem- 
gwski wagę. przywłaszczył 
ja naskutek zameldo- 
wania odszukała Oszewskiego którego o- 
sadzono w areszcie. — Ludwik Pluta w 
ściciel sadu przy ul. Przędzalnianej 86 ma- 
mipulująe flowerem spowodował przez nie- 
strożmość wyseirzał i trafit ewą żonę Zofję 
w lewy bok. Ranną odwieziowe ée erpi- 
tala. (k) 


NADESŁANE 

Ważne dla młodzieży gimnazjalnej. W 
przyszlym roku szkolnym 19368 w myśl 
ustawy z 1992 r. czynne bedą: pełne gim- 


nazjum A-lefnie nowego ustroju | klasy T 
i 8 starego typu, kla 


ch już nie be- 
dzie: Młodzież. która zostanie w Kl. VI na 
drugi rok, w myśl rozpo 


(dzenia Mini- 
i O. bedzie mogła uczę- 
gotowawczych, po 
ila prawo skla 


sterstwa W. R. 


š dania egzaminu na t 
Ù. kursu 4-ch klas gimnazjum nov 
pi). Taka klasa przygotowaweza dla mlo- 
dzieży płci żeńskiej będzie uruchomiona w 
Łodzi tylko i wyłącznie przy zimnazjum 


im. Cecylji Waszyszyńskiei (Legjonów 15), 
zgodnie z zarząd zeniem Kuratorjm Okręgu 
Szkolmego Nr. II, 1409336 z dn. 16. 
1936 r. 


MÓWIĄ, ŻE... 


Na jaki cel poszły pieniądze rohotnicze? 
Jak wiadomo. przed niedawnym czasem 
ucht strajk okupacyjny w fabryce Mar- 
blera w Łodzi, wywołany przez zw. zaw 
N P. R. „Praca“ „Korzyści” jakie robot- 
nicy firmy Haechlor odnieśli z tego strajku 
omówimy w osobnym artykule. narazie 
chcemy zająć eie tylko kwestją zbieranych 
składek na rzecz okupujących fabrykę ro- 
botników. Za inicjatywa prowodyrów 
P. R. z żowalio po fabrykach łód 
kich zbiórkę dobrowalne skladki na rzecz 


rodzin robotników okupujących fabrykę 
Hacblera. Robotnicy, współezując doli 
swych braci, skladali pieniądze, odejmu- 


jąć je nierzadko od ust swym dzieciom 
W siosuńkowo krótkim czasie zebrano. fak 
nas poinformowano. około 260 zlotych, 
którą to kwotę wręczono delegatce N. P. R. 


Jak sie obecnie o ało. strajkujący ro- 
hotnicy ani ich rodziny nie doetaly ani 
grosza z uzhieranej kwoty, która badź co 


hądź w tym celu została zebrana od ro- 
botników z innych fabryk. Po pewnym cza- 
si ika zrobiła zchranie w'swojom 
kółku i tam rozdziełila zel re pieniądze 
następu posh: do kasy partinej 
wano 100 zł, na więżniów 


kich?) 
ej zmarł 


jednej 
i. na 


robolnicy, 


pogrzeb. Wobec takiego stanu rzeczy. p 

dajemy do wiadomości ogólu rabatnikó 

ofiarodawców, że pieniądze jch złożono na 
eczy WY zonych strajkiem robotni- 


ków Ilaehler 
niż 


poszły na inny zupełnie cel, 
życzyli sobie ofiarodawcy. 


KRONIKA SPORTOWA 
Sasuke na dziś. Piłką nożna. Na 


isku Ł a godz, 1| mecz 0 mistrz. 
A — S K. 5. boiska Wie 
— Widzów_Batza, huieko Wimy 
17,30 mecz o mistrz. klasy 13 pomit 


je] 
endera 
n 0. mistrz. 


Maksad. hdieko Kru; 


"njani ach o £ 4 dt 
p. 


A pomiędzy K. S, IB w 

jierzu 0 tej z. gra Sokól z Hu- 
ruganem. Poza tem w radzi i na prowincji 
dalszy ciag rozgrywek pilkarekich o mi- 
strzostiwo juniorów j mecze o mistrzostwo 
klasy C. 

Pływanie, Na plywalni Ł. K. S. przy AL 


Unji o godz. 


J drugi dzień zawodów o 
z gu lódzkiego. 

Tennis. Na kortach Wimy mecze o nii- 
strzostwo drużynowe Polski w klasie B. 

Gry sportowe. Na wszysikich hoiskach 
w Łodzi dalsze NEAR a inistrzostwo klasy 
AiB orniaka i hazonę, 

Kalasstwo U laii DARAY przed par- 
ku Wolni i w Pabjanicach wyścig ezoso- 
puns 100 klm organizowany przez Ł O. 

K. 

Sport motorowy, Oiwarcie eczonu mo- 
torowego przez nowoutworzoną sekje ino- 
tocykiową Ł. Zbiórka o godz. $ rano 
na stadjanie przy ul, Unj 

Team A — Team B 3:1 (1:0). Odbyły się 
w Łodzi zawody w piłkę nożną pomiedzy 
dwoma drużynami składającemi się z naj- 


lepszych piłkarzy Lodzi w colu wyłonienia 
reprezentacji naszego miasta na mecz z 
Brukselą, Team nie 


A składał się przewa 
Ł 


z ligowych grac Es 


zaś Team B o- 


party był na graczach klubów A-kiaso- 
wych. Zaslużone zwycięetwo  ońuióst 
„pierwszy” garnitur Łodzi, mając przez 


as trwania zawodów zdecydowaną 
była prowadzona nadzwy= 
W pierwszej części zawu- 
dów Team A zdobywa jedną bramkg przez 
Lewandowskiego. W drugiej dalsze dwie 
bramki zdobywają Lewandowski i Świę- 
tosla ws ciężonych honorowy 
punkt etrzelił Królasik. Sędziowal p. Stę- 
pień. Kpi zw, p. Cyll ustalił wobee tego 
na mecz z Beleradem następujący eklad 
reprezeni: naszego m : bramka — 
Lase, obrona — Galecki i Flies], pomoc — 
Pegza, Pile i Nowiszowski, afak Świąto- 
sawski, Wolski, Lewandowski, Sowiak i 
Stolarski, 

„ Łódź zapaśnicza na mistrz. Polski. 
mistrzostwa zapaśnicze Polski Lód 


al 
iL OR 


kręgowy Związek Atle! y üstalit sklad 
nastepujący: w wadze — Kawał 
Wł, w wadze pólśredniej — Hine, w wa- 


dze średniej — Jakubowski, w wadz 
ciężkiej — Dąbrowski i w wadze ci 
Turek. W wagach koguciej i piórk 
odbędą się jeszcze eliminacje W czw 
ania 25 bm. pomiędzy Faleckim i Kuleszą, 
oraz Kawałem C. i Augustyniakiem. Zna- 
ny zawodnik wagi ciężkiej Turek wystę- 
puje obecnie w barwach I. K, P., do kto- 


rega to klubu wstąpił po otrzymaniu zwo|- 
nienia z Siły, 


tri 


12 — ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 22 czerwca 1036 — Numer 114 


4 


Przemyśl, 20, 6. — Diecezja 
przemyska oddawna się chlubi jedną 
ze swoich najstarszych parafij, wsią 


7 a syru. 
Nowosielcami, w powiecie przemy- 


skim. Od wieków wznosi się tam 
wśród lip drewniany kościół, wokół Miasta, 
którego znajdują się szczątki obron- 


nych wałów. Kościół w poważnej wsi 
polskiej nie nowina, ale wały i do te- 
go obronne, to już coś niezwykłego, 
jak niezwykłą jest uroczystość chłop- 
ska, zapowiedziana na poniedziałek 
29 czerwca. W dniu tym chłopi całej 
Polski złożą hołd wójtowi Michałowi 
Pyrzowi i jego bohaterskim współpra- 
cownikom, 


CHAN KANTYMIR PUSTOSZY 
ZIEMIE PRZEMYSKĄ 

Cofnijmy się do roku 1624. Mimo 
ugody z Turcją, Tatarzy pod wodzą 
chana Kantymira ruszyli przez 
Dniestr ku Rusi Czerwonej. Omijając 
większe miasta, rozlali się szeroko po 
całym nieszczęśliwym kraju, paląc, 
rabując i biorąc w niewolę. Najwięk- 
sze spustoszenia dotknęły rozległą 
Ziemię Przemyską. Tatarzy byli tak 
butni, że z Medyki ośmielił się Kanty- 
mir napisać do króla Zygmunta ITT 
zuchwały list, w którym zapowiadał 
zatknięcie chorągwi tatarskiej pod 
stolicą, a później skierowanie gę ku 
i . Najwięcej od Ta- 
srpiały kościoły, a zdarzyły 
się nawet wypadki wieszania księ: 
Inwazja Kantymira nie trwała z 
długo. 9 czerwca przeprawił się on 
przez Dniestr pod Przemyślem, a już 
20 spotkał się z hetmanem Koniec- 


czy wioski 
oporu. 


polskim, który go rozgromił, odbiera- 
jąc m. i. bogate łupy i 50 tysięcy jas- 


BOHATERSKA OBRONA 
NOWOSIELEG 

zwłaszcza większe, 
tatarska omijała, 


Panika ogarnęła ludzi i kto 
nie zdołał się ukryć cz 
głowę lub otrzymywał obrożę niewol- 
nika. I właśnie na tle tej niespodzia- 


dni wojny chłopsko-tatarskiej 


Mój By starzy brat Bartosza Glowackiego 


nej i dzikiej inwaz; 


dzicz | ka, 
a mniejsze osiedla 
nie stawiały im żadnego 
gotowano do strzału 
śmigownice, 
Piotr Kisiel, 
lud do obror 


y uciec, kładł 


ludowym“ a organizacjami prawicowemi. 


zakwitnąć miało 
bohaterstwo wójta Michała Pyrza. Nie 
przeląkł się dzielny chłop tatarskiej 
nawały, poczuł w sobie moc i powoła- 
nie wodza, a reszta poszła, jak z płat- 
Wzmocniono istniejące oddawna 
wkoło kościoła wały, umieszczono za 
niemi wszystkich mieszkańców i przy- 
małe 
Dzielny proboszcz, 
który pierw: 
domu Bożego, przygoto- 


z , 
W Marsylji, we Francji, doszło do gwałtownych zajść między t. zw. „frontem 


wał wszystkich na śmierć, poczem 
Pyrz podzielił obrońców na cztery czę- 
ści i spokojnie oczekiwał ataku. Cała 
wojna nie trwała zbyt długo. Oblicza- 
ją, że conajwyżej cztery dni, t, j., od 
9 do 13 czerwca. Pierwszy zaraz kak 
tatarski został krwawo odparty. Cały 
oddział legł trupem, a nawet kilku 
pogan wzięli chłopi do niewoli. Na 
drugi dzień uderzył na Nowosielce 
nowy oddział tatarski. Powiodło mu 
się jeszcze gorzej, bo w ruch poszły 
śmigownice i dawny artylerzysta Du- 
dek położył trupem tatarskiego do- 
wódcę. Podwładni usypali mu mogiłę 
i odeszli. Nowosielce były wolne. 


LEGENDA URASTA W SYMBOL 

Nie zapomnieli chłopi nowosieleccy 
o wspaniałej swojej epopei i z poko- 
lenia w pokolenie szła wieść o Pyrzu, 
a nawet księgi, dziś zaginione, o nim 
powstały. Gdzieś przed rokiem po- 
wstał we wsi pod przewodnictwem. 
ks. proboszcza komitet i postanowio- 
no bohaterom zwycięskiej walki z Ta- 
tarami wznieść kopiec. I kopiec sta- 
nął. 29 czerwca b. r. i dziesiątki ty- 
sięcy chłopów i inteligenci i wojsko 
złożą. hołd Pyrzowi, A właściwie nie 
jemu. Złożą hołd polskiemu patrjo- 
tyzmowi i bohaterstwu, ukrytemu za 
chłopską sukmaną. Co za gorące pol- 
skie serce bić musiało w Pyrzu, Dud- 
ku i reszcie pogromców tatarskich, 
skoro mimo okropnych warunków 
społecznych, w jakich żyli, zdobyć się 
na tyle straceńczej 


armatki 


zy wezwał 


odwagi i 
„ Prawda historyczna o wój- 
zasłonięta już jest znacznie 
mgłą legendy. Za tydzień legenda uro- 
śnie do wielkości symbolu. -Kopiec 
Pyrza, to symbol mocy i patrjotyzmu 
polskiego chłopa, to zachęta do pracy 
dla tych wszystkich, którzy odrodze- 
nie narodu w głównej mierze oprzeć 
pragną na patrjotyźmie i instynktach 
narodowych polskich mas chłopskich. 
WŁODZIMIERZ BILAN 


m3 


| EF] 
[Em] 


Sa 


NA RAry „Radjoświat* Poznań, Fr. Ratajczaka 1 


OBSŁUGA SOLIDNA, 


ng 7 


Skład Fabryczny BR. JASIŃSKI 


Łódź, ul. 11 Listopada 5 
poleca: wełny, jedwabie, białe płótna, Iniane płótna, firanki, pończochy, 


rękawiczki, skarpetki, skład zaopatrzony w najnowsze modne materjały, 


RADJOŚWIAT ŁĄCZY ZE ŚWIATEM 


Jedyna i Największa Hurtownia Radjosprzętu w Polsce Fabrykująca Radjoodbiorniki 
bateryjne i sieciowe — jest temsamem i dzięki dużym obrotom najtańszem źródłem 
zakupu pod gwarancją najlepszych w kraju aparatów. 


maj A. Wasilewska 


poleca 
Resztki na ubrania męskie, 
palta, kompiety damskie 
Er i suknie. 
Telefon 15-44 NA Łódź, ulica Nawrot 13, 
P.K. 0. 204313 RATY Z CET: 


Lecznica 


dla zwierząt 
MAG, WET. 


H.Warrikoffa 
ŁÓDŹ 


OBSŁUGA SOLIDNA. 


wnętrzny i chirurg. Szczepie 


Duży ogród z obszerną werandą elektrycznie oświetloną 


go 22, pięć minut do Placu Reymonta dla związków, stowarzyszeń 
Stoły, krzesła, lawki na miejscu. — Dojazd tramwajami 0, 3 i 
Bliższe wiadomości na miejscu. 


przy ul. Napiórkowskiej 
i szkół (majówki). 
Wynajmuję na dogodnych warunkach. 


nia psów przeciw nosaciźnie 

Strzyżenie psów i koni 

kąpiele dla psów. Kucie koni 

nitowanie kopyt. Przyjęcia 

.|w przychodni ed 8-1 i od 3-7 
n_11804 


ng 12255 


00000000000000000006 
© NOWOŚĆ wPOLSCE! © 


BENAFLUR 


zadziwiający środek 
na pluskwy 
Nio plami — nie niszczy 
Zagranicą powszechnie 
używany i uznany jako 
najlepszy, Do nabycia 
tylko w drogerjach. 


Polskie Wytwory Lemarn'a 8 
1 jo] 


'QODDOOOD 
Meble 


po bardzo przy- 

stępnych cenach 
poleca: 

ŁO 

A. KOPROWSKI, ŁÓDŹ 

Zgierska 56, Wyrób własny. 
n_11812 


Artystyczny 
Zakład Fotograficzny 
„FOTO-FOX'* 
właśc: Edmund Cukrowski, 
Ł Ó D Z Piotrkowska 105 
Telefon 256-16 


Wykonywa się wszelką robotę 
wchodzącą w zakres fotografji 


Ceny niskie, 
a 11815 


O0000000000000000 


UWAGA! 


Poszukuje. wspólnika 


2 kapitałem 10000 zì do in- 
teresu zupełnie pewnego. 
Ryzyko żadne, Oferty: A. 
Olasik, Tomaszów Maro- 
wiecki — ul, Św. Antonie- 


go 14, pod: „Interes”, 


sd 13172 


Zakład Wyrobów Skórzano-ga lanteryjnych 
J. Jabłoński i |. Moszczyński 


Łódź, Główna 11, poleca: Torebki 
damskie własn. wyrobu, oraz: kufry, 
walizy, paski bagażowe, plecaki, teki, 
tornistry, portfele i  papierośnice 
po cenach fabrycznych. n12 658 


Poszukuję spólnika 


może być kilku do dobrze prosperującego przedsiębior- 


Wytwórnia Luster 


Szlifiernia szkła, przedsiębiorstwo robót 
szklarskich i sprzedaż szyb okiennych 


JAN CANDRYK 


mistrz szklarski 
Łódź, Al. Kościuszki 38. Tel. 159-03 
Lustra, szkła szlifowane różnej grubości 
szkła okienne, surowe, ornamentowe it, p. 
OBRĄCZKI ŚLUBNE | wszelką biżuterię 
wyrób własny zegary, zegarki i platery 
poleca 


W. SZYMANSKI 
Łódź, Główna 41 


NII Duży wybór. = Ceny niskie, ng7423 
Celem powiększenia istniejącej w Łodzi hurtowni wyrobów 
włókienniczych, mającej wszelkie dane rozwoju, poszukuje 


się spólników-udziałowców chrześcijan. Nadającym się do 
handlu udziałowcom, praca i zarobek zapewniony. Osoby 
i firmy zamiejecowe, posiadające handel bławatny otrzy- 
mują wszelkie towary po cenach hurtowych. Informacje 
dla chcących prowadzić handel, Oferty i korespondencje 
pod „Dobry interes" do admin. Orędownika Łódź ng 12534. 


„ANANKA“ Sp. Akc. 


Górnośląska Fabryka Czekolady i Cnkrów 
SIEMIANOWICE - ŚLĄSKIE 


Wyrabia i dostarcza w dowolnych ilościach znane 
w całej Polste wyroby: 
Czekolady tabliczkowe, Pomadki, Marmeladki 
Drażetki, Karmelki, Kakao, Marocepnny I t. p, 


Przedstawicielstwo na woj. Łódzkie: 


JAN GITCZUR, Łódź, Przędzialniana 10, m. 6 


n 12 661 


PALUDE OLONONDOUUNONROTUN OPORNA N TOTTENHAM 
Zaklad Zduński 


„CERAMIK“ 


Łódź. Sienkiewicza 30 tel, 194-19, 


ng 12524 


„Patryka Magli JUNIOR“ 


ANADANUNONAVOROTO TUTT OTON ENVENON VIVANTE TTA 
Łódź, nl. Sędziowska 16 


srama | Bronchinol 


magle nowoczesnei konstrakcji 
bardzo skuteczny środek 


ail 
Wytwómia Wózków przeciwko cierpieniom dróg 


rowerów, oddechowych jak: katar 

drezyn oskrzeli i płuc, kaszel, ko- 

Danma klusz, zaflegmienie i t p. 
chodzi- Nazwa zastrzeżona 


Król. Uprzywil. Apteka 


„Pod Białym Orłem“ 


Zał. r. 1564 K. Skarżyński. 
Poznań, Stary Rynek 41. 
Telefony nr. 12-01 i 38-43. 

Pg 4895 


agno ków dziecięcych 
oraz wszelkie reperaeje 


B. MICHALAK 


Łódź, Andrzeja 24 
n 11.820 


ZAKŁAD KRAWIECKI 


00000000000090500000 
J.NOWAKA — |Franciszek BUC 


w Łodzi, Piotrkowska 257| ŁÓDŹ, Piotrkowska 105 
lewa oficyna, pierwsze piętro Telefon 140-16 
wykonuje wszelkie Posiada skład watąłok, tasiem, 
3 iączek; lo bafto- 
zohaty krawieckie | | c) ci do szycia, 
męskie i damskie z własnych 


Skład przyborów wojskowych 


St. Jarociński 


Łódź, ul. 11 listopada 57 tel. 18155 
poleca wszelkie ozdoby mundurowe dla panów wojskowyck 


9 sny ch | bawełny do cerowania, rękawiczki | policji, straży, kolejarzy oraz różnych organizacji, Duży wy 
: powierzonych materjałów |skarpetki, pończochy i dodatki|bór ubrań dla harcerzy i p. w, Własna pracownia haftów 
Ceny nader przystępne, pogrzebowe. n 12 659] 


n 11 SI4 ERZE ZSZ CZ EC DY CĄ 


stwa celem powiększenia i przejścia z detalu na hurt, 
gdyż w tei branży brak chrześcijańskiej hurtowni. Oferty 
„Orędownik* Łódź pod „Przyszłość“ n 12 657 


Numer 17 


ORĘDOWNIK, poniedzi: 


lek, dnia 22 czerwca 1938 — Strona 1$ ' 


D-ra Oetkera 
wzmocniony 


Zastępstwa we wszystkich większych miastach Polski. 
Prosimy żądać stale 1 ŚTT niezrównanej książki z prze- 
pisam! Dra A. Qetkera p. t. „Dobra gospodyni piecze 
sama”. Do nabycia u naszych zastępców i we wszystkich 

księgarniach. Cena 50 groszy, P 5285-00 2522 


Idealna bielizna dla PANI 


firmy: 


Fabryka Bielizny i Trykotaży 


Chrześcijański sklep bławatów i galanterji! 


W. CZIDEL, ** Piotrkowska 286, 


lp — telefon 260-53 — 


poleca w dużym wyborze wełny na płaszcze, suknie i mun- 
durki, jedwabie gładkie I deseniowe, płótna białe poé- 
cielowe, bieliźniane i stołowe, firanki, kapy, kołdry 
i Hale wszystkie szerokości, bieliznę damską, pończo” 
chy rękawiczki i t. d. wszystko w dobrym gatunku 

ceny jaknajniższe. n 11.802 


50 złotych dziennie zarobią 
Panowie i Panie lekką pracą 
Zupełnie bezpłatnie! Tylko Abdel - Hanim 


jest fenomenalnym najsławniejszym jedynym, 
wyróżniającym się na całym świecie jasnowi” 
dzem-grafologiem, który posiada nadprzyro- 
dzony dar jasnowidzenia i hypnotyzowania — 
wybierze Ci zupełnie bezpłatnie I bezintere- 
sownie ezczęśliwy los. Na życzenie odgadnie 
Twą przyszłość, wprowadzi Cię na prawdziwy 
szczęśliwy Nowy Tor Życia, może dać Ci moż- 

zatem natych- 
miast w każdej sprawie zwróć się do niego: 
Nadeślij datę urodzenia, podać pytania, imię i załączyć 
80 gr, znaczkami na koszty portorji. Adresować: Jasnowidz 
Abdel-Hanim, Lwów 15, uł Cerkiewna 15/19. nę 12466 


MAGLE 


masywnej budowy 


udoskonalone poleca 


Stanisław Jakuszewski 


Łódź, Piotrkowska 148 tel, 175-45 
HURT Żądać wszędzie: DETAL 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 

dalsze słowo 10 groszy, 6 liczb = jedno ełowo, 

1, w, z, a = każde etanowi 1 słowo. Jedno ogło- 

azenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


Bolesław Kapczyński 


| Łódź, ul. Podrzeczna nr. 33 - Telef. 108-55 


prywatne Gimnazjum Żeńskie 
I Prywatna Szkoła Powszechna 


Adeli Skrzypkowskiej w Łodzi 
ul, Piotrkowska 187 Telefon 177-35 
z pełnemi prawami szkół państwowych 
(Kategorja „A*) 
zawiadamia, że egzaminy wstępne 
odbędą się dnia 22, 23 i 24 czerwca r. b. 


ng 12660 


NZYTKO DO PODR 


zakogisz najlesiej w składzie przyborów skórzanych 


Stefana Skarżyńskiego 


ŁÓDŹ 
Piotrkowska 133 Telefon 168-88 
SPECJALNOŚĆ NASZA: praktyczne kufry 
i walizy podróżne, worki pościelowe oraz teki, 
nessesery, portmo! tki, torebki damskie, pasy 
koalicyjne i przepisowe, uprząż na konie, 

pitxi nożne i t. 


OSADY z PARCELACJI 


1) maj. LWÓWEK, pow. Nowy Tomyśl. Terminy eprzedaży, 
każdy poniedziałek w kasie majętn. Lwówek. 

2) maj. DŁUGIE STARE, pow- Leszno. Terminy sprzedaży, 
każdą środę na miejscu. 

3) maj. BIEZDROWO, pow. Szamotuły. Sprzedaż w folwar< 
ku Pierwoszewo, każdy czwartek, 

4) maj. LUCINY, pow. Śrem. Terminy sprzedaży każdy pią: 
tek w maj. Dąbrowa. 

5) maj. DĄBROWA, pow. Śrem. Terminy sprzedaży każdy 
piątek na miejscu. 
Szczegółowych informacyj udziela Biuro Parcelacyjn: 


Firma egzyztuje od 1889 r. n 11618 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy, 


Poznań Plac Wolności 11. zd 131 


Znak oferty naprzykład, z 18 924, n 2 745, d 1790 
it d = 1 ałowo. 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty I dni przedświą- 
teczne przyjmuje aię do godz. 10,15, 


Dom 
w Krotoszynie, 10 ubikacy; 
Shad bardzo ' dobrem „m 


E DOMY PARGELE jj 


Domek 
mo Mia: 


murowany  dwumieszka: 
dwoma placami sprzeda 


domość; Pabjanice, Mlodzienia- Gdynia. 
azek, Dolna COW Mapkę, plany parcel. prospekt 
6$ ilustrowany. wyszla bezplatnie: 
'owarzystwo Terenowe, Rim. 
Domek Zagórze, pod Gdynia. zd 585; 


m ogrodem w Starolęce, Di 


Dom, restauracja 


cy zł kupię. Pośrednicy wyklu m żeni: i 3 
łani, Oferty Pawlak.” Mosina |dczkowe, murowana. pewna 
Rynek 8. n 12001 |egzystencja, ogród rozrywkowy 


nad jeziorem, sala latowa z 


xa 
z Dom modu choroby ma sprzedaż t 
5 ubikacyjny, 4 morgi owocowero|za gotówka A0000. Oferty Ore. 
elektryczność, cena 12.000, — |downik, a zd 58 536 
Frankowski, Żabikowo, przy Po- 
znaniu. Poniatowskiego 10. odarstwa 
zd_58.519 orta? RZE 785 
gowe, dom czteropokojowy, 
Puszczykowie ośmiomorgowe, dom 
ładna willa, dwa mieszkania jowy sprzedam 6 500. 
8 pokoje 12.000— Frankowski, |znań, antaka 8, 
Żabikowo, przy” Poznaniu, 
jego ii Młyn 
wodnoturbinowy blisko Poznania, |; 
Willa dziewięćdziesiątmorgowem gospo- 
Jarocinie 8 pokoi, elektryczność, |darstwem, cena 50 000. amortrza- 


lazienka, centralne ogrzewanie 30 000' sprzedam. 
parkiety, ostodem. 18800, Otre: janan, Kantaka 8/P 
aroeiń, kiego > 
zd 58 902 Willę 
trzypokojową kuchnia % ogrodu 
Dom (rolna od stempla. bez dingu| 
BBR sigim  mięszkań |4 5005, sprzeda Wladyslaw Klei 


ber, Mosina. 


"zę 
wspólnika do kaszarni względnie) 
,|sprzedamy kaszarnię nowocześnie 
urządzona. Oferty do administra- 
cji Orędownika, Łódź Dod i 2 
szarnia”, 


Kawaler 

lat 28 zaślubi pannę religijna 
lsażną, założy parową, cegielni 
- [Oferty Oredownik, Łódź, „Usagi. 
EA 512654 


Samodzielni 

około esterdziestki, blondyni, sa-i 
poznają starsze panie. Óel m 
trymonjalny. Oferty Orędownik, 
Gdynia dla zegarmistrza lub 
ślusarza. ng 12675 


dwnpietrowy, Ti 
ammo przy glównej 
daż. Zgłoszenia 
nika, Leszno, Karasia. 
ng_12 12 


Zamienię 

e z doplata, majątek 
dochód roczny, x kamie- 
nicy Es) Oferty Orędownik, 
Porman zd 58 684 


Kamienice 
gille domostwa. ogrodami, skła: 
dami, gospodarstwa, korzystnie 
poleca psogodns splatach, No- 
wak, Poznań. Focha 15, Pawi. 
lon. »d_58 623 


Panna 
mieszkaniem, coś gotówki, 
meta od lat 43. na stalej, 
dzie. Oferty Orędownik, 
zd 58093 


Jedynaczka 
przystojna pami posag tymcza- 
sowo 50,000, wyjdzie zamiąż. Piotr 
Mrówka, Poznań, św. Wojciech 
ża — 1. zd 58550 


Uzdolniony 
tojny,, Średniej 
25, „podlubi również 
rzystojną, redniego „wzrostu 
sklad ir 4 Panne zotówką nie mniej a 
00. |Łaskawe oferty fotografia — 
Uzdolniony” Poste restante, Ra 
domsko, zd 50 


szuka 
posa- 
oznań 


Domek 
2 pokoje i kuchnia 500 m. placu 
sprzedam natychmiast. Gdynia- 
Chylonia, Kartuska 5 

ng 12 122 


Dom 
nowy, 8 ubikacyjny. 
tramwaj! Górczyn 
Frankowski, Żabikowo, kpc 
znaniu, Ponia 


584 


golpo 1 


wskaże Ore- 


zedam, 


szofer - mechanik, oženi x pann ZER 


która pomoże uzyskać posade lub 
cienie: Oferty, Orędow- 


Gospodarstwo 


6 mórg dom dwupokojowe, ma- 
Kawaler syw. chlew, staw rybny, bez dlu- 
lat 31, dobrym aa O wozy $e Aana sprzeda. leikez = 


Gospodarstwo 


48 mórg budynki masywne. nada- 


ERO La (JED PAŁ VA 
| sprzeńa Klei 
"Panna na. : EERS 


lat 20, posiadająca 6000 i wiecej 

praznie. Wyjść zamaż za kupca 
ib rzeźnika z wlasnem interesem 

Oferty Orędownik zd 57 701 


'Wdówka 
Wągrednim wieku, posiadająca 
wilikę z ogrodem, wartości 30.000 
ozna urzędnika, celem ożenku. 
Łaskawe oferty do Orędownika, 


Osady 
z parcelacji majątku 
dzo dogodne warunki 
łetnie spłaty, dobra ziemi. 
jecześciowo z obsiewa: 
lejowa, szkoła, kości 
w miejscu sprzedaje 
jatku Golina, p 


kupna dh 
ak 


Poznań zd 58108 cina Pozn., bow 
cja Golina, 

Wdowiec 
kupiec, lat 50, własną kamieni- Dom 
ca, dwoma składami. Na tej|nowy sprzedam zaraz. Wojcie- 
1 |dzodze szuka żony. starszej pan-|chowska, Piaski, pow. Gostyń — 
ns, bezdzietnaj wdówki. „ Posaz |Pomnańska 29. ng 12 GIA(14 
lod 6.000— _ Oferty Oredownik, 
Poznań zd 58563 Ogrodnictwo 


z powodu choroby w pobliką, Po- 
bia rzedam „cena_15 000. 
redownik zd 58 315 


Skład 
kolonialny dobrze zaprowadzony 
Rz magiel, 3 pokoje kuchnią 
sprzed: lam. powód choroba, Adres 
urjer Poznański zdg 58 200/800 


Kawaler 
%, 11000 oszczędności ożeni |. 
się æ panną posiadającą nieru- 
chomość lub gz Ą Oferty, 
Oradownik, Poznań wd 58 807. t 


Wdowiec 
36, rzemieślnik, samodzielny, 
AT Bydgoszcz poszuku. 
żony, 35 lat, liwie fotozrafją. 
Oferty Oredowi k. 
zd (64: 


Piekarnia 
nowoczesny piec, zmechanizowa-| 
na, z obszernym domem, dużym 
ogrodem i podwórzem, spowodu 
stosunków rodzinnych na sprze- 

aż. Bejge, Grudziądz, Focha 6. 
n 11580 


Poznań 


Okazyjnie 


duży plac 1790 m w Chojnach 
niedrogo do sprzedania. _ Wiado- 
[mość w skl niny Kownac- 
kiej, Łódź, a 131, 


Dom 
ladnie położony w ogrodzie, dużo 
drzew owocowych, nadaje się, dla 
emeryta, mpraet od w 


Zeloszenia Pleszew, 
Podgórna 2 
Gospodarstwo 

fh morgi pszennej ziemi, pel- 
nem żniwem, 3%: laki, żywy. mare 
twy inwenta: zabudowania ma- 
sywne. kuźnia, sprzedam. Walen- 
ty Ślusarek, Krzywiń. n 12618 


112 


Pozn., ulica 


Maszynę ng 12 441 


Singera kryta — prawie 
Sprzedam tanio. Łódź, 
127, m. 2. 


nowa 
skie- 
n 12644 


Magiel : 
nowy okaz, rzedam x, mi 
ain db" bez Łódź, Pais 
nieka 38 49 


Panna 
„|lat 24, przystojna, 6000 gotówki 
i wgprawe wyjdzie zamaż. Oler- 
ty Orędownik Poznań gd 58860. 


z ubikacje, 

BZ k, s 'k, ORKA "Pamiat. 
inek, a 

Ki zd 51101 
Dom 


sprzedam. 
wą 
td 5845 


Panna 
43, pozna intelizentnezo pana doj 
e 


Tato ja 45, wdowcy nie 


trymonialne. 


rodzaj 
macje 
pietr 


willki 


wzkluczeni > 
Dabiee, GE 


Maneż 
Samochód 
półciężarowy Ford w dobrym sta- 
nie do sprzedania. Wiadomos 

Łódz Radwańska 63. 


kieczkąke, phig 
Mis Kośtielna 3 


[orae 
dam. Poznań, 


Fabryka lemoniady 
rozlewnia piw, klientela, pewna 
egzystencja, powiatowe miasto 
zaraz do sprzedania nauczeniem. 
Oferty iub adres Po- 
zmań zd 57442 


Sklep 


rosperuj: 
ast Esd, wi. 
n IŻ 646 


Młoda Gdynia — Piekarnię Inowrocław Kwoke-Sussex 
panna, właścicielka  65-morgo- |zmechanizowaną sprzedam 50 000|kamenice, domy, will składy, |og kurcząt rasy Sussex, import 
wego gospodarstwa poślubi pa-|wydzierżawię 600 mies. pelnym maja! jem: sprzedaje, 740 |sprzedajn. _ Slaby, Słowackiego 

„na z gotówką, zenia Orę-|biegu, zaraz objęcia. Właściciel, |mienii Gozimii Pa aja 30|skjad, hodowla kilkakrotnie na- 

downik. Poznań zd 58181 Gdynia 7. n 12094 zd grodzona. zd 5 
Ogrodnik Fryzjerski Piekarnia 

lat 29, posiadajacy własne ogrod: zaklad gdo sprzedania za 300 gi. |mieście pelnym biegu, bardzo do- Rzeźnictwo 

nictwo pozna_ Bór ai od 22—26 z era. Łeczycka 68. n 124i6|brze zaprowadzona,  przepisowa.|skląd kolonialny wies Kościelną 

gotówka od 5000 zł. cel matry- objęcie 1.000— zł. yć Kro: |bez konkurencji. 10 mórg ziemi 

monajiny. Oferty Oredownik Ogrodnictwo Pi 2. Drab, Wronki, Poznań. 

2a 55 168 Z wych metrów za- Ć zd 5806 

Cukiernik ; 100 drzew. zapro” Gospodarstwo 
kawaler 8000 gotówki zapożna jęwiQ Ty „kiosk m! Poznaniem |in „imi dobrej, budynki masyw, Kiosk 
ania posiadającą piekarnie. Cu- BAR inwentarz, żniwa 400; wDIĘGY |masytvny na prowincji okazyjnie 
kierni nieruchomość, gotówecz- Mi Krotoszyn. RA sprzedam lub odstąpię. Spieszna 
kę, ożenek. Oferty Orędownik stowska zd 58 552 oferty Oredownik, Poznań 

zd 38447 A Blisko s zd 5890: 

oznania duży ogród. nowe zabu- Gospodarstwo 
Kawaler owania ziemi spiesz] mieście, SE drenowanej 


w jednym planie, budynki ma- 
R vne RT Sanus sprze- 
m. Mindler, Krotoszyn 
stówska 12. SEZ 58.50) Gospodarstwo 
80 pszennej, zabudowania. inwen- 

Sklepik tarze nadkompietne. kultura — 
spożywczy za gotó 2 20000, wplaty 15000, Kwiatkow- 
oradan sjowóda, riisi: =-|2ki Foma, D: iala kich 10. 
Parzygnat, Zakopane Ustup. 24.58 861 

z 3 

Resztówka 

„. Syfony do 170, pszennej, „piekny pałacyk, 
niklowe, bardzo do ark, duży Bad owocowy, nad- 


E 


sztuk a 5 litrów sprzed ompletne, wplaty 40000. Kwiat- 
racja „Pod _Orlem", - Kórni kowski, Poznań. bziatrsswich 10. 
Poznańska 88. zd 585 zd 58 
Zbożowy | Resztówka 
magazyn, handel kolonjalno-że- 5 r 
'|lazny, Kamienica piętrowa w|130 buraczanej „zabudowania mas 
rynku miasta tanio sprzeda. --|sywne. kompletne, blisko Pozna- 
Biuro zleceń,  Garczyńs nia — 40000. Kwiatkowski, Po- 
szew, portj. 3497 |znań, Działyńskich 10, zd 58 869 
Z parcelacji Dzierżawa 
kai Tomaszowi, > aria Plajo |100 buraozanej kultura, zabudos 
ile, maa o rzy ała a raiate| Wania, inwentarze nadkompietne, 
ię grunta orne, drenowane z za- A TZ 
wami i ląkami, _ Przyjmow: Fettoweki - Pomat, 
nie zadątków dnia 30 czerwca i| Działyńskich 10. si 8880 
6 linca br. w majątku. Informi 
gne n i Mająteczek 
225 aa pmm 2 
wentarze nadkomplatne, cena 5 
Warsztat È i 
kowalski, dobrze zaprowadzony 
w, Poznaniu z kompl. narzędzi 
mu sprzedam tanio, Oferty Ore- 
downik, Foznań zd 58754 
Dzierżawa 
Urządzenia 600 mórg, młyn wodny, tartak, 
kolonialki, restauracji, cukierni, |slawy rybne, zabudow. 
bufety trzema kranami, stoły re-|wentarze kompletne, 


R 


owski, Poznań, 
h 10, 


stauracyjne, gablotki, kanap: 
stoy marmurowe tanio. Poznań: 
Dabrowskiego 94. zd 58912 


Wilikę 


T nbikacyi z ogrodem 
kówku eprzeda wi; 
ty Oredownik Poznań 

zd 58793 


Ruźnia 

bez narzędzi z mieszkaniem, na- 
tychmiast do sprzedania lub wy- 
|dzierżawienia. Zgłoszenia Ag. 
Orędownika w _ Zaniemyśln. 

zd 58585 


Piekarnia 
cnkiernia_przepisowa. 
dobrze prosperująca 
stosunków rodzinnych. 

Nowak, Poznań, 


Resztówka 


80 pszennej. dworek, 8 pokol, sas 
-|budowania, inwentarze komplete 
-|ne blisko” Poznania 25 000, 
wpłaty 15000. Kwiatkowski, Po- 
mañ. zd 58 888 


Resztówka 


100 pszennej, ladny 
park, zabudowania, inwentarze, 
miasto gimnazjalne. blisko Po 
znania 40000... Kwiatkowski, 
Poznań. zd 58 862 


pałacyk, 


centrum, 

powodu 
Cena — 
Kramar: 
zà 


Majątek 

3400 buraczanej, wysoka kultura, 
zabudowania, inwentarze nad 
kompletne, cena 400 000. wpłaty, 
200 000. Kwiatkowski, Poznań. 

zd 58 880. 


Resztówka 

160 pszennej. blisko miasta, sa- 
pada „wię de romnjet 
me, 45 miata 
kowsks. 


Pomań, Działyńskich 
wd SR z, 


ska 15, 
Kosy gwarantowane 
osełki, bańki, 
szkła do konserw 
walizki, teki 


sprzedaje tanie, J. Wciórka 
Międzychód, ng 12 690) 


100 
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Majątek Gościniec Wytwórnia c 
niąlkopańeki. 1500 pszennej, za-|koncesja. kolonjalka, z towarem, ja francuskiego oraz me- ; 
mak, nadkompletny, żki, dokutyzowanią, St. Szylin, 
wpłaty 1. wi M Pracownia obnwia - |Lódź Piotrkowska 81, n12 648 
munda Gąsiorowskiego, 46d4. z 
Gospodarstwo Dzierżawy Sickiewicza 0B poleca obuwie go- Wypożyczalnia 
EEE i (EL inlyna przemialu 10 tonn. dobrej |towe i na zamówienie, ceny -u-|sykien ślubnych, balowych Jaj- 
108 żytniej. Inka, Gwarek, 6 okolicy podanie. warunków. dzier- |miarkowane. ne 1 Ti |ajemantswm RAE Y t A bież 
wpłaty 10000. — Kwiatk NG waka ŻY. gewakiega ay Vawnieji Za ELIKSIR: PROSZEK iPASTA 
EERE dt io, U M. Te wa,.|gre wska pralnia. Ą 
Poszukuję Bzawy dapor lo. uzy” Lg DO ZĘBOW —— 
50, og oSPOdAREtWO li wy, 00—100 kt: do- Skania patentu > akuszeryjnego. Polecamy ji 
minata, 12000 gotówki e wire or lemi wlasciciela, rolą; jej mi do. ieći: | hurtownie, walanteryin 
ka A vadet y Oszi jr d — jam Kielce, Piotrkow 
kowski, Poznan. Dzjatyńekieh 10; [ki Poznanska M. "za SSMS. niż 656 p R. Barcikowski S. A. Poznań 
ne 12 132/7 
a Resztówka Mont z Mtod. 
0 buraczanej, dwór pietrowy. onter odszy 
10 pokoi, majnteczek nndkomplet: samodzielny wykonywa niędrogoļpomoenik krawiecki na stata pra; 
PA 2000. centralne ozrzewanie, kanalizacjejee może ię pyłosić. pod „zaraz, 
owski, nE enki. boljery na |Oredownik, Gdynia, | nie 12 
i 10, zd, 5 17. i 
p s za. 58 80] 4,1736 Radio Paris, Ry ork. Po etwa Czeladnik 
Majątek OGÓLNOPOLSKIE JKN garos Ryen, Recital fort, niż 640 zę ae R r 
400, pszennej mowe pabudowania: i o enanat ARE A 
inwentarze nadkompletne, pow. Poniedzialek, 22 czerwca, | "74 (as ję . Za zwala ic WON U, 
tewe 00000, wpłatę 200.000. =I 6,30 audycie poranna; 12,08 pro- *|pozrywkowy, 1845 Bukareszt. skazem pocztowym udzie |Ghrobrago 14. 112716 
itkowski, Poznań, zi 58870| gramy lokalne: 1230 c AA ID Koa kę kelo e Wa "calego 
aoodarstwa domow „55 rmon)! onceri pe- „ K 1 orke + 
z Gospodarstwo programy lokalne; 13,05. dziennik |klamowy eyka lekka i ta-|strowy. Sztokholm. Koncert. rov Jkt oni Ameryki zzo |uczni Foszakuję ode: 
56 pszennej, blisko minsta, zabu: | południowy: J538 „wjadomośgi |necana. (ists) zzwkówo. 18.46 Budanewi. Koa-|qo"" Oompankia Branda a ie wee „pote by utrzymaniem. 241 
owania, in tarzé etne, | gospoda r t . m gedzie rr ork, overowy 4 a w A il- 
1600 S e |powsiadą R W. Di” ca renor|, Kraków — 12.08 ka 00 Bruksela flam, Koncem|paneso Lida” Caixa do Oorreio |towski PO ACAR 
ski Poznań. Działyńskich 10. z Wstsóra( Samolotów R. Mk a narka, e 1. Radio Pari E A EE pa A d fe WAW TY 
zd 59870 3 D, Oke, w onracowa-| 15. eci Batyk i Pomorza v 2010 Berlin „T: È 
U ju Wacława Frenkia — aadę- z |ms” w poniedzialek”, Kówieewnet. | %3 G dni)" 8 zj wiecej, 
Gospodarstwo gis dla dzieci starszrch 16.00 Sarandi Pawni m piei., Wroclaw, ` 5 „Kowal zm 
115 pszonnej, zabudowania, Jn-| concert, popularny Z 0 ee none wia Non a| Wesoty wieczór oaniedzialkowy. si moża się osiedlić, duża wień 
4 Ka: 16,46, „Zasady, przety aektezo: 18,55 wiadomości Hamhuzę. „Cosi fan tutte — erotę konkurencji na okolicę, Zabudo- 
Tais 8 000, Epe rapto 000| EE pogadanka; „17,06. olegni 18.40 koncert reklamoy: M Lipsk. Koncert |bez rodziców, dziewczynke, Int 8|wania 8 mórg. Uarczyńaki St 
sma.” Działlnakieje 10 oi bss0|gierekie w wykonania „Ba acert muzyki salonowej (2 Kpnceri oddam wiasne lub, bezinterosow-|szew, ryne! porti 5 
szteńsk peo_ Ghórn. Akademicki sSogiy,, „„gzłubtart._ Wesoły [ne wychowanie. Tasknwe zgło- 
GRA avaluar e Wajewyd Sz ai dod By A "ask fajne rez pna NEC" 
Rosacz w larnuatnch" —| WYŻ zaa aji alste z) taneczna. 20.35 oazodniczy potniebny 0d natas, 
oe AR dzi: PA) $ LEN ig ee ad Zgłoszenia osobiste, St. Bakow- 
Rzeżnictwa miena Diademin. 18,58 pozujan: | Warszaw) spie 0 Fo joe CI 25 SZUKA POSADY J=. Pniewy. ui. Mzoniecka 6. 
m ysig Poszukuje. Smi fka aking -|zaauzach, ki kameralny. 20.45 Radial ng 12109 
ea ae e aaae en Kęlonia. Koncert romy -| Smiaereh "ooeadh "w tel riberes Mleczarz 
ve z radjosinchaczami na tema ni c zy wej 
+23 „Poszukuję i a e, EAE r 7 Wieden, pSerenada —|obliczamy 09 iednei trmaciei enie |serowaz. _ długoletnia , praktyka, 
Pl Sopro ero Warastatem $ ja mn: sr. Bohdan Pawlowica: 18.1 $ e) Ss pach mych dobre świadectwa, kagaja > 
lie kolonialnego, cena, male mia: |zyczną, w, taan Y aqisła |” wszystkiom potroszku: IS: fe u). amiurg, Zgłoszenia filia Orądownii 
ska BE Paola "4 Sega |Biha PESER a rami a myka Oma I Sar ag maki I a2 Stużbą domową |E Ton borin "H Gim 
Młyn BO myel „Stefan tes BHU seme gmoli Dworzaka, Anelia. (Reg. Wspólnika 
45 dzienn. wieczorny: rogr. mandolinistów f Osob: 
wodny. 5 tonnowy, dobrym stą-|Pozadanka: aktu: 21,00 ain t| Prees. Koncert. wokalny. 21.40 soba matem kapitałem do skonstrno- 
nie, okoli i O i oiosenki w wykonaniu Janin Budapeszt Mu cywafisk. średnim wieku, samotna, inteli-|wania maszyny silnika bez mate- 
wzdzferżawię. . Kupi cep odzie | Godlewykiej j Andrzeja Boruc. 22.00 Sztokholm. Koncert ma-|geutna poszukuje posady, jako! ika pędnych spiesznie srukam 
da za prowizja, niewykluczone.|kiezo: 21.30 koncert w wykona- Wtorek, 23 czerwca. ielnej, 2215 Kopenhaga.|wyreczycielka pami domu — to-|Oferty Orędownik zd 58 371 
Oferty Oredownik, (poznań nip kwartetu smyczkowego: 22.M| Warszawa — 12.56 „Poolóns” więdeńskie.  Anglin|warzystwa -— opiekę dziećmi 
zd 57 wiadomości soortowe. pines wya, Fortunat| (Nat. Prost) Koncert orkestro- wyiaz aziko malem wynagre jmę 
s drzynak frazmentę s| Wy- 2230 Anglia (tes Prosr.)|dzeniem. Oferty Kurier Pozn. rac 
Wtorek, 23 czerwca. F ere DE Y, obeznane- 
Kupię dziel Ryszarda Wasnera (płyty):| Muzyka taneczna., Kónigswust.| =E ranży kupieckiej. gotówka 
kamień y mi n Ofer- aa auie ornat li 15.80 Mlruczus m perrać Ri Agi ea bL Zgłoszenia, Ore 
ty do Orędownika, Poznań, =% do-| u|Jąna Grabowskies a ð: kpa! Ort, s ng 
kimdan oe "wara | El aleen © pronatio eaeh: AR re'e, katy Aati SSe w, tree mmes 
d 888 Ik. it i tygt: tol Dra ey“ — 
zà 58-988, 12.50 chwilka gospodarstwa domo-| koncert rekiamows: 23 teft eol, Poszuku Inkasent | 
TITT Poo ggas proeramy Jokuka OCEŃ ieee a 23.0 Berlin, Muzyka, rosy: posady wi inkasenta Toba. Tod, potrze ke 
r „05. dzie! południowy a kon t. Muzyk kI A ası pl CA r potrzebny do 
„DAŻŻARI widomości wospodarczi Torań — 6,0, wesolo witamy | Krankrumt  Konger. uszytonicm |podot yć 209, kaucji. | przedsiebiorstwa „ przemysłowego 
= kuj SALEWA siąchaczów, 208, „wią domośći | ny. Królewiec, Muzyia Ipaa ZH 1 TAAR R |: prowincji, Ofert Orędownik 
oszuku: sarby Pol rolnicze: (14,30  wszystkiezo po| Monachium .. k z Tyrolu 
akierzaycy za SAO a zolno-|2, odezyé — wygl, v| troch "tory: 1606 "wengmnie- | = operetka" Zeljera Udzieleniem 
tErednięwego od 20 mone © d| m mater uderza Keane emp Y W ACE ia 1 ue JRożrośki, „czterysta, dam, staje 
remi budynkami, sadem, egat LU |rolnik, praktyka fach „| kont y 
przy szosie blisko Łodzi. Oferty |S*iezo (zę Lwowa za Treny, Kurmisz-Stefanowe ecann, B 30 Budapeszi |dowa w urzedzie finansowo = rol. Pania SE. Poygsdikae zalięgek 
Orędownik. Łódź „Ozrodnik. | S78. gad, = pogadanka, Kaerubet is w yrkonanin Muzyka raneczna pra poszukuje posady w okoli-|pocztowych inkasso. Oferty Ore- 
zierżawe n12642| folisaz Perdrychowi chóra „i or ugowei oaj 2406 Satutari. Kancest nocu |cy, Lodz. Ogłoszenia Oredownik |downik, Poznan zd 58835 
z dyr. Tana od „Inżygi o > 
Piekarnia ka aktualia: 19.00 arie 1826 pogadanka aktualna; na wtorek: ni 
? h w wykonanin Michal koncert reklamowy. T. Koncert z 
kompletnym KE DSH s Twów,— FAB orukiani ka-OR- Słow WANE Tenses Uczeń e a sj 
ność, dobra okolica, dobrze pro- 19.50 Wi. iR 12.55 parafazy walców. Piy. śniawaczj: 1740 Wiedeń, Fecital|radjomonter mb do posyłek, —|dęctwa. Czeslaw aA 
sperujaga.  Wydzierżawi Rospo- ktn opi i „Przy erarnej kawie" |fort. 14.50 Koenieswnst. Ludowejsyn uczciwych rodziców _ szuka |Chodziet, ng i? 
darr. Oferty Oredownik a |Z obty: 16,00 taniec fantastyez-| oesi rosviskie. miejsca. Oferty Oredownik. Po- - = 
zd 58081 ie f mile- nyc” płyty „18,00, 18.00 Ai, WE pdinkada rat ae znań zd 58 613 Młodzieniec 
— audycj: czna ft z > Muzvkm 
Wydzierżawię maja do Berlinale 030 ai sn od 18—25 lat, może się zgłosić w 
piekarnie _ przepisow: komplot- dziennikarski jud lensz" — 8.25 „.Pa-| 27, WOLNE POSADY praktyke leśnictwa, który może 
nym urządzeniem, okolica bardzo | ļitaracki Kornela Makuszyńekie- „felieton wygl.| poczekanin na piaci 35 zł miesięcznie za utrzy- 
obra, powód, oddzierżawieniA | ses 2043 dema Wadwieg u Tobakowi: 1885 pęretka Plananetje'a. 18.30 Anglija manie. Zgłoszenia do Orędow- 
Objecie wlasnej. Oferty Oredow:| > ram na intro: 1840 koncert |(Rez. Progr). Muzyka lekka Agentów nika, Poznań zd 53109 
nik. Poznan zd. 58 082 mowy ss. Stubai, s Kleingiy sny, 00 sprzedaży kawy Rio-Rita, wy- 
|ayczne"”, onac| m, naykajsoki zarobe! na prowincje. — 
Szukam ow derin] „Katowice, — B08 motnogrri. z|Epzoyw kawa. 19.34 Sztoekelm, —|Zełoszenia TÖI lińskiego: 180: fkile zz APM 
20—50 ha dobrej ziemi x domem s R wiadomosci | osrodek, Pi ` mp toer 3 zd 1100 [nyah do. pracy akwlzycyinej w 
m Owae Eaman "zd SA > oeae o "szska taneczna IRBS wiadomości bieace:, z $ Kierownika nin stalej posady: Oterty” Hlb 
e - zyka lekka i taneczna (o Wiedeń, t 2040 z s 
a aana erę tema IE inwe ani p |do. prowadzenia skl zgloszenia osobiste do. Adrjatyo- 
Dzierżawcę KRAJOWE „Jak nnsze dzieci: ened a ydz. Grate|na Poonch ono. Towarzystwa Ubezpieczeń 
Rtelmacha szukam kowal wspólne J Esae" paradanta = a: Ra głoszenia i Aleje Marcinkowskioza 
mies, eynen 2 Saiegięsznie | | Pon dzialek. 22 czerwca ao roi PAS) BA oontlara, 
erwea. a najelawniejai wirtuo -| wieczór. rozryw 
Oferty Orędownik zd 56 101 05 oW 4005 | tr): 18,00 felieton eporiowo-tury- Humor za, 
śniewsnej edit" (olsty): 12.65 Ee ESTE c P paaa Piep viet N A 
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Lecz właśnie w'tej chwili usłysza- 
ła na nowo szmer jakiś niewyraźny, 
podobny do szeptu cichej rozmowy. 

— To mój ojciec rozmawia sam ze 
sobą — wyrzekła, posłuchawszy chwi- 
lę. — Biedny, jak on musi być mocno 
wzruszony i ile to wzruszenie sprowa- 
dzi cierpień i trosk na jego głowę. 
Wcale się nie spodziewa mnie widzieć, 
O, jakżebym była szczęśliwa, gdyby 
moja obecność mogła go nieco uspo- 
koić. Ale czyż mogę mieć nadzieję? 

Tak myśląc, Lucyna położyła rękę 
na klamce. Drzwi się otworzyły na- 
tychmiast bez skrzypnięcia. 

Jakób Lambert, siedząc tyłem do 
drzwi, przyciskał właśnie ukrytą w 
małym stoliku sprężynę i wprawiał 
tym sposobem w ruch ów potężny i z 
taką dokładnością urządzony mecha- 
nizm, 

Pod nogami Maugirona otworzyła 
się klapa i młody człowiek, wydając 
straszliwy krzyk, zniknął w głębi- 
nach. Potem klapa, na jedno mgnie- 
nie oka usunięta, wróciła na swoje 
KŻ z niewypowiedzianą szybko- 
Scia, 

Jakkolwiek szybkiem było to zda- 
rzenie, przejęło ono Lucyną aż do głę- 
bi, jak błyskawica,  rozdzierająca 
chmury. Odgadła, zrozumiała. Jej oj- 
ciec był zbrodniarzem. Spełnił w jej 
oczach najnikczemniejsze morderstwo. 

Młoda dziewczyna nie miała dosyć 
siły do zniesienia tej strasznej świa- 
domości. Zdawało jej się, że ogniste 
obręcze ściskają jej głowę, że w u- 
szach jej brzmi tysiące odgłosów, że 
ściany dokoła niej tańczą, 8 podłoga 
buja się, jak trapez gimnastyka. 

Głuchym krzykiem odpowiedziała 
na rozpaczliwy krzyk Maugirona i 
padła bezprzytomna przy napół © 
twartych drzwiach. 

Jednakże nie straciła zupełnie 
świadomości, bo skoro Jakób Lambert 
po chwili pochylił się nad nią i pod- 
niósł ją z riemi, zgroza przestrach 
zwyciężyły jej półomdlenie. Otworzy- 
ła oczy i szeptała, wyrywając się z 
ramion, które ją obejmowały: 

— W imię nieba, miej litość nade- 
mną, nie zabijaj mnie tak, jak jego, 
nie zabijaj mnie... boję się umrzeć. 

— (Cicho bądź, nieszczęsne dziecko 
— mówił Jakób Lambert szeptem pra- 
wie, lecz tonem rozkazująacym — ci- 
cho! Czy chcesz mnie zgubić? Czy 
zapominasz, że jestem twoim ojcem? 
Dlaczego prosisz o litość? Czego się 
boisz? 

Lucyna milczała, ałe konwulsyjne 
drżenia wszystkich jej członków prze- 
komywało, że z przestrachu wcale je- 
Szcze nie ochłonęła. Zęby jej szczęka- 
ły, twarz pokryła się matową blado- 
ścią jakby była z wosku, a powieki 
zamykały się, zasłaniając jej przera- 
żony wzrok. 

Zemdlenie zupelnie zdawało się 
nieuniknione. Jakób Lambert zaniósł 
młodą dziewczynę na żelazne łóżko, 
które zajmowało jedną stronę kajuty, 
posadził ją na tem łóżku, pod głowę 
podłożył poduszkę, potem otworzył 
szafkę, urządzoną w ścianie okrętu, 
wziął butelkę z arakiem 1 kieliszek, 
który napełnił. 

— Pij — rzekł do Lucyny, zbliża- 


ak aL 


jąc kieliszek do jej ust, — pij, to cię 
orzeźwi. 

Młoda dziewczyna usłuchała msa- 
chinalnie, ale po przełknięciu pierw- 
szych kilku kropel nie mogła zwycię- 
żyć wstrętu i odepchnęła kieliszek. 

— Jeszcze troszkę — szeptał ez- 
kapitan Atalanty. 

— Nie mogę, bo mnie pali, 

— Czy ci lepiej? Czy ci siły wra 
cają? 

Lucyna skinęła głową na znak 
twierdzenia. 

Jakkolwiek minimalna była doza 
napoju, jednak wywarła silny skutek 
na dziewczynie. Rumieniec wrócił na 
policzki i bezsilność zmniejszyła się 
szybko. Ale w miarę jak się uczuła 
silniejsza wracało też w całej swej 
grozie pojęcie o rzeczywistości i zro- 
zumienie zbrodni, której była świad- 
kiem. 

Rozpacz straszna, jedno z tych cier- 
pień bezgranicznych, z któremi nie 
mogą się równać żadne bóla fizyczne, 
ogarniała jej serce i rozdzierała je. 

— Córka mordercy... ona... Lu- 
cyna! 

Na tę myśl w głowie jej się mąciło 
i czuła, że szał jakiś ją opanuje. Ukry- 
ła twarz, na oczy kładąc nerwowo za- 
ciśnięte pięści i wybuchnęła płaczem 
a łkając żałośnie w przystępie najwyż- 
szej boleści, jąkała głosem zaledwie 
zrozumiałym: 

— Mój Boże, mój Boże... i to jest 
mój ojciec! 

Jakób Lambert usiadł w nogach 
łóżka i czekał, Miał za wiele doświad- 
czenia w życiu, żeby nie wiedzieć, że 
cierpienie, choćby największe, uspa- 
kaja tem prędzej. czem wybuch jest 
gwałtowniejszy. Same łzy Lucyny u- 
spakajały go. Nie mylił się, łkania mło- 
dej dziewczyny słabły po trochu; jęki 
ucichły, łzy jej wprawdzie płynęły 
Sie ale mniej obfite i mniej gorz- 

ie, 

Jakób Lambert pomyślał, że sto- 
sowna chwila już nadeszła. Wziął Lu- 
cynę za rękę i lekko ją uścisnął, Bied- 
ne dziecko nie śmiało usunąć ręki, ale 
silne wstrząśnienie wszystkich jej ner- 
wów i zimny dreszcz, który przebiegł 
ją całą, i który pod swą ręką czuł ka- 
pitan, świadczyły o całym jej wysił- 
ku, aby zapanować nad sobą. 

— Lucyno... dziecię moje — sze- 
ptał Jakób Lambert głosem bardzo ci- 
chym, który niezwykła słodycz zmie- 
niała do niepoznania. — Mój widok 
przejmuje cię wstrętem, prawda? Prze- 
rażam cię? 

— Mój ojcze — krzyknęła młoda 
dziewczyna — w imię nieba, nie pytaj 
mnie o nic. Co chcesz, abym ci odpo- 
wiedziała? Pozwól mi milczeć, pozwól 
mi płakać w cichości. 

— Chciałbym to uczynić, ale to nie- 
możliwe, 

— Niemożliwe mówisz? Mój Boże! 
Dlaczćgoż to być nie może? 

— Czy jesteś w stanie mnie wy- 
słuchać? 

— Nie mam prawa nie słuchać cię, 
jesteś moim ojcem. 

Wymawiając te ostatnie słowa, Lu- 
cyna zaczęła znowu drżeć bardziej, 
niż wpierw. 

— Winienem ci wyjsśnić.,. — sā- 
czął mówić Jakób Lambert. 
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— Wyjaśnić? Żle rozumiem zapew- 
ne. O Boże mój... cóż ty możesz mi 
wyjaśnić? 

— To, co się stało w twoich oczach. 

Lucyna cofnęła się w tył, śmiertelna 
bladość okryła jej twarz. 

— O nie, nie mów o tem — wy- 
krzyknęła — nie mów nigdy. Czy 
chcesz, abym umarła ze strachu i 
zgrozy u twoich nóg? Powiedz mi le- 
piej, że to wszystko, co widziałam, to 
nieprawda, to nie rzeczywistość. Po- 
wiedz mi, żeś był tu sam przed chwilą, 
że nikt nie siedział tam, przy tym sto- 
le, na tem miejscu, które teraz jest 
próżne. Powiedz, że widziałam widmo 
jakie, a nie żywą osobę. Powiedz mi 
nakoniec, że miałam straszny sen, ©- 
budź mnie, mój ojcze, jeżeli masz na 
dnie serca choć trochę litości dla two- 
jego dziecka. Obudź mnie, bo w moich 
snach szalonych myślę, że jesteś 
zbrodniarzem. Ala to być nie może! 
nieprawda? Widzisz, ja śnię, albo 
straciłam zmysły. 

Gdy to mówiła z rozpaczliwą gwał- 
townością, głosem, przerywanym ję- 
kiem i łkaniem, z rękami, wyciągnię- 
temi przed siebie, jakby odepchnąć 
chciała jakieś straszne widmo, zmie- 
niona twarz młodego dziewczęcia 
miała wyraz okropny. 

— Moje dziecię — odpowiedział Ja- 
kób Lambert głosem stanowczym — 


nic ci się nie Śniło i dobrze widz. 

Lucyna wydała głuchy okrzyk i 
załamała ręce. 

— Gdy oskarżony staje przed sū- 
dem — mówił dalej kapitan — zawsze, 
Jakakolwiek będzie jego zbrodnia, po- 
zwalają mu się bronić. Tego prawa 
wolnej obrony chcesz ojcu twemu ôd- 
mówić? 

— To prawda — jąkała Lucyna — 
jesteś moim ojcem. Cóż: masz mi do 
powiedzenia? Czego chcesz odemnie? 

— Najprzód chcę, abyś się uspoko= 
ita i zechciała mnie wysłuchać, gdyż 
potrzebuję całej uwagi twojej i chcę 


się przed tobą usprawiedliwić. Otóż 
byłaś świadkiem zniszczenia istoty 
ludzkiej. Powiedziałaś sobie, że to 


jest nikczemna zbrodnia i mordercą 
podłym jest ten, co ją spełnił, Bez- 
wątpienia każdy na twojem miejscu 
byłby powiedział tak samo, ale ojca 
swego tyś zbyt pośpiesznie osądziła, 
zbyt prędko skazała. Czy ty wiesz 
wszystko? A może człowiek, który 
zginął, uczynił ten straszny czyn ko- 
nieczńym? A może to wyrok Boga 
dotknął go za pośrednictwem mojej 
ręki? To są owe czarne ciemności, 
które chcę rozjaśnić przed tobą. A 
teraz powiedz, czy jesteś usposobiona 
wysłuchać mnie? 

— Słucham, mój ojcze — wyszep- 
tała Lucyna. 


Usprawiedliwienie 


— Czegoż więcej żądam od ciebie, 
jak słuchania mnie? — wyrzekł Ja- 
kób Lambert poważnie. — Powinnaś 
mnie wysłuchać bez uprzedzenia, hez- 
stronnie, w całej prostocie twojego 
Serca. Jednem słowem nie trzeba, aby. 
każde moje słowa napotkało ną zwąt- 
pienie i podejrzenie z twojej strony. 
Bardzo często. w przeszłości - znajdo- 
wałaś mnie zimnym dla ciebie. Ten 
chłód był tylko pozorny, ja cię kocham 
serdecznie, głęboko i czuję dobrze, że 
nie mógłbym żyć dłużej, gdybym stra- 
cił przywiązanie i szacunek mojej 
córki i gdyby moja córka uważała 
mnie zą winnego tak potwornej zbrod- 
ni. Dlatego właśnie chcę przedstawić 
tobie, jaką jest wina moja i dlatego 
pragnę usprawiedliwić się przed tobą. 

Te w gruncie rzeczy nic nie zna- 
czące słowa, wymówione głosem wzru- 
szonym przez człowieka, którego uwa- 
żała za swego ojca, sprawiły na Lucy- 
nie żywe wrażenie. 

— Tak — zawołała z uniesieniem, 
wyciągając obydwie ręce ku niemu — 
tak, usprawiedliwiaj się, ojcze! Ja te- 
raz błagam cię o to! W sercu mojem 
ja już uniewinniam cię, ale rozum 
mój potrzebuje pozytywnego wyja- 
śnienia. Nie chcę, aby pomiędzy tobą 
a mną pozostał jakiś cień powątpie- 
wania. Ja cię kocham, mój ojcze, ko- 
cham cię z całej duszy i dlatego cios, 
który mnie dotknął, jest tak straszny. 
Obwiniać cię, sądzić cię występnym... 
ah! to byłoby nad moje siły. W sza- 
leństwie mojem  możebym eilę zdra- 
dziła bezwiednie, 

Jakób Lambert cofnął się o jeden 
krok, a twarz jego, dotąd Błodko n- 
śmiechnięta, przybrała groźny wyraz. 

— Niemczęśliwe dziecko, zdradzi- 
łabyś mnie! — szepnął głosem ponu- 
rym. 


— 0, mimowolnie, mój ojcze i bez- 
wiednie — odpowiedziała dziewczyna. 
— Prędzej dałabym się zabić, zanim- 
bym wymówiła słowo, oskarżające cię. 
Ale w mojem szaleństwie i w gorger- 
kowem jakiem uniesieniu, kto wie 
czybym... 

— Tak — myśiał ex-kapitan — te- 
go można się w istocia obawiać f za 
jakąkolwiek cenę trzeba tego uniknąć. 

— Usprąwiedliwiaj się więc w 
imię nieba — kończyła Lucyna — wy- 
tłumacz mi to, czego sama nie mogę 
zrozumieć. Oto na klęczkach, u nóg 
twych błagam cię i zaklinam. 

I młoda dziewczyna padła do nóg 
Jakóba Lambert. Pośpieszył podnieść 
ją i łagodnie posadził napowrót na 
łóżko. 

— Powiem ci wszystko, drogie 
dziecko — rzekł, biorąc ją za ręce i 
jednocześnie całując ją po ojcowsku 
w czoło — i bądź pewna, moje uspra- 
wiedliwienie będzie zupełne. 

— Jeśli tak, to mów prędzej, mój 
ojcze. O, jakże będę szczęśliwa, gdy te 
ciemności zostaną rozproszone. 

— To nastąpi bardzo szybko. Muszę 
ci naprzód powiedzieć e tym czło- 
wieku. 

Lucyna zadrżała. 

— O tym, który... 
był tam? — szepnęła, 

— O tym, który dawał sam sobfa 
nazwisko Maugirona, a który nazwie 
sko to przybrał, aby ukryć swoje wła» 
sne — odpowiedział Jakób Lambert. — 
Dziś rano w zakładzie, skoro mi ros 
stał przez ciebie przedstawiony, nie 
poznałem go zrazu, tak umiał zmie- 
nić z niezrównaną zręcznością twarz 
swoją, a nawet i głos, 

— Znałeś go więc oddawna, mój 
ojcze? 


przed chwilą „sa 


PRZYGODY BONIFAC 


EGO SZCZYPIÓRKA 


Kręcić młynek bardzo męczy 
Mądry kruk go w tem wyręczy. 


Kruk do młynka przytwierdzony 
Lata wkoło jak szalony. 


Za mądrego kruka sprawą 
Szczypiórck się raczy kawą. 


Złowróżbny sen 


Abrahama 


(Opowieść) 


Na linji kolejowej Kraków — Lwów da- 
lekobieżny pociąg szybko pruł powietrze w 
nocnej ciszy. Światła z okien tHukły się po 
nierównościach przytorowych, budkach, 
domkach i słupach telegraficznych. Od 
czasu do czasu dawał się słyszeć zgrzyt i 
trzask przesuwanych drzwi wagonów, gdy 
pociąg zabrał na którymś z przystanków 
jakiegoś pasażera. 

W jasno oświetlonym wagonie siedzia- 
ło kilku pasażerów: jakiś stary, w wysma- 
rowanej bluzie kolejarz, dwóch młodych, 
po andrusowsku odzianych ludzi, którzy 
półleżąc na ławkach, gestykulowali coś ży- 
wo i palili „Sporta“, przekręconego w Di- 
bułkę, którym się przed chwilą po koleżeń- 
sku podzielili, — W kącie siedziała jakaś 
wiejska kobiecina, a naprzeciw niej sie- 
dział młody człowiek, blondyn, z mieczy- 
kiem Chrobrego w klapie marynarki i czy- 
tat „Orędownika". — W kącie wagonu na- 
przeciw siebie siedziało dwóch pejsatych 
synów Izraela. Jeden stary z siwą, szeroką 
brodą, drugi z czarną i klinowato obwisłą. 
— Obydwaj prowadzili żywą rozmowę w 
żargonie. Od czasu do czasu wyciągali no- 
tesy i sprawdzali jakieś cyfry, im tylko wia- 
dome, przyczem rzucali badawcze spojrze- 
mia po obecnych pasażerach. Najwięcej 
jednak rozprawiał Żyd z czarną, klinowatą 
bródką. Stary zdawał się być znużonym. 
Od czasu do czasu rzucał nerwowe spoj- 
rzenia na gwe dwie duże walizy, które 8po- 
ezywały na półce. Mając jednak swego ży- 
dowskiego przyjaciela przy sobie, zdał mu 
opiekę nad walizkami i sam w kącie za 
chałatem utulił się na drzemkę. — Ruch 
pociągu miarowo kołysał potężne cielska 
Abrahama Rothbauma — bo tak się nazy- 
wał syn Izraela z szeroką, siwą brodą. — 

Pociąg mknął dalej i turkotał... W wa- 
gonie było prawie cicho, było tylko słychać 
chrapanie dwóch młodych, z andrusowska 
odzianych ludzi. Pociąg zwalniał biegu i 
stanął przed małą stacyjką. Kiedy ruszył 
do dalszego biegu, wszedł do przedziału 
konduktor i dał się słyszeć trzask zasuwa- 
nych drzwi. — W tem stało się coś niezwy- 
kłego: Abraham Rothbaum krzyknął prze- 
raźliwie, zrywając się i trzymając się obu- 
rącz za głowę: 

= Giewałt!!! Giewałtl11.« 

Zatrzymał się konduktor, dwaj młodzi 
ludzie się obudzili, stary kolejarz podszedł, 
kobiecina powstała i młody człowiek z 
mieczem Chrobrego wyciągnął szyję z bia- 
łego dość wysokiego kołnierza i stanął 
z tyłu, patrząc zdala na niezwykłe zjawi- 
sko. Andrus do kolegi mruknął: 

— Te, Staszek! pewnie tego pejsatego 
okradli, skoro tak wrzeszczy ”?... 

Stara kobiecina zaś do kolejarza: 

=-Patrzcie, jakto żydzisko paskudnie 

się drze! Cóż mu tam kto zrobił? Ażem się 
przestraszyła, jak wrzasnął!.. = kolejarz 
zaśmiał się. 3 

= Co wam jest? — spytał poważnie 
konduktor, nie mogąc zorjentować się w 
sytuacji. 

= Panie konduktor! panie konduktor! 
aj! jej! jej! coby pan wiedział, co mnie się 
przydarzyło?!... 

= Ależ ja nic nie rozumiem. Co wam 
jest? Czy was okradli? — Mówcie! 

= Panie konduktor! Mnie się potrzebo- 
wało sznicz takie straszne snyl.. Oj, joj! 
joj! coby onych szlak trafiał!... = bełkotał 
siwobrody. 

— Kogo? za €0? = Śmieł się konduktor, 

= Proszę, panie konduktor! Mnie sze 


szniło, że ja do Łodzi pojechał, do moje 


krewne Szrula, co ma zrestauracjem i, pa- 
nie, ja zobaczył, że onego tam już niema, 
a te paskudne goje, te narodowce, co te 
zmieczem noszą, tam sprzedają wódkę z 
piwem. A mój krewny Szrul, panie, zuli- 
cem zamiatał!.. A, jej! jej! panie. Tak ja 
prędko nie chciał zobaczywać tego, bo 
szlag chciał trafiać mnie. I kiedy ja biego- 
wałem przez miasto Łodzie, to ja wszędy 
patrzał, jak moje znajome żydki, bogate, 
musiały zulicem zamiatać, zwodem nosić... 
A te narodowce z mieczem sze szmiały!l... 
Aj. d 
Tutaj Abraham splunął paskudnie, jak 
zawsze, na podłogę wagonu, a widząc kon- 
duktora zmieszał się. Konduktor nie reago- 
wał na to, bo śmiał się jak również inni 
pasażerowie. 

— I co dalej? Mówcie! Może was do Pa- 
lestyny wieźli, kiedyście się obudzili? — 
rzekł wesoło konduktor. Andrus zaś dodał: 

— Pewnie go rytualnie zarzynali!.. ha! 
hal... 

=— Panie konduktor! niech pan nie 
szmieje sze, to ja opowiem jak ja się obu- 
dził i zwarjował. 

— Cicho! nie śmiejcie się, panowie, 
niech opowie rzekł konduktor zaciekawio- 


ny. 

— Aj, joj! joj! panie, kiedy ja odrazu do 
moje żony przyjechał do Krakowa, to ja 
znowu zobaczowałem te same w Krako- 
wiel... Ani jedne żydki! same goje w nasze 
sklepy i w naszem zrestauracjem. Lecę do 
moje żony, to ona już w szeni podłogę 5zo- 
ruje gojom. A jej! jej! to ja sze naprawdę 
wczeknąłemi. I kiedy ja chciałem 
krzyknąć „gewałt”, to ja zobaczył już po- 
licję, też z mieczem i zaraz z łańcuchem 
związali moje ręki. Aj! i potem, panie, już 
do więzienie mnie zaprowadzili i ja już 
zwarjował!... ajl... 

— Widać, żeście zabardzo nerwowi i że 
się policji boicie! = wtrącił konduktor i 


W skwarny dzień w słońcu spie- 
Leżą Gerwazy przy Procie [kocie 
Przez sen stroją błogie miny 

Bo to dziś ich imieniny. 


Widać po wyrazie twarzy 

Że Prot o czemś przykrem marzy, 
Pan dyrektor z „Ekspresiaka*, 
Chce mu kijem dać łupniaka. 


A Gerwazy znowu rof, 

Że dziewica nad nim stoi 

I dać buzi chęci zdradza 
Tylko że jej nos przeszkadza. 


O rety! „Gruba „szwarcówa” 
Do gęby Prota się wsuwa, 
Biedaczysko aż się ksztusi, 
Bo cygaro go zadusi. 


Nagle bystro się wpatrzyli 
Coś nowego zobaczyli 
Niedaleko, tuż przy lesie 
Kogoś jakieś licho niesie. 


Obaj przęcierają oczy 

Prota jeszcze przestrach mroczy 
A Gerwazy wniebowzięty > 
Słodko marzy uśmiechnięty. 


komisarjat do protokółu i rewizji, Jak się 
okazało był on agentem komunistycznym 
-i przewoził bibułę komunistyczną jako tu- 


poszedł do innego przedziału. Młody czło- 
wiek z mieczykiem uśmiechnął się. 

We Lwowie na dworcu, gdy Abraham 
wysiadł, przystąpiło do niego dwóch ludzi | rysta i kuracjusz, za zniżką kolejową. 
w granatowych mundurach i zabrali go na Młody człowiek z mieczykiem Chrobre- 


m R M ZE AA ZZA AE ZA ZIZI Z 


Księżniczka Tsahai, córka negusa wygłosiła w Londynie przemówienie do kobiet 
angielskich, 


przygody obieżyświatów 


I tu znowu tme 


strachy 
Wszystkie denatury flachy, 
Które wykrył chytrą sztuką, 
Grożą mu, że go zatłuką. 


Kiedy patrzą tak przez chwilę 
Widzą że to dwaj cywile 

Wale na nich wprost z kwiatami, 
Gratulanci czy narwani? 


go wysiadł również we Lwowie, gdzie opo- 
wiedział kolegom niezwykły wypadek. Był 
dumny, że przyczynił się do ujęcia jednego 
wroga — swojej Ojczyzny. 
HENRYK BIŁKA 
Stryszawa k/Żywca 


z 


„ Boi się powrotu żony 
— Nie mogę znieść szumu śmigla aero- 
planu! 
— Czy jesteś taki nerwowy? 
— Nie, ale moja żona uciekła niedaw- 
no z pewnym lotnikiem i ja ciągle oba- 
wiam się, aby nie powróciła. 


Nic nie mówiła 

— Cò ci żona mówiła, gdyś przyszedł 
do domu późno wczoraj wieczorem? 

— Wcale nic nie mówiła, lecz miałem 
Ti dawno dać wyrwać te dwa przednie 
zęby. 

Prawdziwe szczęście 

= I jak ci się wiedzie, Olku? 

= Dopiero odkąd się ożeniłem — po: 
znałem, co znaczy prawdziwe szczęście! 

— No, to winszuję ci serdecznie. 

— Prawdziwe szczęście to — być kawa- 
lerem! 

| Pustynia 

— Co to jest pustynia, proszę mamy? 

— To taka wielka pusta przestrzeń, na 
której nic nie rośnie. Wiesz już teraz, co to 
jest pustynia? 

— Wiem; głowa taty. 


Prawdomówny 
— Czy to prawda, że Dupont siedzi? 
— Niestety. 
— A to łgarz, mnie powiedział, że udaje 
się do brata na dwa miesiące. 
= Ma rację! Jego brat też siedzi! 
(„Le Rire“) 


